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Pras? i radio tuszą służyć surawie.
Wystąpienie delegata Polski ir ONZ

ie
radzieccy 

n? Ziemiach 
Odzyskanych
GOCŁAW (PAP). W dniu.9 b. 

kołchoźnicy radzieccy przybyli do 
'Yroclawia, gdzie powitali ich: woje- 
Ji'oda Salapczyński, sekretarz wrcc- 
'? ■ skiego wojewódzkiego komitetu 
F2PR cb. Matwin, oraz przedstawi­
cie władz miejskich i organizacji 
®Połecznych.

Z Wrocławia goście wyjeżdżają 
00 miejsęowośd Bielawy. Po d.rodze 
*"óedzają leżący w pobliżu miasta 
^entarz żołnierzy radzieckich. U 

urny z prochami żołnierzy ra- 
Zieckich kołchoźnicy składają wią 

Łanf'ci kwiatów.
»Sława bohaterom poległym w wal 
ó • szczęście ludzkości. Cliwała bo 

lownłkom o wyzwolenie Polski, żoł- 
'l'erzom radzieckim i polskim — pa 
yńą w ciszy słowa akademika Lap­
tev's — pamięć o nich nie zaginie 
»'gdy w narodach radzieckich“.

Rozbici na grupki chodzą radziec 
c ohłopi między grobami bohate­
rów, Ob. DubkowiecŁi szuka grobu 
■wojego syna, który poległ w walce 
bo, Wrocławiem. P. Gonczarow od- 
''Sjduje grób swojego sąsiada. „Poru 

Borowik mieszka! obok mnie, 
Znalem go od dzieciństwa“ — mówi 
?»• Gonczarow, patrząc na nagro­
bek.

W Bielawie goście zwiedzają ma­
ciek państwowy, zapoznają się z je 

gospodarka i życiem robotników 
r°łnych. P. Sawczeńko, nagrodzona 

a niezwykle wysoki procent udoju, 
^eresujc sie życiem dojarek , doją 
by w majaflcu państwowym. Opo- 
viada o swojej pracy: „Dostajemy 
fńecjalne prężnię za wysoki udój, to 

'każda z naszych dojarek stara 
jA iak naibardziei, aby jej krowy by 
v dobrze odżywione, czyste i zdro­
je".

Półfinału w boksie
^ mistrzostwo Wybrzeża

Wczoraj wieczorem w sali Sto­
pni Nr. 1 w Gdańsku odbyły się 
'''alki półfinałowe o mistrzostwa 
JTlywidualne Wybrzeża w boksie. 
G piórkowej Golyński pokonał 
j-Ukacza, w średniej Kwiatkowski 
j^Yciężył w 3 starciu przez 'dysk- 
ahfikację Pawelli, a Rajski Ew» 

SD,] ze Stępniakowskim, w pól- 
'!<i*kiej Rudzki wypunktował For- 
^Hlę, a Grzywacz —Dolewskiego.

W dzisiejszych finałach walczą 
zastępujące pary: Mikołajczewski, 
'ylilke, Gelhar - Klein, Antkie- 
r.}Cz - Golyński, Kudlacik - Rynas, 
'-hychla - Musiał, Kwiatkowski -li •A^jski, Rudzki - Grzywacz, 
*°Wski - Potocki.

Bial-

NOWY JORK (PAP) — W cskusji nad projektem konwen­
cji w sprawne gromadzenia i rozpowszechniania wiadomości, któ­
ra toczy się w komisji społecznej Zgromadzenia Generalnego ONZ 
wystąpi! delegat polski — minister Jan Drohojowski.

Minister Drohojowski uzasad­
ni! w swym przemówieniu wnio­
sek Polski, zawierający żądanie 
zakazu rozpowszechniania wiado­
mości, podżegających do wojny 
i wyrządzających szkodę przyjaz­
nym stosunkom między narodami.

Delegat Polski przytoczył sze­
reg przykładów, świadczących o 
tym, że prasa niektórych krajów 
ustawicznie zniekształca fakty i 
podaie ni-eprawdziwo wiadomości.

Tak np. tygodnik amerykański 
„TIME" rtisał niedawno o rzeko­
mej konfiskacie majątków koś­

cielnych w Polsce i ograniczeniu 
nauki religii w szkołach polskich.
Inne pisma amerykańskie zamieś­
ciły ostatnio szereg artykułów 
wzywających do posunięć agresy­
wnych przeciwko poszczególnym 
państwom.

Minister Drohojowski podkreś­
li! w zakończeniu, że kraje miłu­
jące pokój nie mogą zgodzić się 
na to, by podżegacze wojenni 
wykorzystywali dla swych celów 
orasę i radio i dlatego domagają 
•się umieszczenia odpowiednich 
klauzul w omawianej konwencji.1 ska kuomintangowskie

Przerwanie komunikacji 
mśęilzy NanHnem 

a Szanghajem
LONDYN (PAP). Agencja Reu­

tera donosi, że wojska chińskiej ar­
mii ludowej doszły nad brzeg rzeki 
lang Tse 50 km. na wschód od Nan 
kinu, odcinając wszelką komun,ikac- 
:e rzeczna pomiędzy tym miastem a 
Szanghajom. Po zaięciu przyczółka 
Iczcng, oddziały ludowe przystąpiły 
do ataku na inny ważny przyczółek 
— Kwa-Czou, broniony przez woj-

Spożyć ja przeciw paktowi atlantyckiemu
u; Stanach Zjednoczonych

WASZYNGTON (PAP). Narodo­
wa rada przyjaźni a.merykańsko-ra- 
dzieckiej wystosowała Hstv do wszy 
stkich członków senatu USA, wzy­
wając senatorów do odmowy ratyfi­
kowania paktu atlantyckiego. Rada 
wzywa senatorów, aby umożliwiło 
iak najobszerniejszą publiczną dys­
kusję nad paktem przed powzięciem 
ostatecznej decyzji. Domaga się ona 
także, aby poważni przedstawiciele 
narodu amerykańskiego otrzymali 
możność przedstawienia swych po­
glądów na pakt atlantycki przed ko 
misja spraw zagranicznych senatu. 
W celu przekonania senatorów, że 
pakt atlantycki wbrew oficjalnej pro 
pagandzte nie posiada poparcia o-

pinil amerykańskiej l opinii krajów 
sygnatariuszy paktu — Rada przyja­
źni amerykańsko - radzieckiej prze­
siała serator~m obszerne zestawie­
nie amerykańskich i zagranicznych 
głosów krytycznych wobec paktu at­
lantyckiego. Zestawienie to zawiera 
fragmenty wystąpień publicznych mę 
żów stanu i wybitnych dziennikarzy 
amerykańskich.

Rada przyiaźni amerykańsko-ra 
dzieck.iei opublikowała list otwarty 
do narodu amerykańskiego, stwier­
dzający m. in., że pakt atlantycki 
podważa znaczenie ONZ i służy ce 
lani podżegaczy wojennych. List 
otwarty wzywa obywateli do wysy­
łania pism protestacyjnych przeciw

Pieck potępia stanowisko 
Redy Parlamentarnej w Bonn

BERLIN (PAP) — Prezydent 
niemieckiej Rady Ludowej — Wil­
helm Pieck złożył oświadczenie 
w sprawie stanowiska rady par­
lamentarnej w Bonn, która uchyli­
ła się od omówienia aktualnych 
problemów niemieckich z przed­
stawicielami wschodniej strefy 
Niemiec.

„Stanowisko rady parlamentar­
nej w Bonn — powiedział Pieck 
— jeszcze raz dobitnie^ wykazuje 
brak odpowiedzialności ] u polity­
ków zachodnio-niemieckich, któ­
rych jedyną ambicją jest pozys­
kanie sympatii zachodnich guber­
natorów.

Politycy zachodnio - niemieccy 
kroczą dzisiaj po lej samej dro­
dze, po której prowadził naród 
niemiecki w odmęty chacsu i nie­
szczęść Hitler. Naród niemiecki 
zdaje sobie jednak obecnie spra­
wę z wielkiego niebezpieczeństwa 
lakie pociąga za sobą zrealizowa­
nie planu Marshalla, statutu oku-

1

Ludzie nauki o pokoju
Tęsknota za pokojem jest tak stara jak ludzkość. Wy­

stępuje ona w twórczości wielkich ludzi, poetów, tilozotów 
artystów, działaczy społecznych i politycznych. Z tych ostat­
nich trwałą wdzięczność ludów zaskarbili sobie tylko ci, któ­
rzy szczerze myśleli o tworzeniu i utrzymaniu pokoju.

Kazimierz Wielki w Polsce, Henryk IV we Francji, 
Oktawian August w Rzymie, opromienieni tradycją pokojo­
wej polityki, żyją wę wdzięcznej pamięci potomnych.

Wielcy twórcy rewolucji październikowej w roku 1917 
Proklamowali zasadę pokoju bez „aneksii 1 odszkodowań" 
a nazajutrz (8.XI.1917 r.) po objęciu władzy wydali sławny 
dekret o pokoju.

Dzisiai wobec okropności drugiej wojny światowej pra­
wnicy, rozwijając konsekwentnie zasady deklaracji moskiew­
skiej z roku 1943 wprowadzili odpowiedzialność za zbrodnie 
wojenne, za zbrodnie przeciwko pokojowi, za zbrodnie pne- 
etwkn ludzkości. Za przestępstwo należy również uważać 
Propagandę wolny napastniczej 1 groźby użycia nowych środ­
ków niszczenia życia ludzkiego i dóbr materialnych.

Intelektualista nie może zapomnie- o przysłowiu łaciń­
skim: „Inter arma silent Musnę" — (wśród huku armat milczą 

Muzy), a będąc czułym na los szerokich warstw ludowych, 
nłacących haracz krwi i mienia w R.« -d»j wolnie, żywiołowo 
trjvma si- idei nokoju, zwalcza zakusy podżegaczy svolen­
nych i glos swói rzuca na szale szermierzy porozumienia 
narodów. W przeświadczeniu, że Intelektualiści całego świata 
zgromadza sie w Paryżu pod nrawdzlwle demokratycznym 
sztandarem pokotu, intelektualiści pnlscv zgłaszają masowo 
swói akces do Konuresu. Bo gdzie |ak gclzle, ale właśnie w 
Polsce, klniącei Inicjatywą 1 praca odbudowy 1 budowy, ist- 
nlefe żvwe zrozumienie dla potrzeb pokojowego rozwoju 
społeczeństw świata.

Prot. TECH BABIŃSKI 
Rektor Akademii Handlowe) w Szczecinie

pacyjnego i celów zachodniej po­
lityki rozłamowej.

W godzinie kryzysu narodowe­
go członkowie demokratycznych 
organizacji niemieckich zjednoczą 
się jeszcze bardziej w celu zapew­
nienia pokoju i jedności Nie­
miec" — zakończył Pieck.

ko paktowi do prezydenta Trumana, 
do członków kongresu, do sekretarza 
generalnego ONZ Trvgve Lie oraz 
do organizowania zebrań protesta­
cyjnych na terenie Stanów Zjedno­
czonych.

Dwukrotna porażka W. Brytanii
na posiedzeniu komisji ogólnej ONZ

LAKE SUCCESS (PAP). Komisja ogólna Zgromadzenia Narodów 
Zjednoczonych zakończyła 8 kwietnia swe prace i pomimo gwah*wne) 
opozycji pańshy kolonialnych postanowiła większością głosów zalecić 
umieszczenie na porządku obrad Zgromadzenia sprawę Indonezji.

Zjednoczonych powstrzyma! się od 
głosu.

Na wniosek

Wnioski, zgłoszone w tej sprawie 
przez Hindustan i Australię, wywo­
łały dyskusje, w której wzięli u- 
dziat prawie wszyscy członkowie ko 
misji. Delegat Wielkiej Brytanii, po­
party przez Kanadę, Francję i Bel­
gie, proponował odroczeme sprawy 
do czasu zakończenia rokowań w 
ßatavei między Holandią a republi­
ką indonezyjską. Delegat Indonezji 
Palar wniósł o rozpatrzenie sprawy.

Delegat radziecki Malik stwier­
dził, że rozmowy w Batawij sa właś­
ciwie „konferencją więźniów ze stra 
żurkami“ i ze Zgromadzenie powili 
no przedyskutować sprawę Indone­
zji.

Delegat polski dr Suchy podkreś­
lił, że gdyby Zgromadzenie postano­
wiło jeszcze raz odroczyć sprawę, to 
umożliwiłoby to agresorom holender 
skim doprowadzenie do końca agre 
sji przeciwko narodowi indonezyj­
skiemu.

Wniosek brytyjski, domagający się 
odroczenia sprawy, uzyskał tylko 4 
glosy. 9 delegacji glosowało za u- 
miieszczeniem sprawy Indonezja na 
porządku obrad, a delegat Stanów

Katastrofalne skutki huraganu
LONDYN (PAP). Jak donosi a-|w uiściu Laby. Kilka innych statków 

gencja Reutera, w całej Europie za-1 na Morzu Północnym doznało poważ
chodniej szalał niezwykle silny bura 
gan, który wyrządził wiele szkód ma 
teriailnyeh i spowodował liczne wy­
padki. W Londynie, we Francji pół­
nocnej i w miastach niemieckich wi­
chura spowodowała zawalenie się 
merozebranych dotychczas ruin do­
mów z czasu wojny. W Berlinie dwie 
osoby zostały zabite i kilkanaście od 
niosło rany. W Kilcnii — 5 zabitych 
i 7 rannych. W Monrigny — Les — 
Metz we Francji północnej jedna o- 
soba zabita i trzy ranne. W Arman- 
ticres (departament Ncrd) -— jedna 
ofiara śmiertelna. W Wiedniu 46 
osób zostało zabitych przez zerwane 
przez wichurę gzymsy.

Transatlantyk brytfijki „Oueen 
Mary“ przybył z Nowego Jorku do 
Chcrbourga z 24-godzinnym opóź­
nieniem. Statek duński „Alamak“ zo 
stal rzucony przez burzę na mieliznę

nych awarii.

delegata polskiego 
sprawa Indonezji skierowana została 
do komisji politycznej.

Na tym samym posiedzeniu dele­
gacja brytyjska poniosła druga po­
rażkę, gdy oponowała przeciwko u— 
mieszczeniu na porządku obrad ple 
num sprawy przyjęcia państwa Izra­
el do Narodów Zjednoczonych. 10 
delegacji glosowało za umieszcze­
niem sprawą' na porządku obrać 3 
przeciwko (Wielka Brytania, Liban 
i Iran), a delegacja belgijska pow­
strzymała się od głosu. 1

Kratowy Ziazd
Pracowników 

Służby Zdrowia
WARSZAWA (PAP). Dnia 9 1 

10 bm. obraduje w stolicy II Kra 
jowy Zjazd Delegatów Związku 
Zawodowego Pracowników Służby 
Zdrowia R. P.

Na Zjeździe wiceminister Zdro­
wia Jerzy Sztachelski wygłosi re­
ferat p. t.: „Aktualne zagadnienia 
Służby Zdrowia", sekretarz KCZZ 
Józef Kofman omówi .zadania zwią 
zków zawodowych w obecnym o- 
kresie oraz dr Niereńska zreferu­
je problematykę wspózawodnict- 
wa pracy w Służbie Zdrowia.

Delegacja pilska 
opuściła Nowy Jork
NOWA JORK (PAP) ' Delegaci 

polscy na konferencję intelektualis­
tów w obronie pokoju: prof. Ossow­
ski, Leon Kruczkowski i Pawel Hof 
man-OjPuścili 8 kwietnia Nowy Jork 
na pokładzie transatlantyku „Bato­
ry“ udając s:ę do Polski. Delegatów 
żegnali przedstawiciele władz pol­
skich w Nowym Jorku i Waszyngto­
nie oraz przedstawiciele Polski w 
ONZ. Intelektualiści polscy cświad 
czyli przedstawicielom prasy, iż ma­

ja nadzieję, że konferencja przyczy­
ni się do utrwalenia pokoju i że są 
przekonani, że wyraziła ona istotne 
pokojowe pragnienia mas narodu a- 
merykańskiect^ którym przeciwstaw 
wia się nieliczna grupa, pragnąca 
wchiy.

Na pokładzie „Batorego“ udał się 
także do Polski nowemianowany po 
sei Meksyku w Warszawie Ernesto 
Hidalgo wraz z rodziną. •

Kto będzie reprezentował Polskę
no Kong resie Pokoju w Paryżu

WARSZAWA (PAP)- Podajemy listę delegatów na Kongres Pary- 33. Łykowskl Mieczysław, przo-
ski, wybranych jednomyślnie na Naradzie Krajowej Obrońców Po­
koju w Warszawie w dniu 24 mar ca b. r.

Delegaci reprezentują organiza­
cjo społeczne, organizacje nauko­
we, artystyczne, urzędnicze, kobie 
ty, młodzież, świat pracy, nauki 
i sztuki.

1. Prot. Ajdukiewicz Kazimierz, 
rektor Uniwersytetu Poznańskie­
go.

2. Barth Antoni, przodownik 
pracy, huta „Baildon" w Katowi­
cach

3. Biernat Franciszek, stolarz, 
Zw. Zaw. Prac. Budowl. z War­
szawy.

4. Borecka Bronisława, prządka- 
włćkienmczka, załoga ZPPW nr 3 
w Łodzi.

5. Borejsza Jerzy, literat, czło­
nek Polskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju.

6. Chaiasińskl Józef, prot. Uni­
wersytetu Łódzkiego, członek Pol­
skiego Komitetu Obr. Pokoju.

7. Cudak Ignacy, przodownik 
pracy, w zakładach związków a- 
zotowych.

8. Ćwik Tadeusz, sekretarz ge­
neralny KCZZ, członek Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju.

9. Daszewski Władysław, prof. 
Akademii Sztuk Pięknych w War­
szawie.

10. Dembowski Jan, prof. Uni­
wersytetu Łódzkiego, członek Po! 
skiego Komitetu Obrońców Po- 
koiu.

11. Dobraczyński Jan, literat, 
redaktor „Dziś i Jutro’', członek 
Polskiego Komitetu Obr. Pokoju.

12. Dr Domańska Irena, lekarz, 
przedstawiciel Polskiego Czerwo­
nego Krzyża.

13. Dłuski Ostap, redaktor, czło­
nek Polskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju.

14. Eibisz Eugeniusz, rektor Aka 
demii Sztuk Pięknych w Krakowie.

15- Gałek Marcin, chłop z gmi­
ny Barcina pow. Sławno, woj. 
szczecińskie.

16. Hekman Michał, przodownik 
pracy, główne warsztaty kolejo­
we — Pruszków.

17. Izydorczyk Jan, Rada Głó­
wna Związku b. Więźniów obo­
zów hitlerowskich, członek Pol­
skiego Komitetu Obrońców Poko­
ju!

18. Iwaszkiewicz Jarosław, pi­
sarz, członek Polskiego Komitetu 
Obr. Pokoju.

19. Jakubowska Wanda, reżyser 
filmowy.

20. Jankowski Stanislaw, robot­
nik rolny, majątek PSR pow. Wą­
growiec, Związek Młodzieży Pol­
skiej.

21. Janus Piotr, przodownik pra­
cy, „Hn‘q Sosnowiec”.

22. Kisiel Marta, chłopka z Łą­
cka. wni. lubelskie.

23. Kociuba Józef, przodownik 
nrnry, n-irnik, kopalnia „Wieczo­
rek", członek Polskiego Komitetu 
Obr. Pokoju.

24. Kolasa Jan, przodownik pra 
cy. górnik z kopalni „Eminencja”.

25. Dr Kormanowa Żanna, prof. 
Akademii Nauk Politycznych w 
Warszawie.

26. Kruczkowski Leon, pisarz, 
przewodniczący Związku Litera­
tów Polskich.

27. Królikowska Janina, mgr. 
farmacM. działaczka ligi Kobiet.

29. Konkowska Czesława, chłop 
ka z Myszvnra, pow. warszawski.

29 Kulczyński Stanisław, rek­
tor Uniwersytetu Wrocławskiego, 
członek Polskiego Komitetu O- 
bro"ców Pokoju.

30. Kłosowska Ida - Maria, u- 
rzędniczka.

31. Lorentz Stanisław, profesor, 
dyrektor Muzeum Narodowego, 
członek Polskiego Komitetu Obr. 
Pokoju.

32. Lukrec Henryk, redaktor 
przewodniczący Związku Dzienni­
karzy Polskich.

downik pracy, fabryka Cegieł 
skiego, Poznań — Zw. Młodzieży 
Polskiej.

34. Mark Bernard, dziennikarz, 
Centralny Komitet Żydów w Pol­
ice.
^ 35. Nałkowska Zofia, pisarz, 
członek Polskiego Komitetu Obr. 
Pokoju-

36. Pachniak Stanisław, chłop 
z Jurkowie, pow. Opatów, woj. 
kieleckie.

37. Pałacowa Franciszka, kraw­
cowa. Trzebinia.

38. Panufnik Andrzej, kompo­
zytor.

39. Parandowski Jan. pisarz, prze 
wodniczący Pen - Clubu, członek 
Polskiego Komitetu Obr. Pokoju.

40. Pieńkowski Stefan, profesor, 
b. rektor Uniwersytetu Warszaw­
skiego.

41. Pietrzak Władysław, kowal- 
mechanik, zespój państwowego ma 
jątku Starolipin.

42. Pragierowa Eugenia, wice­
przewodnicząca Światowej Fede­
racji Kobiet, Liga Kobiet, czło­
nek Polskiego Kom. Obr. Pokoju.

43. Piwowarska Irena, sekre­
tarz KCZZ, członek Polskiego Ko 
initetu Obr. Pokoju.

44. Pokona Wojciech, przewod­
niczący Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, członek Polskiego Ko- 
miletu Obr. Pokoju.

45. Przybysz Wacław, chłop ze 
wsi Sarbia, woj. poznańskie, czło 
nek Polskiego Komitetu Obr. Po­
koju.

46. Romatowskt Edmund, pra­
cownik pocztowy. Związek Zawo­
dowy Prac. Pocztowych — War­
szawa.

47. Rudnicki Lucjan, pisarz.
48. Saniewskl Antoni, monter, 

zakłady mechaniczne „Ursus".
49. Starzyński Juliusz, historyk 

sztuki.
50. Staszewski Sleian, dzienni­

karz.

51. Szmigielski Grzegorz, przo­
downik pracy w PMS — Łódź.

52. Szynarowski Włodzimierz, 
marynarz — Gdynia.

53. dr. Sztachelska Irena prze­
wodnicząca Ligi Kobiet, członek 
Polskiego Komitetu Obrońców Po­
koju.

54. Świdwiński Zygmunt, wice­
dyrektor „Społem", Warszawa.

55. Syrkus Szymon, architekt 
Stowarzyszenie Architektów RP.

56. Tomaszek Jan, przodownik 
pracy, górnik, kopalnia „Kazi­
mierz - Juliusz".

57. Tomczak Maciej, doktor fi­
lozofii.

58. Trojanowski Stanisław, se­
kretarz generalny Komitetu Sło­
wiańskiego.

59. Treblińska Magdalena, pra­
cownik umysłowy.

60. Turski Mtarian, student — 
Uniwersytet Wrocławski.

61. Wojtkowskl Andrzej, prof, 
Katolickiego Uniwersytetu Lubel­
skiego.

62. Więckowski Stanisław, przo 
downik pracy trasa W—Z, War­
szawa.

63. Weber Andrzej, dz.iennikarz, 
Związek Zawodowy Dziennikarzy 
Polskich.

64. Wrzosek Józef, chłop, Pusz­
cz« Mariańska, woj. łódzkie.

65. Wrzosek Leon, Zw. Inwalj 
członek Polskiego Komitetu Obr. 
Pokoju.

66. Wyrzykowska Lucyna, tkacz 
ka, PZPR Łódź, Związek Młodzieży 
Polskiej.

67. Zawieyski Jerzy, ptsarz.
68. Zarzycki Janusz, architekt 

przewodniczący Związku Młodzie­
ży Polskiej, członek Polskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju.

69. Zarzycka Jadwiga, urzędni­
czka.

70. Zelwerowicz Aleksander, 
aktor, członek Polskiego Komita­
tu Obr. Pokoju

71. Żukrowskl Wojciech, pisań«

2



2 »tltnttlt BAŁftCKł (Ni K)

Jedna irola ożyinia śuiiat
Jeżeli w Waszyngtonie, Londynie czy Paryżu znajdowali się 

Jeszcze dyplomaci, którzy wierzyli, że potrafą przy pomocy propa­
gandowej hecy zyskać zwolenników dla swych agresywnych pla­
nów, t„ wiadomości napływające z biur Kongresu Pokoju w Paryżu, 
niewątpliwie rozwiały ich nadziej e. Niesposób zaprzeczyć, żs niemal 
wszędzie znajdują się fabrykanci, którzy produkują broń, genera­
łowie, którzy marzą o dyktaturze, bankierzy, którzy nie pogardzają 
złotem bez względu na to, wiele kiwi ono kosztuje. Niesposób 
też_ zaprzeczyć, że. tacy ludzie potrafią skupić wokół siebie pewną 
ilość awanturników, jeakcjonistów, czy też po prostu szumowin 
społecznych.

Próżne jednak okazują się nadzieje podżegaczy wojennych, 
że rdzeń narodów — robotnicy, chłopi, Inteligencja pracująca 
zechcą walczyć w imię interesów Wall Street.

Wystarczy przejrzeć listę zgłoszeń, które napłynęły do biur 
Kongresu, by przekonać się, że nie ma takiego zakątka na kuli 
ziemskiej, gdzieby hasła pokoju nie zmobilizowały najszerszych 
mas społeczeństwa. Jednego tylko dnia zgłaszają akces rady arab­
skich związków zawodowych i konfederacja pracowników Ameryki 
Łacińskiej, studenci szwedzcy i unie związków zawodowych w Ora­
nie, kompozytorzv czechosłowaccy i robotnicy przemysłu kauczuko 
wego w Wenezueli, niemieckie wolne związki zawodowe 1 miodzież 
meksykańska. Jedna wola ożywia Europę, Amerykę, Afrykę, Au­
stralię i Azję — wola pokoju. Tej potędze próbują przeciwstawić 
się reakcyjne rządy. Czyż wysiłki ich dają jednak pożądane skutki? 
Rada związków zawodowych Iranu przysłała do Paryża pismo, 
w którym wyjaśnia, że na skutek prześladowań wszelkich ruchów 
postępowych nie może niestety wysłać delegacji na Kongres. Używa 
więc drogi listownej, aby w imieniu klasy lobotniczej Iranu wyra­
zić całkowite ponarcie dla Kongresu.

W Japonii okupacyjne władze amerykańskie zwlekają z od­
powiedzią, czy delegaci na Kongres uzyskają wizy. Postępowcy po­
stanowili więc w wypadku odmowy' udzielenia wiz zorganizować 
Kongres Pokoju w Tokio.

Jak donoszą z Paryża, na wniosek deputowanej Marie Cou­
turier została złożona interpelacja, domagająca sie wy jaśnienia, 
czemu rząd zgodziwszy się zasadniczo na zwołanie Światowego Kon­
gresu Pokoju, onranlcza obecnie liczbę wiz dla członków delegaci! 
zagranicznych. Możliwe, że podobnie, jak podczas Kongresu w New 
Yorku skutkiem trudności wjazdowych zostanie zmniejszony skład 
poszczególnych delegacii. Nie zmieni to |ednak faktu, że będą one 
reprezentować 500 milionów zwolenników pokoju, że będą wyra­
zicielami woli jednel czwartej ludzkości. Restrykcje nie są w sianie 
zmienić Istoty rzeczy: świat potępia podżegaczy wojennveh.

EFBE

DLACZEGO GROMADA?
Kiedy przed dwoma z górą la­

ty Z.S.Ch. organizował nowe for­
my swej pracy, stał przed nim 
nawał zadań: przezwyciężyć do­
tychczasowe błędy, jak oderwa­
nie pracy zarządu głównego od 
terenu, jak slaby udział w związ­
ku szerokiej (już wówczas) ma­
sy członków spółdzielni samopo­
mocowych, jak wreszcie silniej­
sze scentralizowanie i, co za tym 
idzie, usprawnienie dość luźno 
powiązanych ze sobą ogniw, któ­
rych autonomia wyrażała się na­
wet W nazwie „Poniatowy Zw. 
Sam. Chłopskiej". Obok tych za­
gadnień pojawiły się wówczas no­
we zadania organizacyjne o prze­
łomowym znaczeniu: scalenie ca­
łej spółdzielczości wiejskiej, oczy- 
zczenie jej od pomikolajczykow- 

skiej spuścizny i złodziejstwa, re­
organizacja związków branżo­
wych.

Nawałowi zadań organizacyj­
nych towarzyszyło hasło gospo­
darcze podniesienia wydajności 
rolnictwa, likwidacja zapóźnienia 
wsi w stosunku do miasta.

W tych warunkach główny 
punkt ciężkości terenowej pracy 
organizacyjnej leżał w powiecis.i 
Ośrodek powiatowy, a w szcze­
gólności stworzenie Silnej i spra­
wnej spółdzielni powiatowej 
to były sprawy, na których kon­
centrowała się w pierwszym rzę­
dzie uwaga aktywu samopomoco­
wego.

Tam też skupiały się nici, łą­
czące teren z ośrodkiem kierow­
niczym. Powiat stanowił punkt

Film, którego potrzebuje naród USA
, Wrńtce po oswobodzeniu Ośwlę- dawca filmowy „New York Herald 
cimia pokazano pewnemu Ameryka- Tribune" z dn. 22. 3 — jest pełnym 
ninowi zdjęcia z tego cbozu. Przyj-'«rozy i doskonale wykonanym ~::y
rzaj się stosom bucików, wśród któ­
rych wiele było i małych, dziecin­
nych, górom ubrań pomordowanych 
ludzi, włosom kobiecym, przeznacza 
nym na materace. Później ze spoko 
jem stwierdził, że wprawdzie meto­
dy mordowania ludzi, stosowane 
przez hitlerowców, mogą być praw­
dziwe, choć wydają mu się r.ieco 
przesadzone — trudno jednak uwie­
rzyć, aby dokonywano morderstw na 
tak wielką skałę. Ilość pomordowa­
nych nie mogła się pomieścić w an­
glosaskim mózgu.

Cóż bowiem może wiedzieć o o- 
kropnościach wojny przeciętny A- 
merykanin, który nigdy nie doświad 
czył ich na sobie, któremu wpaja się 
nie od dziś litość dla „biednych j 
Nieme ów Ib któremu wbija się w glo i 
wę, że nie powinien żałować pienię 
dzy na odbudowę Niemiec, bo... po 
trzebne to jest imperialistycznym ce­
lom jego rządu?

W ciągu czterech lat od zakończę 
nia wojny zdołano jut na zachodzie 
zapomnieć o bestialstwach niemiec­
kich. I właśnie teraz, gdy na całym 
świecie odbywają się wiece w obro­
nie pokoju, gdy w New Yorku zakoń 
czył swe obrady kongres pokoju 
gdy trwają przygotowania do kengre 
su w Paryżu, na ekranie jednego z 
największych kin w New Yorku no 
jawił się film polski „Ostatni etap". 
Jest to jeszcze jeden głos w obro­
nie pokoju, głos wstrząsający do 
głębi.

poranieniem strasznych dri. On sce­
ny, gdy żołdak nazistowski depce 
lalkę, do zdjęć masowych egzekucji, 
film ani na chwilę nie odbiega od 
swej myśli przewodniej, akcja toczy 
się gładka i wzrusza do głębi. Jest 
to jeden z najlepszych filmów wo­
jennych".

Przypomnienie strasznych dni — 
oczywiście! Ale czy sprawozdawca 
„Herald Tribüne“ nie dostrzega, że 
jest to przede wszystkim przestro­
ga?

Cala prasa zgodnie wysuwa wiel-. 
kie walory artystyczne filmu, wielel

słów pochwały przypada Wandzie 
Jakubowskiej, autorce scenariusza i 
reżyserce filmu Pisma podkreślają 
też doskonalą grę całego zespołu, 
wyróżniając specjalnie Wandę Bartó- 
wnę, Ba-rbarę Drapińską i Tatianę 
Górecką.

Mimo entuzjastycznych wypowie­
dzi prasy amerykańskiej, mimo tłu­
mów na każdym seansie kina „World 
Theatre" ra nowojorskim Broad­
way’u, jest rzeczą wątpliwą, czy, 
gdyby pani Jakubowska zechciała od 
wiedzie Stany Zjednoczone, otrzyma 
laby zezwolenie Departamentu Sta­
nu. Film bowiem kończy się szu­
mem radzieckich samolotów, a ta 
wystarczy...

Janina Czarnocka

powiązania wsi z przemysłem. 
Spółdzielnia powiatowa rozdziela­
ła spółdzielniom gminnym nawo­
zy, ziarno siewne i inne towary, 
i organizowała w terenie główne 
akcje skupu. Od jej sprawności 
zależało w dużej mierze powodze­
nie pracy ośrodka gminnego. Or­
ganizacja powiatowa miała też za 
zadanie stworzenie ośrodków ma­
szynowych i czuwania nad nimi.

Dodajmy do tego sprawy oś 
wiaty rolniczej (dziś instruktaż 
rolny przekazany został Minister­
stwu Rolnictwa co obciąża ZSCh) 
dodajmy kontraktowanie upraw, a 
będziemy mieli niekompletny je­
szcze obraz prac, które skupiały 
s!ę w ośrodku powiatowym i czy­
niły zeń dotąd główne ogniwo w 
pracy ZSCh.

Ze spoczywających na niej 
zadań Samopomoc wywiązała się 
dobrze. Pozostaje jeszcze wpraw­
dzie wiele do zrobienia, lecz ist­
nieje aparat organizacyjny, zdol­
ny do wykonania powierzonych 
inu zadań.

Przed Samopomocą wyłaniają 
się obecnie nowe, dalsze zadania:
podnieść poziom kulturalny, oś­
wiatowy 1 społeczny szerokiej 
masy chłopskiej, czuwać nad tym, 
by należycie działała pomoc są­
siedzka, by nie pozostało ani je­
dnego morga ziemi nieobsianej z 
powodu braku sprzężaju, wykonać 
w praktyce na tereuie poszczegól 
nych gromad wiejskich, wskaza­
nia i porady instruktorów rolnych, 
tworzyć świetlice, zakładać biblio 
teki.

Na obecnym etapie punkt cięż 
kości pracy ZSCh. przechodzi na 
kolo gromadzkie. Tak, jak wczo­
raj, powiat, tak dziś gromada jest 
najważniejszym punktem pracy 
na wsi.

Oznacza to sięgnięcie głębiej 
W teren, oznacza bezpośrednią re­
alizację wszystkich zadań Samo­
pomocy Chłopskiej. Oznacza to 
zajęcie się żywotnymi sprawami 
i bolączkami chłopów, oznacza 
lepszy rozdział pomocy, która do­
tąd nie wszędzie docierała. W 
wielu wsiach chłopi są nadal wy­
zyskiwani, oszukiwani i uciskani 
przez pokumanveh ze sobą boga­
czy i spekulantów, a boją się po­
skarżyć, gdyż ci właśnie bogacze 
są na „stanowiskach”. W bardzo 
wielu jeszcze wsiach ma miejsce 
niesprawiedliwy rozdział materia­
łu siewnego.

Zdarza się też, że teren otrzy­
muje niewłaściwy materiał siew-

Na długo przed premierą wszyst­
kie bilety były wyprzedane. Kasa 
kinowa jest oblężona, choć na afi­
szach widnieją nikomu nieznane naz­
wiska aktorów. Film ten powstał w 
Polsce, w kraju „będącym pod do 
minacją sowiecką". A więc według 
znanej recepty, należało by gn „zje­
chać". Większość pism amerykań­
skich chętnie by to zapewne zrobi­
ła. Lecz nie ma rady! Film jest na­
prawdę dobry, naprawdę przekony 
wujący. W całej prasie amerykań­
skiej pojawiły się entuzjastyczne re- 
certzje, opatrzone fotografiami.

Niektóre dzienniki nie ukrywają, 
łe wyświetlanie tego filmu nie w 
»mak jest kolom rządowym.. „W 
świecie, zagrożonym przez faszys 
towski potencjał imperializmu ame­
rykańskiego „Ostatni etap“ ma wa­
żną rolę do odegrania — pisze no­
wojorski „Daily Worker" z dn. 22. 
3. „Jest to film, którego wyświetla­
nie niechętnie widzi nasza klas.-, 
rządząca, lecz filmu tego potrzebuje 
naród amerykański. Wanda Jaku­
bowska stworzyła z nędzy i cier­
pień ludzkich w największej mordo­
wni nazistowskiej w Europie film, 
który dodaje sil i nadziei wszystkim 
bojownikom o wolność i pokój, Zwy 
kly film dokumentamy o obozie kon 
cerrtracyjnym w Polsce pokazałby 
nam, do czego zdolny jest faszyzm, 
„Ostatni etap" daje nam więcej. 
Pozwała nam przyjrzeć się z bliska 
oddziałowi dla kobiet w obozie w 
Oświęcimiu. Widzimy, jak w najpot 
womiejszych, jakie można sobie wy 
obrazić, warunkach istoty ludzkie 
Organizują się, walczą i zwyciężają".

Nie cala jednak prasa amerykań­
ska zdobyta się na wysnucie za przy 
kładem „Daily Werker“ wniosków 
politycznych i społecznych z pol­
skiego filmu, któremu nie megą zre­
sztą poskąpić pochwal.*

„Ostatni etap" — pisze sprawoz

Kaniul nie da się edarwać ud życia
Nauka jest czułym sejsmografem 

przemian, zachodzących w stosun­
kach społecznych i ekonomicznych. 
W warunkach Rosji Sowieckiej — 
znamionuje ją aktywna postawa wo­
bec przyrody, ujęta ponadto w ra­
my gospodarki planowej i kolektyw­
nej. Natomiast na obszarach globu, 
gdzie glos decydujący mają reakcjo 
niśei, poczynaniami naukowymi rzą 
dzi przypadek lub też świadomy 
swych dążeń, cyniczny imperializm. 
Nawet - w tzw. „planach gosoodar- 
czych na większą skalę", takich, jak 
np. projekt obsiania wielkich obsza­
rów angielskich kolonii afrykań­
skich orzechem ziemnym dla produ­
kcji tłuszczów jadalnych, widać 
przejrzyście tylko dążenie do aspo 
kojenia potrzeb monopolistów bry­
tyjskich. Kwestia, iż kolorowy, 
współczesny niewolnik, uprawiający 
pola afrykańskie, nie skorzysta na­
wet w drobnej części z- dobro­
dziejstw owego planu gospodarcze­
go — nie jest w ogóle brana pod u- 
wage.

W konserwatywnej nauce zachód

nała" między stosowaniem rasizmu 
w socjoicgii i... biologii. Konsekwen­
tny rasizm sięga tam w każda dzie­
dzinę życia, a nawet gałąź nauki. Li­
czonych angielskich, czepiających się 
z uporem starej teorii dziedziczno­
ści Mendla, ogarnia przerażenie na 
samą myśl, iż można krzyżować nię 
dzy sobą gatunki i że powstałe stąd 
owoce — będą lepsze i bardziej war 
teściowe od swych rodziców. Ci zwo 
lennicy „czystości rasy" nawet w 
dziedzinie agrobiologii, wolą prze­
milczeć fakt, iż ustawiczne kojarze­
nie się osobników o cechach podo­
bnych — daje wreszcie zwyrodnia­
łych przedstawicieli „roślinnej ary­
stokracji".

Tymczasem krzyżowanie odmian i 
gatunków w myśl doświadczeń i 
wskazań uczonych radzieckich. Mi­
czurina i Łysenki — przyniosło już 
konkretne, wspaniale rezultaty w go 
spodarce rolnej ZSRR. Tyle tylko, 
;ż rośliny trzeba „wychowywać" i 
selekcjonować.

Krzyżując stopniowo, w odpowie­
dnich warunkach naświetlania słone

niej istnieje jakby „zgodność dosko cznego, wilgoci i temperatury, owo-

o)IR

—Szkoła młodocianych zbrod­
niarzy

W zamieszczonych na łamach 
„PRAWDY" notatkach p. t. „Życie 
obyczaje za granicą” czytamy m. 
in. że wydawane w USA specjalne 
książki dla dzieci, tzw, „Comics" 
są środkiem wychowywania zbrod­
niarzy, że małoletni przestępcy re­
krutują się w większości wypad­
ków spośród czytelników książek 
z tej serii.

„35 wydawnictw amerykańskich 
— czytamy — wydaje obecnie 
te książki w milionowych na­
kładach. Większość z nich — to 
historyjki obrazkowe, opowiada­
jące o morderstwach, podpala­
niu, torturach, Jakie zadają swym 
ofiarom gangsterzy i fantastycz­
ne istoty tub też „uczeni" - ma­
niacy. Podobnie jak „produkcja" 
preparowana W Hollywoodzie, 
książki te szerzą kult sadyzmu. 
Popularność „Comtcks" wynika 
stąd, że wpływowe koła USA 
popierają te wydawnictwa. Każ­
da książka z serii powieści kry­
minalnych pod nazwą „Specjal­
ny Agent" opatrzona jest w na­
stępującą rekomendację: „Seria 
tych książek została napisana

przy współudziale Federalnego 
Biura śledczego. Przedstawione 
w nich fakty-r są autentyczne. 
Autentyczne są również wyślę' 
pujące w nich postaci”...

Zamiast posłowia w książkach 
tej sarii zamieszcza się portret 
kierownika Federalnego Biura 
śledczego, John Edgara Hoove- 
ra. Nie przypadkowo specjalista 
w dziedzinie nagonki przeciwko 

organizacjom postępowym, Hoo­
ver, objął patronat nad „wycho­
wywaniem” młodego pokolenia 
1 nad zapoznaniem go z „kultu 
rą" amerykańską.

Gruntowne przyswojenie so 
bie tej „kultury" zaprowadziło 
małoletniego Howarda Langa — 
który wiosną roku ubiegłego za­
bił swego siedmioletniego kolo 
gę, do więzienia. Lang został 

skazany gwoli triumfu amerykań­
skiego wymiaru sprawiedliwości. 
Na procesie Howard zeznał, że 
namiętnie czytywał „Comics”. 
Obrońca Howarda oświadczył, 
że „lektura tych książek nau­
czyła Flowarda, jak się popełnia 
morderstwo".
Jednakże ten sam sąd amerykań­

ski, który skazał Howarda, zamy­
ka oczy na działalność business­
manów 1 ich wysokich protekto­
rów, budujących swą politykę I 
dochody na deprawacji młodzieży 
amerykańskiej.

ce czy zboża (ważnym czynnikiem 
jest tu pora roku, w której następn­
ie szczepieni czv wysianie), p.-cho 
dzące z odległych klimatycznych 
stref — otrzymać możemy nowe od 
miony czy gatunki, które są bardzie; 
obfite w składniki odżywcze nawet 
od swoich ,.południowych przod­
ków“, po „półnicnych" zaś — otrzy 
nitiją w spadku właściwości doskona 
lego przystosowania się do ostrych 
warunków atmosferycznych środko­
wej Rosji. W ten sposób, w rezulta­
cie 60 lat pracy i doświadczeń agrc 
biologicznych Miczurina — uzyska 
no nie mniej niż 45 nowych odmian 
jabłoni, 6 czereśni, 15 — śliwy itd.
Zdobycze naukowe Łysenki w dzie 

dżinie wysiewania zbóż, warzyw i 
slot, jego metody „hartowania" i 
przystosowania roślin jjo warunków, 
nie-raz krańcowo sprzecznych z ty­
mi do których się one od szeregu 
pokoleń przyzwyczaiły — wprowa­
dziły prawdziwą rewolucję w dotyćh 
czasowych pojęciach. Te osiągnięcia 
naukowe stwierdziły ścisła łączność 
człowieka z przyrodą i dały mu praw 
dziwie aktywną pozycję wobec ota­
czającego go świata.

Uczeni radzieccy udowodnili nie­
zbicie* iż nauki nie da się oderwać 
od życia, iż w ręku człowieka leżą 
potężne możliwości przeobrażenia 
świata na lepszy, iż śmiały ekspery­
ment przezwyciężyć może trudno­
ści uznane przez „tradycyjną naukę“ 
—- za niepokonane.

Jan Lachowicz

Skazanie
zbrodniarza

hitlerowskiego
KATOWICE (PAP): Sąd Okręgo­

wy w Katowicach skazał na karę 12 
lat więzienia hitlerowskiego zbrodnia 
rza wojennego b. „Regierungspraesi- 
derrta" Górnego Śląska — Hansa Kar 
la Fausta.

W toku przewodu sądowego usta- 
'ono, iż Faust brał czynny i bezpo­
średni udział w akcji germanizacyjnej 
i eksterminacyjnej ludności polskiej 
na Górnym Śląsku. Był pn również 
wspó wórcą osławionej 'niemieckiej 
„voftslisty" na Śląsku i wydawał roz­
porządzenia i zarządzenia wykonaw­
cze, dotyczące środków represji w 
stosunku do ludności polskiej, wzbra 
niającej się przyjąć „yolkslistę". Wy 
dawał również zarządzenia, zakazują­
ce ludności polskiej używania języka 
ojczystego.

ny i nawozy. Chłopi klną, lecz nie 
zawsze zdobywają się na inter­
wencję.

We wszystkich niemal wsiach 
należało by przeprowadzić robo­
ty melioracyjne, bądź drogowe 
czy budowlane. Wiele z nich nie 
wymaga poważnych wkładów, 
lecz wymaga inicjatywy i orga­
nizacji.

Te wszystkie sprawy, drobne 
i większe, widać z bliska znacz­
nie lepiej, niż z odległości orga­
nizacji powiatowe], czy nawet 
gminnej. Aby skutecznie walczyć 
ze ziem we wszystkich jego po­
staciach, aby podnieść poziom ży­

ciowy szerokiej masy cliłopskife, 
należy dotrzeć do tych szerokie* 
mas, należy docierać do nich sta- 
le, w codziennej pracy. Dlatego 
właśnie główny kierunek prac* 
wytyczony przez III Zjazd ZSCh 
t<> gromada chłopska i koło grę- 
madzkie ZSCh, podstawowe ogni- | 
wo organizacyjne.

Nie znaczy to bynajmniej, bv 
nraca w powiecie miała ulec za' 
hamowaniu, toczyć się ona będz-3 
nadal wytkniętym torem, a skute' 
czność jej będzie wzrastała wra< 
z postępami pracy kół gminny® 
i gromadzkich.

Wacław Kępa

Komunikat
o obradach plenum KC
Bułgarskiej Partii Kosunstycznej

SOFIA (PAP). W dniach 26 i 27 
marca br. obradowało plenum KC 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej. 
Na porządku dziennym byh sprawa 
„błędów politycznych i antvpart’v;ne- 
go stanowiska tow. Traiczo Kosto­
wa" Ogłoszony w dzienniku „Rabot- 
niczesko Dzieło" komunikat KC Buł­
garskiej Partii Komunistycznej poda­
je uchwaloną jednomyślnie podczas 
tego plenum rezolucję, w której ni. 
in. czytamy:

Komitet Centralny Komunistycznej 
Partii Bułgarii na posiedzeniu w 
dniach 26 i 27 marca 1949 r.l po 
wysłuchaniu referatu tow. Kolaro- 
wa, który w imieniu Biura Polityczne 
go omówił błędy polityczne oraz an_ 
typartyjne stanowisko tow. Traiczo 
Kostowa, stwierdził co następuje:

1) Tow. Trajczo Kostow prowadził 
nieszczerą i nieprzyjazną pclitvkę w 
stosunku do Związku Radzieckiego, 
wykazując nacjonalistyczne odchylę 
nie.

2) W toku decydowania najważniej 
szych spraw państwowych tow, Traj­
czo Kostow systematycznie podwa­
żał zasady zespołowego kierownictwa 
na teren:'“ partii i w lenie rządu, o- 
graniczal inicjatywę poszczególnych 
ministrów i przeszkadza! we wzmac 
nianiu prawdziwego demokratyczne­
go systemu rządu.

3) Tow. Tra;czo Kostow usiłował 
rozpalić frakcyjną walkę wewnątrz 
partii. Dopuścił się cm też świado­
mych usiłowań wzbudzenia nieufno 
ści między KPB i WKP(b).

4) W swych usiłowaniach samo­
krytyki tcw. Trajczo Kostow okazał 
się nieszczery, co uwydatniło się 
zwłaszcza podczas o-brad plenum KC, 
kiedy podjął on otwarcie walkę z B;u 
rem Politycznym i jego decyzjami.

Biorąc powyższe pad uwagę Ko­
mitet Centralny KPB postanowi!:

1) Zatwierdzić sprawozdanie Biu­
ra Politycznego, złożone przez tcw. 
Kclarowa, a omawiające błędy p 'li­
tyczne i an partyjne stanowisko 
tow. Trajczc Kostowa.

2) Zatwierdzić decyzję B'ura Roli 
tycznego, wyciągając nastenujące 
wnioski organizacyjne w stosunku do 
tow. Trajczo Kostowa:

a) usunąć tow. Trajczo Kostowa z 
Biura Politycznego,

b) zwolińć tow. Trajczo Kostowa 
ze stanowiska zastępcy prezesa Ra 
dy Ministrów oraz przewodniczące­
go Komitetu do spraw gospodarki i 
finansów,

3) zobowiązać Biuro Polityczne do 
powiadomienia członków partii o 
decyzjach w sprawie tcw. Trajczo Ko 
stewa.

4) Komitet Centralny KPB wyra* 
ża glębskie przekonanie, że cala P-'r 
tia zjednoczy się wokół powzięty-; 
decyzji, zaostrzy czujność, zmob 
żuje swe siły w walce przeciwko nać 
jonalizmowi, wzmoże akcję uświaua 
miającą w duchu proletariackiuga M 
ternacjonalizmu i jeszcze konsekwea 
niej będzie szła śladami swego naU' 
cżyciela i wodza tow. Dymitrowa 
jeszcze wyżej wzniesie sztandar M-it 
ksa-Engelsa-Lenina-Stalina,

\
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obejmują
kierownicze
stanowiska

BYDGOSZCZ (PAP). Bydgosk* 
Dyrekcja Przemyślu. Miejscowegc 
wysunęła w roku bież. kilkunasb 
robotnikowi, wyróżniających s*® 
rzetelną pracą, znajomością za« 
du i zdolnościami organizacyjny 
mi, na kierownicze stanowiska- 

B. ślusarz, Bernard Andrysiak 
mianowany zostaj kierownikietf 
fabryki w Bydgoszczy

Kierownikiem fabryki 6ieci rV 
backich „Filet" mianowany zost® 
dawny tkacz Państwowej Fabryk 
Taśm i Pasów, Jan Brakowsnl- 

Kierownictwo fabryki poriczo-11 
niczo - dziewiarskiej objął doty® 
czasowy kontroler produkcji Dr 
biarni, Franciszek Kamiński.

Mechanik, Bronisław Biskupsk* 
który wyróżnił się jako racjona^' 
zator pracy, mianowany zosja 
kierownikiem fabryki wyrobó" 
żelaznych i łóżek.

Ślusarz-mechanik, Zygmunt Be 
ler, wysunięty został na kieroW 
ka fabryki maszyn rolniczy1 
„Unia".

Ponadto kilku robotników, c|e' 
szących się ogólnym zaufanie^ 
pracowników i wyróżniający® 
się wyrobieniem społecznym ora'1 
Zdolnościami organizacyjnymi, wi 
sunięto na kierowników person8 
nych w poszczególnych zakładać-11 
pracy.

Wszyscy awansowani robotni*-" 
wywiązują się b. dobrze z poWie] 
rzonych im zadań na nowych 
nawiskach.

Spr 9 mili*! !owy spadeft
po Wiktorze Emanuelu

RZYM (TELEPRESS). Król Wik­
tor Emanuel III, byl nie tylko naj­
bogatszym z monarchów Europy, 
lecz wyróżnia! się także pośród 
nich największym zmvslcm han­
dlowym. Potrafił on stale pomna 
żac swój majątek, gromadząc o- 
gromne kapitały. Gdy umarł, dzie 
dzictwo jego wyrażało się w,.skro 
mnej" sumce 26 miliardów lirów 
Z majątku tego umieścił w biżu­
terii i akcjach przemys’ov. /cli 3 
i pół miliarda lirów u londyńskie­
go bankiera Hambro.

Po wybuchu wojny londyńskie 
depozyty Wiktora Emanuela zos­
tały zamrożone przez rząd angml 
ski. Obecnie jednak restrykcję 
tę cofnięto i dziedzictwo oczeku- 
e spadkobiercy. Naród włoski 

zgłasza słuszne roszczenia do te­
go spadku. Z drugiej jednak stro 
ny, dobrze opłaceni adwokaci kró 
lewscy występują z pretensjami w

4imieniu 7 rzekomo uprawniony 
do dziedziczenia członków dyn“,, 
tii sabaudzkiej. „Spadkobiercy | 
ci wykorzystują swoje znajomos1/ 
na dworze angielskim, aby spoi' _ 
dować przychylną dla siebie 
cyzję brytyjskich władz sąd0 
wych,

Rząd Partii Pracy stara się Z»
namową USA wyciągnąć polity
ne korzyści ze sporu o miliard1-
wy spadek. Labourzyści goto«
są odstąpić pewną część olbrzl^ 
miego majątku rządowi de Gasf 
riego, o ile ten ostatni zgodzi s', 
wszcząć energiczną kampanię 
równo przeciwko partii komu# , 
stycznej, jak i socjalistycznej. N' 
ulega jednak wątpliwości, te ĘFC 
majątku, zrabowanego przez W1 
tora Emanuela ludowi włoskiem“! 
przypadnie pasożytniczym spad» 
biercom królewskim.

Władysław Podhalicz
b. Jeniec wojenny l więzień obotU koncentracyjnego ur. dnia 15.III. tB02 

we Lwowie zmarł dnia 6.IV 1949 foku.

Cześć Jego ćwlefla.iej pamięci!
Wyprowadzenie zwJok z kaplicy cmentarnej na WltOTńinle nastąpi

w dniu 11.IV.1949 r. o godz. 16.00 o czym zawiadamia
3703 GRONO KOLEGÓW

184734
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Potrzeby przemysłowe portu bazowego
Zn an? wypowiedzi czołowych przedstawicieli resortów Mini­

sterstwa Żeglugi oraz Przemysłu l Handlu na temat pracy i możli 
wości naszych portów dawały nieraz szczególny wyraz potrzebie 
tworzenia dalszych podstaw, które ułatwiły by zaliczenie naszych 
wielkich portów do rzędu portów bazowych.

Wypowiedzi te zasługują na specjalną uwagę, zważywszy, że 
zamierzenia, majace pójść w kierunku zmiany dotychczasowego cha­
rakteru naszych portów, a szczególnie kompleksu Gdynia-Gdańsk, 
posiadają zupełnie realne widoki powodzenia.

Co to jest port bazowy? W za­
sadzie przez port bazowy (termi­
nal or base port) należy rozumieć 
port, dla którego Konferencja Że­
glugowa zobowiązuje armatorów, 
zrzeszonych w danej Konferencji, 
do stosowania tych samych sta­
wek frachtowych według taryf 
konferencyjnych bez żadnych do­
datków do stawek.

Uznanie portu za port bazowy 
ma szczególnie doniosłe znaczenie 
dla eksporterów danego kraju, — 
bowiem fakt ten daje równe szan­
se eksporterom zdobycia zamor­
skich rynków zbytu.

Przykład: jeżeli eksporter holen­
derski przez Rotterdam i ekspor­
ter polski przez Gdynię eksportuje 
taki sam towar o tej samej ceme 
do Bombaju, to jakkolwiek odle­
głość z Gdyni do Bombaju jest 
więKsza niż z Rotterdamu, stawka 
frachtowa z obu portów — przez 
uznanie Rotterdamu i Gdyni za 
porty bazowe przez tę samą Kon­
ferencję Żeglugową — będzie w 
tej samej wysokości.

Należy nadmienić, że na Polsce 
ciąiżą dwie naturalne dyskrymina­
cje określone jako geograficzne, a 
mianowicie: dość duża odległość 
portów polskich od głównycn mor 
skich szlaków komunikacyjnych 
oraz stosunkowo duża odległość 
naszych portów od środków prze­
mysłowych. Zdarza się więc czę­
sto, że niektóre konferencje, uzna­
jąc porty Gdynia —- Gdańsk za 
porty bazowe, stosują pewne do­
płaty tzw. „range" (dopłata za od­
ległość), względnie uznają je je­
dynie jako bazowe jednokierun­
kowe, tzn. przy przewozach z- 
lub do tych portów (outwards or 
homewards), czyli albo w impor­
cie albo w eksporcie. Nu. Konfe­
rencja Południowo - Afrykańska 
uznała Gdynię jako port bazowy 
jedynie „homewards" czyli trans­
portów, idących do Gdyni w im­
porcie, natomiast inna Konferen­
cja uznała port Gdynię jako port 
bazowy di a transportów, idących 
z Gdyni do Nowej Zelandii (out­
wards) tak, że stawki frachtowe 
kwotuje utai, samo, jak z Hambur­
ga, Antwerpii, Rotterdamu i por­
tów skandynawskich.
ELEMENTY PORTU BAZOWEGO 

Główna podstawa, która decy­
duje o zaliczeniu portu do portu 
bazowego — to pojemność gos­
podarcza zaplecza oraz wielkość 
masy towarowej, przechodzącej 
przez taki port.

Do dalszych, równie Istotnych

warunków, jakie port taki winien 
spełniać, zaliczyć trzeba następu­
jące: pełne wyposażenie technicz­
ne, sprawna obsługa portowa, mo­
żliwie niskie opłaty portowe, do­
brze rozbudowana sieć regularnych 
linii żeglugowych bezpośrednich i 
pośrednich, łączących wi'ksze por­
ty świała, urządzenia stoczniowe, 
przemysł portowv wzglartnie Po­
mocniczy; ponadto ośrodek miej­
ski nurtu winien Dosiadać liczne 
placówki handlu zagranicznego — 
przedstawicielstwa, instytucje ar­
bitrażowe, ekspertów portowych, 
banki, gieldv, aukcie, wszelkiego 
rodzaju sługi portowe ltd. Typo­
wym przykładem portu bazowego 
lest Antwerpia względnie Rotter­
dam, a przed wojną byl rópnież 
Hamburg.

Zajmiemy się dzisiaj jednym z 
elementów portu bazowego, a mia 
nnwicie przemysłem portowym. 
Przemvsl portowy jest to przemvsl 
u-acujący dla potrzeb portu, ob­
sługi transportu morskiego oraz 
przetwarzający so-nwce krajowe 
-a eksnort lub surowce importo­
wane po uszlachetnieniu ich na 
eksport lub na potrzeby zaplecza 
własnego kraju.

W państwach, posiadających tra­
dycję morska, powstawanie prze­
mysłu portowego Dostępowało rów 
nocześnie z rozbudową portów. 
Rozwojowi przemysłu w tych por­
tach sprzyjały szczególne prefe­
rencje gospodarcze, z jakich on 
korzystał.

twardych '-importowanych), 7. Z kind o- 
czyszczania 1 konserwowania jelit, 8. 
Rzeźnia drobiu bitego, 9. Fabryka konserw 
z drobiu i dziczyzny.

tli. Przemysł mleczarski 1 JaJcz.irskl:
1. Wytwórnia masła standaryzowanego 

(bez środków konserwowych prócz soli, 
bez barwienia farbami anilinowymi, z. za­
wartością do 16 proc. wody), 2. Wytwór­
nię serów, 3. fabryki kazeiny (klej), 4. 
Mraż.alnia żółtek jajowych, 5. Wytwórnie 
proszku jajowego.

IV. Przemysł surowców importowanych:
1. Wytwórnia kuwertury (tom czekola-

dow-y), 2. Wytwórnia masła kakaowego 
3 Fabryki jamów, marmo’ad, soków z 

'owoców południowych, importowanych dro- 
*00 morską fewentl. z domieszką owo­
ców krajowyrhl, 4. Fabiylci krochmalu ry 
żowego, ’ 5. Łuszczarnie migdałów, orze­
chów-, pestek morelow-ych.

V. Przemysł rybny:
1. Wytwftrnje konserw rybnych, 2. Roz­

budowa wytwórni mączki rybnej.

B. PRZEMYSŁ USZLACHETNIA­
JĄCY

1. Sliwkarnie, 2. Palarnie kawy, 3. Sor 
towänie i pączków ary e herbaty, 4. Dopze- 
walni© owoców południowych (banany).

PODW ^ CfffV nOBftGBYT

Praca sztauerów Rzewnych
zduhywa uznan e zagrąa cyC. RÓŻNY PRZEMYSŁ 

POMOCNICZY
t. Wytwórnie opakowań blaszanych.

Fabryki standaryzowanych opakowali dre­
wnianych (śledziówki, beczki dla wyrobu w 
jarzynowo - owocowych, skrzynki itp ),
3. Wytwórnie sieci rybackich, 4. Wytwor­
nie lin i żagli z włókna roślinnego (len, 
konopie, siral itp.), 5. Wytwórnie wełny 
drzewnej do fcpakowań.

D. PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY
1, Przetwórnie juty, 2. Przemysł włó­

kienniczy w oparciu o surowiec importo- 
wany oraz własny.

Należy stwierdzić, że stworzenie 
wymienionych przemysłów i zloka­
lizowanie ich w ośrodkach porto­
wych jest obecnie już zupełnie 
możliwe. Realizacja tego — poza 
dalszym ożywieniem naszych por­
tów oraz możliwością zatrudnienia 
tysircy osób — będzie dalszym 
krokiem naprzód w nadaniu por­
tom naszym charakteru portów,
mogących ubiegać się o zaliczenie ,----- ^ „ . .. , ,-

Iw poczet pełnowartościowych por-lnej sztauerki „Pagedu <
|tuw bazowych. I rej załadowano pod pokład wyzszą

W poniedziałek „Paged" w gdyń 
skim porcie rozpocznie ładować 
675 standartów tarcicy na angiel­
ski statek „Zilos". Jest to ostatni 
ładunek kończący przeszłoroczną 
umowę na eksport tarcicy

W minionym okresie „Paged”, 
który załadował już wiele statków 
tarcicą nie miał przestojów i wy­
konywał sprawnie sztauerlcę, drze 
wa, zyskując uznanie kapitanów 
obcych stutkAv. M. in. kapitan 
Innes z s-s „Sheaf Arrow" nades­
łał do Pagedu podziękowanie tej 
Ireści: „jestem całkowicie zado­
wolony z obecnego załadunku 
Sztauerkn jest dobra i doznałem 
wszelkiej pomocy i ułatwień ze 
stronv sztauerów". Równi* ż kapi 
tan Jenes ze statku „Garden Ga­
tes", nadesłał z Londynu pismo 
wyrażające uznanie dla uitiiejęt-

Nowoczesny stolen chłodniczy 
aa Polskiej Floty Handlowej

M/s »Czech« wchodzi do siUŻby

ilość drzewa od normalnie ładów« 
nej-

Nie tylko polski towar — zna­
na ze swej pierwszorzędnej jako­
ści tarcica — ale 1 po.ska szlauer- 
ka zdobywa uznanie »zagranicy, 
przynosząc zaufanie do naszej pra 
cy i zyskując nowych klientów 
naszym portom Polski robotnik 
rzetelną pracą wywalcza swój do 
brobyt. (m)

Sukcesy 
transportowców 

j portowydi
Robotnicy portowi w Szczecinie 

osiągnął; w ostatnich dniach po­
ważne sukcesy, załadowując m- in. 
na szwedzki „Tom" 3-276 t- węgla 
w rekordowym czasie, bo w 29 
godzinach.
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od godz. 15.00 dnia 9.IV 
do godz. 15.00 dnia 10.4.49 r

GDYNIA — na wejściu:

Krvmow Tadz. I Navig. pusty j Tallin
Norma *7.w. A.cjmor .. Szwecja
Concordia dom. £.Navig. ,, ‘Dania
Haparanda al. Bałt1 ca ,, Hamburg
Herno szw. n?.lt?hip ,, Szwecj a
Wiking' szw. Baltica ,, —
Fl hel S7.w. termor ,, Szwecja
Jobunne dun. NaviB- —* —
Tćtx?archis gr. R ■'+on — —
Victoria al, Po^al pusty Kilonia
Juno al. Polbal „ ,,

Kno1! nor w. Nautlca ,, Norwegia
Rataj -poi. GAL — —
Alfa szw. Agmor —

- na wyjściu:

SinquMla szw. \gmor - -
Yrsa fin. Navig. — —

GDAŃSK — »a wejściu

Cfiom fin. Navig. pusty A a versa
Osbur S7W. A rrmor

pas. 1
Aarhus,

lOianrsqracht
hol.

Polbal 1—■

Narocz poi. R. i B. pusty Lubeka
Jelets radź. Navig. ,r Windawa
BeJcrien dun. fh-Pbnl Abenraa
Norderuey al Polbal ,, —
He1c*ne Russ al Po1 bal it —

Bydaoy norw. Babica „ —
.Hellfried szw. Baltica ii

i na wyjściu:

Ry«y poi. 1 AL pusty Szczecin
Snofried stw. Jaton w. 1134 Szwecja
Bissen szw. laltica w 1774 —
Castelbnino 'Javig. w. 6408 Wiochy
Norden al. Polbal Ż. 1176 Niemcy
Mira tin. Baltica — —
LEGENDA: pa« — pasażer, w. — węgiel
Ł. —* żyto, dr. — drobnic»,

NIEDOSTATECZNY ROZWÓJ 
NASZEGO PRZFMYSŁU 

PORTOWEGO
U nas przed woiną oroblematv- 

re przemvslu portowego nie po­
świecono dość wrześnie wysiarcza- 
-»ręj uwagi i dlateoo jeszcze w 
1930 roku port gdyński wykazy­
wał w dziedzinie przemysłu por­
towego dość Uczne braki. Natural­
nie. wo'na zniweczyła prawie zu- 
nełnfo pi-zedwotanny dorobek 'nor- 
tów w tej dziedzinie. Po woinie 
problem uprzemysłowienia portów 
znalazł znacznie wcześniej należy­
te zrozumienie czynników oficia'- 
nycb. co mogło nastąpić wskutek 
zasadniczych nrzemlan gospodar­
czych 1 oeonolitvcznvch, przejścia 
od gospodarki liberalne! na gosno- 
darkę planową, uzvskanla boga­
tych podstaw surowcowych na 
Ziemiach Odzyskanych oraz imań- 
stwowienla kluczowych przemy­
słów.

Należy podkreślić, że utworze­
nie na przvklad z miast Zatoki 
Gdańskiej (Gdynia, Gdańsk i El­
bląg) ośrodka przemysłowego wy­
maga stworzenia najdogodniej­
szych warunków dla osiedlenia sie 
przemysłu portowego na terenach 
przyportowych, a szczególnie na 
wolnych opszarach celnych,

Przez dłuższy jeszcze okres cza­
su będziemy eksportować znaczne 
ilości produktów spożywczych — 
który to eksport stanowić będzie 
poważną pozycję w naszym bilan­
sie! handlowym. Wobec *ego do 
najważniejszych przemysłów por­
towych, które w pierwszym rzu­
cie winny być uruchomione -- 
względnie rozbudowane, biorąc 
pod uwaqę bliskość źródeł surow- 

i rynków zbytu, zaliczyć trze­
ba następujące:

A. PRZEMYSŁ SPOŻYWCZY
I, Przemyśl fermentacyjny:
I. Octownie (dla fabryk konserw 1 Tna- 

rynat), 2. Browary i rozlewnie (na eks­
port), 3. Fabryki wódok gatunkowych l 
likierów (eksport).

II. Przemysł mięsny: * i
1. Wytwórnia mięsa mrożonego (eks­

port), 2. Fabryka konserw mięsnych i wę­
dlin (eksport), 3. Przetwórnie tłuszczów 
zwierzęcych (eksport), 4, Fabryki myd.a, 
5. Garbarnie skór wierzchnich (surowiec 
własny j impertowanv), 6. Garbarnie skór

Przy nabrzeżu Francuskim w Gdyni obok Dworca Morskiego 
wznosi sic biała sylwetka pięknego statku. Na jego ruhe wdnieje 
nazwa portu macierzystego: Gdynia i nazwa statku „Czech • 
tek noszący ir.dę naszego południowego sąsiada i przyjaciela jest 
nową piękną jednostką, o którą ostatnio powiększyła s.ę polska

f,°NaharazleW- wobec awarii „Lecha" - na ruchliwej linii Gdynia- 
Londyn odczuwało się brak odpowiedniego statku drobnicowego, 
wyposażonego w pomieszani* chłodu Rzedła I™™ 
iednego z głównych artykułów eksportowych na tej trasie. Zastęp 
czo skierowano inny statek Pol - Bryt-u s-s „Lub.m , p YW I? 
przedtem na Unii Gdynia - Hull, wyposażony w znaczną częsc ła­
downi chłodzonych. Teraz na linię londyńską wejdzie „Czech .

znajdują się pomieszczenia dla ma 
rynarzy. Ogółem cała załoga 
„Czecha" liczy 38 ludzi. Statek

Wchodząc po trapie na pokład 
„Czecha” spotykamy pierwszego 
oficera Marczaka. Zaprasza nas 
uprząjmie na oględziny nowego 
statku i udziela chętnie wyjaśnień 
mimo że jest bardzo zajęty. Za 
kilka dńi statek wyjdzie w pier­
wszy rejs. Musi więc być wszy­
stko doskonale przygotowane. — 
A przecież nowy statek, nowi lu­
dzie, trzeba więc wiele pracy że­
by wszystko sprawnie funkcjono­
wało. _ Oprowadza nas więc po 
statku II oficer Smoczyk, które­
go zastajemy w kabinie nawiga­
cyjnej przy wykreślaniu map.

PASAŻEROM BĘDZIE WYGODNIE
Nad stołem z mapami umiesz­

czony jest goniometr do brania na 
miarćw (określania pozycji stat­
ku), obok znajduje się echosonda. 
W sterówce widzimy zwykłe urzą 
dzenia istniejące na wszystkich 
statkach: kolo sterowe, kompas, 
flagi kodu ltd.

Schodząc z mostku znajdujemy 
się na pokładzie kapitańskim (po 
nieważ tu znajduje się kabina ka­
pitana statku Stanisława Lehra), 
zwany też słonecznym, gdyż pasa 
żerowie będą tu mogli w czasie 
pięknej pogody leżakować i opa­
lać się.

M-s „Czech" będzie woził nie 
tylko drobnicę, ale 1 pasaż,erów. 
Sześć wygodnie urządzonych ka­
bin podwójnych i dwie pojedyń- 
cze są DrzedAiotem starań szefa 
stewardów ob. Sejdy. Wnetrze 
tych obszernych kabin pasażerskich 
1 salonu paiarni, mogą zanewni.ć 
wygodną podróż, na znacznie dłuż 
sze| trasie, niż Gdynia - Londyn.

Na dziobie statku lśnią czarne 
łańcuchy kotwiczne, leżą równo 
sklarowane grube cumy z manilli. 
Oprócz kotwic tkwiących w klu- 
zach obu burt znajduje eię na 
dziobie zapasowa kotwica. Waży 
„tylko" 2.355 kg.

Na śródokręciu mieszczą się bia 
lo lakierowane kabiny oficerów 
pokładowych i motorzystów, zao­
patrzone w niezbędne szafy, koję, 
stoliki, umywalnie itd. Biała mes 
sa, kuchnia, kredens, wszystko 
mieści się w pobliżu. Na rufie
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ten nie byl budowany na nasze za 
mówienie, ale kupiony gotowy, 
stąd więc pochodzi pewna cias­
nota pomieszczeń dla załogi, nie 
do pomyślenia na statkach budo­
wanych lub przebudowywanych u 
nas względnie dla nas. Na „Cze­
chu" zrobiono co było można, t. 
zn. kabiny są czy6te, świeżo wy­
malowane na biało, jasne i wypo­
sażone w niezbędny sprzęt.

M-s „Czech” został zbudowany 
w 1934 r. przez Gotawerken, naj­
większej stoczni w Szwecji dla 
norweskiego armatora, a w marcu 
zakupiony przez Min. Żeglugi.

Jest to statek chłodniczy o czte 
rech ładowniach, których pojem­
ność wynosi 172-373 sześć. Pływa 
jąc pod banderą norweską statek 
woził owoce południowe. Teraz 
przerobiono nieznacznie ładownie 
dzieląc je na kilka komor dla prze 
wozu różnych towarów ,jak ryby, 
aja, drób itp.

Temperaturę w ładowniach moż 
na obniżyć do — 12 st Z pokła­
du przez specjalne wzierniki her­
metycznie zamykane opuszcza się 
na łańcuszku termometij dla zba 
dania temperatury, która może 
być różna w kilku pionach ładów 
ni (3 międzypokłady), zależnie od 
potrzeb.

Na statku króluje elektryczność

widzi się wiatraczki do wentylo­
wania kabin w czasie rejsów po 
wod-rch tropikalnych), do chłodzę 
nia ładowni, do podnoszenia 4 bo­
mów (3 tonowych) i specjalnych 
2 dźwigów o nośności po 2 t.

Gdy schodzimy do maszynowni, 
gdzie pulsuje serce statku, motor 
Diesla, zastajemy motorzystę Ro­
manowa przy pracy. Na małym, 
podręcznym warsztacie przygoto­
wuje uchwyt zawory. M-s „Czech 
posiada 2 motory ośmiocylindro- 
we po 2.550 KM każdy. Szyb­
kość rozwija do 16 węzłów. Jest 
znacznie większy od „Lecha" i 
„Lublina”, gdyż pojemność jego 
wvnosi 3.649 BRT, a nośność 3-150 
DWT.

Na pokładach 1 w maszynowni 
uwijają się marynarze, czyszczą, 
opukują, malują. W dniu dzisiej­
szym m-s „Czech" będzie tjosclć 
przedstawicieli Rządu polskiego i 
czechosłowackiego, gości z War­
szawy i z Pragi, a za parę dni ru­
szy w pierwszy rejs rozpoczyna­
jąc swą służbę pod polską bandę-

TYGODNIK ILUSTROWANY

rą. (m)

Jachtsmedi się dokształcają
W tych dniach w lokalu YKR 

w Gdyni rozpoczął się wewnętrz­
ny, parotygodniowy kurs unifika­
cyjny przeznaczony dla seniorów 
Klubu, posiadających dyplomy ster 
ników, kapitanów jacntowych że­
glugi przybrzeżnej i jachtowej że­
glugi morskiej.

Kurs jest nieobowiązkowy i ma 
na celu podniesienie poziomu wie­
dzy i praktyki morskiej jnchtsme- 
nów i uprzystępnienia :m ostat­
nich osiągnięć naukowych w dzie 
dżinie jachtingu.

Kurs został rozpoczęły wykłada­
mi ob. Wacława Królikowskiego, 
młodego meteorologa pracujące­
go naukowo.

Następny wyklaa odbędzie się 
w niedzielę o godz. 11. (jk)

800 stateu w Gdańsku
Wczoraj w godzinach rannych 

wszedł do portu gdańskiego 800- 
ny statek w tym roku. Jednostką 
tą jest niemiecki statek po^ alian 
cką banderą „Helene Russ , któ­
ry zawinął po tadunek żyta. Kla­
ruje Polbal. Do portu wprow»- 
dził „Helene Russ” pilot Braniń- 
ski Aleksander.

Ubiegłego roku dn. 9 marca wpły 
nął do Gdańska dopiero 582-gi sta 
tek. Jak, z tego widać rok bieżą­
cy przyniósł zwiększony ruch etat 
ków w tym porcie. Także Gdynia 
i Szczecin poszczycić się mogą 
dużymi wynikami na tym odcin­
ku, przewyższającymi nawet w

którą używa się do ogrzewania ka | ilości statków na wejściu port 
bin lub ich chłodzenia (wszędzie gdański. Należy pamiętać jed­

nak, że większość jednostek za­
wijających do Szczecina to rua’e 
statki, oraz że, port gdyński jest 
naszym głównym portem bazo­
wym dla dużej większości linii re­
gularnych, co także przyczynia 
się do zwiększenia w nim ruchu 
statków. Do portu gdańskiego na 
pływają w większości trampowre 
i to posiadające stosunkowo duży 
tonaż, który wpływa na wysokie 
obroty towarowe tego portu, (h)

1 maja rozpocznie s 3 sezon
żeglugi przybrzeżnej

W dniu Święta Pracy 1 maja 
b. r. zainaugurowany zostanie se­
zon żeglugi przybrzeżnej na Zato­
ce Gdańskiej. Państwowe Przed 
siębierstwo Żeglugi Przybrzeżnej 
w Gdańsku (dawny „Gryf") pro­
jektuje uruchomienie na ten dzień 
dwóch pierwszych jednostek pasa 
źerskich „Grażynę” i luksusową

NABRZEŻE KANAŁU PORTO­
WEGO W PRZEBUDOWIE

Pańitwowe Przedsiębiorstwo Ro­
bót Inżynieryjno - Morskich rozpo­
częło 11a zlecenie Gdańskiego Urzę­
du Morskiego przebudowę nabrze­
ża Kanału Portowego w porcie gdań 
skim na odcinku między magazynem 
n,r 1 a .dawnym Biurem Portowym. 
Nabrzeże to posiadać będzie głębo­
kość 10 m. i orzystosowane zostanie 
do obsługi dźwigami drobnicowymi.

Jednocześnie Państwowe Biuro 
Prefektów Budownictwa Morskiego 
przystąpiło do opracowywania pro­
jektu budowy magazynu nr 3, który 
stanie nad Kanałem Portowym. (Ir)

S-S BENIOWSKI WŁASNOŚCIĄ 
GAL-u

Żegluga Przybrzeżna na Bałtyku 
„Gryf" przekazała ostatnio swój na; 
większy statek pasażerski s-s „Be­
niowski" Liniom Żeglugowym Gdy­
nia Ameryka. Statek ten w ub.

roku kursował na regularnej linii 
przybrzeżnej Gdynia — Szczecin o- 
raz wypływał z wycieczkami w nro 
rzo.

Obecnie „Beniowski“, prawdopo­
dobnie eksploatowany będzie na je­
dnej z linii śródziemnomorskich, (h)

SPODZIEWANE W GDAŃSKU
Kapitanat Pertu w Gdańsku spo­

dziewa się przybycia w najbliższych 
dniach pilskiego statku „Narocz“, 
który zabierze do Lubeki większy ła 
dunek żyta. Obecnie ładują w por­
cie żyto niemieckie 2 statki pod 
aliancką bandera: „Norderney" i
„Helene Russ". „Narocz" klaruje 
Rummel i Burton a niemieckie stat­
ki Polbal. V

W porcie gdańskim spodziewani' 
jest także duński statek „Jaco", któ 
rv przywiezie z Danii 327 koni. Kia 
rme Baltica.

Wcąoraj wszedł do portu radziec­
ki statek „Jelets", Statek teji xała-

duje w Strefie Wolnocłowej 1.70C 
t. cukru. Będzie to pierwszy w tym 
roku ładunek eksportowego cukru, 
jaki odejdzie z Gdańską do Związ­
ku Radzieckiego, (h)

ZWIĘKSZENIE TABORU 
„BARKI

Państwowe Przedsiębiorstwo Pole 
wów Bałtyckich „Barka" przeprowa­
dza w Świnoujściu liczne inwestycje 
oraz zwiększa swój tabor. Dotych­
czas miejscowa placówka posiadała 
tylko 2 kutry; w najbliższym czasie 
flotylla „Barki" zostanie zwiększo 
na o dalsze 3 kutry 1 kilka innych 
mniejszych jednostek tzw. bojerów 
Są to lodzie motorowe, na których 
instaluje się motory.

Inwestycje polegają przede wszy­
stkim na organizowaniu warsztatu 
remontowego dla jednrstek pływają 
cych oraz montowaniu wytwórni 
punktu impregnowania >-eci.

„Olimpię”. Pozostałe jednostki 
przybrzeżne, a więc „Barbara' (da 
wna „Wanda’) i „Anna” dawny 
„Wilk”) wejdą na linie Zatoki 
Gdańskiej już w czasie trwania se 
zoilu.

W sezonie żeglugowym b.^ r. 
projektuje się oworzenie linii: Gdy 
lila - Hel, Gdynia - Jastarnia, No 
wy Port - Sopot - Jastarnia oraz 
wycieczkową linię turystyczną po 
porcie, którą obsługiwać będzie 
motorówka „Jaś”. Motorówka ta 
pomieści do 200 pasażerów, wmon 
towany ma być na jej pokładzie 
głośnik, przez który przewodnik 
podawać będzie wiadomości o por 
cie.

Ceny biletów na wszystkich li­
niach będą przystępne i wahają 
się od 150 do 200 zł. (ulgowe) o- 
raz od 200 do 250 zł (normalne).

W
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00 valłti7D9źar?m!
ni terenie wr’u
W tych dniach w sali konferen­

cyjnej Powszechnego Zakładu U- 
bezpieczeń Wzajemnych w Gdań­
sku odbyto się zebranie Koipisji 
Obrony Przeciwpożarowej portów 
Gdańska i Gdyni. Komisja ta po­
wołana została do życia z inicja­
tywy PZUW, ce’em usprawnienia 
obrony przeciwpożarowej.

W posiedzeniu Komisji wzięli ru­
dział przedstawiciele: Gdańskiej
Wojewódzkiej Rady Narodowej, 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR 1 
Komitetów Miejskich PZPR Gdańsk
1 Gdynia, Gdańskiego Urzędu Mor­
skiego, Zjednoczonych Stoczni Pol 
skich, Portowych i miejskich Stra­
ży Pożarnych miast Wybrzeża 1 
innych instytucji, związanych z 
pracą na terenie portów.

Po wysłuchaniu referatów człon­
kowie Komisji wyłonili spośród 
siebie dwie podkomisje: technicz­
ną i organizacyjną.

Do zadań podkomisji organiza­
cyjnej należeć mają sprawy zwią­
zane z analizą istniejącej struk­
tury pożarnictwa, opracowanie pro 
jeklów, jej zmian oraz czuwanie 
nad współpracą wszystkich władz 
i instytucji, zainteresowanych za­
gadnieniem bezpieczeństwa prze­
ciwpożarowego portów. Podkomi­
sja techniczna opracowywać bę­
dzie zagadnienia techniczne, zwią­
zane ze sprawą budownictwa, u- 
rządzeń eksploatacyjnych portów 
i bezpieczeństwa statków z punktu 
widzenia obrony przeciwpożaro­
wej. (a)

^
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Przyjaźń czechosłowacko - polska
iół. U was w Polsce spolkaliślła nas miłość wr sercach i poczu­
to prawdziwie słowiańskie bra cie tego, że wszyscy zdążamy ku 

stwo i przyjaźń. Chotiaż cze- ncteżnei. słowiańskie! całości. Wie

Pracownicy fabryki obuwia „De 
fcva Trebic w Czechosłowacji na 
desłali do Państwowej Fabryki O- 
buwia Nr. 3 w Tczewie list nastę­
pujące! treści:

Drodzy Przyjaciele! Po pow­
rocie % waszeqo kraju śpieszymy 
podziękować Wam jak nafserdecz 
niej za miłe nrzyjęcie i gościnność, 
której doznała nasza fabryczna wy 
cieczka w bratnim kraju Pclsce.

Nikt z nas nie uwierzyłby, że 
ik daleko od swerro kraju znal- 

dziemy miłych i serdecznych przy

jaciól. 
my
terstwo i przyjaźń. Chotiaż czę-1 potężnej, słowiańskiej całości. Wie 
ściowo dzielił nas język, ale łączy'rżymy, bracia, że i w przyszłości

Zniesierre 
dni bezmięsnych 

w ^kresie 
przedwieikanocnym

*ot7ti gdeńrHa * r. F,s
zaoszczędzi Cl niiliony

Urząd Wojewódzki Gdański, Wy 
dział Handlu, komunikuje, ti w ce­
lu umożliwienia zaopatrzenia się 
ludności pracującej w mięso 1 
przetwory w okresie przedswiątecz 
nym Ministerstwo Handlu Wewnę 
trznego znosj dni bezmięsne w cza 
sie od 11 do 16 kwietnia 1949 r.

Akadem'a
w taaf »76 »Wybrzeże«

W ramach ogólnej akcji oszczęd 
nościowej pracownicy Dyr. Okr. 
Poczt i Telegrafów w Gdańsku — 
sporządzili plan oszczędnościowy 
na rok 1949,' wyrażający się kwo­
tą 62.321.000 z!, tj, około 4 proc. 
ogólnych wydatków preliminowa­
nych na rok 1949 w kwocie 1 mi­
lion 616.845.000 zl. Ponadto znacz­
ne oszczędności, nie dające się z 
góry ująć w liczbach, przewiduje 
się z zastosowania zasad racjo­
nalizacji i współzawodnictwa pra-j 
cy. Również cyfrą tą nie są obję-| 
te oszczędności, które będą uzy­
skane przy zakupach i inwestyc 
jach, dokonywanych przez Cen­
tralny Zarząd Pocztowy.

Rozplanowanie oszczędności na 
działy przedstawia się następu­
jąco:

3) wprowadzenie nowych usług 
pocztowych, normalizację i współ­
zawodnictwo pracy —■ 8.709.000 zł;

4) Oszczędności uzyskane w go­
spodarce materiałowej 6.674.000 zł;

5) oszczędności w godzinach nad 
liczbowych — 8.000.000 zl;

6) różne inne — 524.000 zl.

nigdy t nikomu nie uda się roz­
dzielić naszej wielkiej słowiań­
skiej rodziny.

Mili przyjaciele! Raz jeszcze 
zasyłamy wam jak rajserdecrniej 
sze podziękowanie za opiekę, któ 
rej od was doznaliśmy. Rylibyś­
my wielce radzi, gdybyśmy mogli 
odpłacić wam waszą gościnność w 
naszej drogiei Republice Czecho­
słowackiej. Wierzymy, że odwza 
'emnicie nasze odwiedziny, a wte 
dy będziemy motrii zrewanżować 
się wam za wszystko.

Niech żyje braterstwo czesko ■ 
poiskiel'.

Następują pddpisy Fabrycznej 
Organizacji Komunistyczne: Partii 
Czechosłowatłji, Związku Pracow­
ników Przemyślu Tekstylnego i 
Skórzanego Zespołu „Detva Trfe- 
bic” i Rady Zakładowej fabryki 
„Dekva". (az)

MSGifc-WIHia i xdy&rx£Alet
Aieporo/imi/enfe

Do wydziału buchalterii jednej z 
wielkich firm portowych, dyrektor 
wprowadzi! młodego mężczyznę i po 
wiedział:

— Prpszę zapoznać się szczegóło­
wo z księgami.

Urzędnicy usłyszawszy tc p 'spie 
szyli do przybyłego, pizedstawiając 
mu nap wyścigi księgi i dokumenty. 
Ogólnie przypuszczano, że jest Sto 
przedstawicie! Urzędu Skarbowego 
uh Rewizyjnega. Przybyły przez 

dłuższy czas zapoznawał się z przed 
łożonymi mu księgami, nie szczędząc 
przy tvm fachowych i krytycznych 
jiwag. Pa’ pewnym czasie wstał oci 
biurka i powiedział:

— Panowie pozwolą, że sie przed­
stawię. Jestem zaangażowany w cha 
rakterze młodszego pomocnika star­
szego buchaltera...

\a zakończenie Tygodnia'' Zw:ą 
zek b. Więźniów Politycznych w 
Gdyni urządzą akademię, która od­
będzie się dziś, 10 bm. o godz. 10 
w Państwowym Teatrze . Wybrze­
że k Na akademię zaprasza się wszy­
stkie organizacje społeczne, człon­
ków', podopiecznych i sympatyków 
Związku, (n)

POPISY
państw, szkół muzycznych 

w Gdyni
Audycja uczniowska Państwówe] Szko­

ły Umuzykalniającej w Gdyni odbędzie się 
w niedzielę 10 kwietnia o godz. 17.00 w 
l±ii przy ul. Świętojańskiej 56

We wtorek dnia 12 kwietnia o godz. 
13.00 w Kościele Najśw, Panny Marii od­
będzie się Koncert Religijny w wykonaniu 
uczennic 1 uczniów Państwowpj Średniej 
Szkoły Muzycznej w Gdyni, (n)

1) oszczędności uzyskane przez 
reorganizację składów osobowych 
i przesunięć pers. — 26.354.000 zT;

2) odremontowanie zdekompleto 
wanych urządzeń i aparatów, za­
stosowanie nowych pomysłów oraz 
wykorzystanie złomu teletechnicz­
nego — 11.970.000 zl;

Oszczędnością i orzedierm'
spółdzielczość Wybrzeża gruntuje dobrobyt kraju

Szef buchalterii zapadł 
na allergię. (iż)

z miejsca

Przed Itinam

W świetlicy Centrali Rybnej w Gdym w dn. 7 kwietnia b. r. od 
była się narada oszczędnościowa Zw. Z«w. Pracowników Spółdziel­
czych w obecności delegata Zarządu Gł. Oleslńskiego, który w wy­
czerpującym referacie zobrazował dotychczasową działalność Zwią 
zku.

Bieg na nrzeSaj 
„Lechii“

W dniu dzisiejszym odbędzie 
się w Gdańsku bieg przełajowy 
Lechii o puchar przechodni ufun­
dowany przez zarząd klubu. W 
biegu tym startować będą senio­
rzy na dystansie 3.000 m oraz ju­
niorzy na 1.200 m. Start i meta 
na Stadionie Miejskim. Finisz od­
będzie się przed rozpoczęciem me 
czu ligowego Lechia — Polonia. 
Zbiórka zawodników o godz. 15.

Lepiej późno, nr nigdy
Dobrze się słało, że przy 

reorganizacji naszego handlu 
zagranicznego drogą morską 
instruowanie central handlo­
wych wewnątrzltrajowych po­
traktowane zostało, jako Jed­
no z najważniejszych zadań, 
specjalistów handlu morskie­
go, skupionych nad morzem.

Nauka nie hańbi, więc na­
wet poważni dyrektorzy 1 re­
ferenci wielkich przemysłów 
nie powinni czuć się dotknięci 
faktem instruowania ich przez 
bardziej doświadczonych w da 
nej dziedzinie kolegów'. Po­
winni natomiast korzystać z 
Ich pomocy możliwie szeroko 

1 możliwie pilnie.
Że nauka |est potrzebna, 

świadczą o tym popołniane 
błędy.

Niedawnp miała miejsce a- 
waria statku, wiozącego towar 
dla Polski. Towar szczęśliwie 
był ubezpieczony i z tego ty­

tułu większe straty nie zosta­
ły poniesione. Natomiast oka­
zało się, że przy ubezpiecze­
niu zapomniano o frachcie, 
skutkiem czego jego koszt 
przepadł. Czysta strata.

W innym znowu wypadku 
zbyt przezorni a nieznający się 
na rzeczy" urzędnicy ubezpie­
czyli towar od nieistniejących 
ryzyk, jak np. szkło od samoza­
palenia itp. Niepotrzebny wy­
datek.

Przykładów tego rodza|u 
można podać więcej. Wskazu 
ją one jasno, że trzeba się 
uczyć.

Nasz handel morski silnie 
się rozbudowuje i ludzie mu­
szą za nim nadążyć. Państwo 
nie może ciągle płacić za ich 
błędy.

Niech więc się uczą, chociaż 
by w sile wieku. Przyniesie 
im to tylko zaszczyt i korzyść 
osobistą. (bil)

OSIĄGNIĘCIA I BŁĘDY
UjpßpöidzieiczoÄ, jako droga do 
socjalizacji naszego życia zbioro­
wego, posiada wielkie znaczenie. 
W okresie 4 lat niepodległości mia 
ia ona duże osiągnięcia, ale- nie 
uchroniła się też od błędów. Ma­
sy pracowników spółdzielczych 
nie ponoszą za to winy. Winne 
było kierownictwo. Fachowcy, 
częstokroć wrogowie ustroju de 
mokratycznego, przeszkadzali w 
rozwoju spółdzielczości. Dlatego 
'eż w planie państwowym spół­
dzielczość znalazła się niemal na 
końcu budowniczych nowego ju­
tra.

Pracownicy spółdzielczy nie po­
winni czekać na konkretne wska­
zania Rządu, ale wiasną pracą, 
szybką, sprawną i oszczędną grun 
LOWać dobrobyt klasy robotniczej. 
Za przykładem innych gałęzi prze 
myslu, spółdzielczość winna wy­
konać pian roczny na 2 miesiące 
przed terminem. W pierwszym 
rzędzie pracownicy powinni za­
znajomić się z planami oszczędno­
ściowymi i poddać je gruntownej 
analizie.

TRZY MIESIĄCE PRZED 
TERMINEM

W dyskusji nad referatem żabie 
rali głos ob. ob.: Wopkiewicz,-Na 

! piórkowski, Stefanów, Gajewski, 
Gluszek, Wielbiński. Podkreśla- 

! no, że ogół pracowników spółdziel 
czych nie ponosi winy za to, iż 
spółdzielczość znalazła się w tyle 
w budowie państwa ludowego. Kie 
rownicfwo nie zdato egzaminu, a- 

, parat spółdzielczego zaopatrzenia

ludności posiadał duże braki Aby 
je pokonać i przezwyciężyć teraz, 
spółdzielcy Wybrzeża deklarują 
wykonanie plami rocznej pracy na 
.3 miesiące przed terminem.

WSKAZANIA NA PRZYSZŁOŚĆ 
Podsumowując dyskusję ob. Ole 

siński stwierdził, iż pracownicy 
spółdzielczy, świadomi swej roli, 
spehuli ją w dziedzinie podziału 
towarów reglamentowanych, nie 
spełnili zaś jako dystrybutorzy to 
warów znormalizowanych. Zly a- 
sortyment towaru, słaba jakościo­
wo i ilościowo produkcja, „han­
del łańcuszkowy" w konsekwen­

cji powodow.ly wysokie ceny to­
warów, zniechęcając masy pracu 
jące do spółdzielczości. Sten ten 
zmienią radykalnie wspólne nara­
dy pracowników z administracją, 
podniesienie wydajności pracy, a- 
nalizowanie osiągnięć i błędów 
itd.

Na zakończenie Narady kilka in 
sl.ytucji spółdzielczo - gospodar­
czych przedstawiło swoje plany 
oszczędnościowe.

Centrala Rybna zadeklarowała 
190 milionów oszczędności, Spół­
dzielnia Wydawniczo - Oświatowa 
„Czytelnik" wiraż z Drukarnią ok. 
10 milionów z} oszczędności, Cen­
tralą Spółdzielni Mleczarsko - Jaj 
Czarskich — 14.145.000 zł oszczęd­
ności. Składnica „Społem" — 4 
miliony zł, spółdzielnia „Łosoś” — 
2.500.000 zł oszczędności, (jota)

bezpłatne porady prawne
Okręgowa Riada Adwokacka w 1 codziennie, oprócz sobót, w go- 

Gdańsku podaje do wiadomości! | dżinach od 10 do 14,
że przy Sądach Okręgowych w Świat pracy winien korzystać z
Gdańsku, Gdyni, Elblągu, Koszali usług Biura Społecznej Pomocy

Wieczór autorski 
M. Jarosławskiego

W poniedziałek 11 bm. o godz- 
19 odbędzie się w sali Domu Li* 
teratów w Sopocie wieczór autor­
ski dr. Mieczysława Jarosławskie 
go. W programie fragmenty naj­
nowsze) powieści znanego na Wy 
brzeżu literata - lekarza p. t.: „Za 
pomniane miasto" oraz nowela ka 
szubska p. t. „Borkowa scheda”, 
wyróżniona na konkursie maryni­
stycznym Gdańskiej Wojewóozif 
kiej Radv Kultury i Sztuki. W rH 
li recytatorów wystąpią artyści 
Teatru „Wybrzeże". Maria Bogur- 
ska i Konrad Łasze wski.

nie, Słupsku i Szczecinie, oraz 
przy Sądach Grodzkich w Staro­
gardzie i Tczewie czynne są Bez­
płatne Poradnie Prawne dla nie 
zamożnej ludności. Poradnie sa 
czynne dwa razy w tygodniu, z 
wyjątkiem Poradni w Gdańsku i1 
Szczecinie, które sa czynne cztery 
razy w tygodniu. W Gdańsku Po­
radnia mieści się w gmachu Są 
dów przy ul. Gen. Świerczewskie 
go 30, II piętro, pokój 238 i jest 
czynna w poniedziałki, wtorki, 
czwartki i piątki w godzinach od 
11 dó 13.

Przy Okręgowej Radzie Adwo­
kackiej w Gdańsku oraz przy De­
legaturze Rady w Szczecinie są 
czynne Biura Społecznej Pomocy 
Prawnej, które udzielają pomocy 
prawnej w- najszerszym zakresie 
(prowadzenie spraw Cywilnych 
karnych — również w Sądach 
Wo i skowycl;, administracyjn y ch, 
udzielanie porad) za wynagrodze­
niem według ustalonej taksy, do­
stępnym dla ludzi pracy. Zgłasza­
jący się do Biura ma prawo wybo 
ru adwokala. Z Biurem współpra­
cują wszyscy adwokaci, wpisani 
na listę adwokatów Izby Adwo­
kackiej w Gdańsku Biuro Spo­
łecznej Pomocy Prawnej mieści 
się w Gdańsku w gmachu Sądów 
nrzy ul. Gen. Świerczewskiego 30 
II piętro, pokój 237 i jest czynne

Prawnej, które zapewnia laką sa 
mą pomoc, jakiej udziela adwo­
kat na podstawie swobodnej umo 
•wy.

Pierwszy seans w kinie „Polo­
nia” w Sopocie. Wejścia do pocze 
kalni broni bileter, nieczuły na 
zaklęcia przystojnych kinomanek.

— Czemu .pan mnie nie chce 
wpuścić? — pyia jedna z nich.

— Bo nie można — odpowiada 
srogo- — Dopiero za -pół godziny.

— Jak to, nie można! A tej 
co już siedzi w poczekalni, to moi 
na?

Bileter przygląda się siedzącej 
w poczekalni samotnej niewieście 
i wyrokuje:

— Ta pani może, bo jest stara.
Pani w poczekalni zrywa się jak 

oparzona. Pani atakująca uśmie­
cha się mile, ale po chwili zaczy­
na ponownie atakować biletera na 
widok drugiej pani, która lekkim 
krokiem wchodzi do poczekalni i 
siada.

— A tę panią, czemu pan puś­
cił? Czy też jest stara?

— Nie! Ale jest z Wrzeszcza! 
— odpowiada bileter.

— A ja jestem chora — woła 
uparta kinomanka.

— To niech pani przyniesie za­
świadczenie lekarskie!

Co ma zrobić pani, którą bolą 
nagniotki? (tz)

Mi i

Komitet organizacyjny 
„Dnia Lasu“ w Gdańsku
podaje do wiadomości, że organizacje Wo­
re mają 7,ainiar urządzić zbiorowe wycie­
czki do lasu w 7-\viq/Ł.u 7. ,,Dniem’ Lasu”, 
winny uprzednio, 7.e względu przewi­
dywane przydzielenie prelegentów, »gło­
sić wy cie c/ki, mające 'zamiar u duć sit? do 
Lasów Miej Aid ch, w Zćnyądzie Miejskim 
Gdańska (Wydział I-fisów) u inż. Wasilew 
skiego t«l. 425-ftO. Pragnący udać Się do 
la-“ów Nadleśnictwu. Oliwa winni 7.ofosić 
się u nadleśniczego w Oliwie, tel. 521-74,

Telefony 
gdańskiego radia

Re-duluja Programów P. R. rv CtWi- 
kLu , zawiadamHt, że można „i,* /wraca/ 
w s;,r.:,wach programowych telefonicznie 
[>od no,stępujące numery:
ftO-42 — Sekretariat Kierów ni-ka Redakcji 

v go dr. 8—lii oraz od godz. 15 
do 22 — dyżurny redaktor.

łlll-43 — Zespól Przyholowania l Wykona­
nia Programu: c,d rswiz, 8 do 15 

_ bnfro, od ' < (Kr 8 r.mo -— 
dyżurny speaker

428-84 — Zespoły: in fee macy i Tiar literacki, 
muzyczny * kultu rai uo-ożwi.ilowy 
t’.v godz. 8—15 z wyjątkiem nie­
dziel i świni).

Pod adresem 
Teatru „Wybrzeże**

Codziennie wpływają nowe zgło 
szenia zakładów pracy, instytucji 
i organizacji społecznych, dekla­
rujących swój Czyn 1-szo Majowy 
przez wzmożenie wysiłków i przed 
terminowe wykonanie zakreślo­
nych planami robót.

Dzieje się to niemal we wszyst 
kich dziedzinach życia. Również 
pracownicy kultury nie pozostają 
w tyle. Na Wybrzeżu obok wie­
lu zakładów wytwórczych, akces 
do Czynu Majowego zgłosili tak­
że członkowie szeregu organizacji 
kulturalnych, literaci, plastycy, mu 
zycy i inni.

Zespól Teatru Państwowego 
Wybrzeże” przygotowuje także 

swój artystyczny Czyn Majowy. 
W dniu 1 maja na wszystkich see 
nach teatru mają być wystawiono 
sztuki o problematyce społecznej, 
obrazującej wysiłek człowieka 
pracy i ducha nowych czasów. 
M. in. w próbach znajduje s,ę gioś 
na sztuka radziecka, p, t. , Żagad 
nienie rosyjskie"’ Simonowa, któ­
ra obiegła już w’szystkie niemal 
sceny Europy. Premiera tej sztu­
ki odbyć się miała w dniu 1 maja 
ua scenie gdyńskiej.

Jak chodzą słuchy, dyrekcja te­
atru „Wybrzeże” nosi się jednak 
z zamiarem odłożenia premiery, 
molywując to zbyt krótkim terra - 
nem i technicznymi trudnościami 
przygotowania jej na dzień 1 ma­
ja. Gdyby pogłoski okazały się 
prawdziwe, wówczas byłby to wiel 
ki zawód dla całego świata pracy. 
Wybrzeża.

Mamy jednak nadzieję, że w 
ramach Czynu Majowego zespół 
zdwoi Wysiłki nad przygotowaniem 
„Zagadnienia rosyjskiego"’ i wy­
stąpi z premierą w zapowiadanym 
uprzednio terminie.

Wy stawienie tej premiery w 
dniu 1 maja świadczyłoby o pręż­
ności organizacyjnej i entuzjaźmia 
pracy całego zespołu. Byłoby ró 
wnież godnym uczczeniem dorocz 
nego Święta Pracy w dziedzinie 
kultury. (iż)

Sałatka iriosenna
Wiosna wisi w powietrzu. Moż­

na ją już zauważyć wszędzie, 
choćby W popularnej cukierni so­
pockiej „Indie”, przechrzczonej o- 
tiatnio na „Marago”. Przy stoliku 
siedzą dwie panie i „czekaj? na 
wojnę . Blondynka ma na głowie 
kapelusz, brunetka — włosy. Rzu 
ca krytycznym wzrokiem na przy 
jaciólkę i powiada:

,— Masz naprawdę twarzowy 
kapelusz! Nikt by nie poznał, że 
Już drugi raz przerabiany! — Błon 
dynka momentalnie zaczyna się 
pienić, niczym mydło „Duże i 
dobre”. -— Dopiero wczflr&j kupi­
łam w „Alodii” —■ mówi obrażo­
na.

— Niemożliwe! — cieszy się 
tamta. — To kiedyś zdążyła tak 
zmoknąć, że już stracił fason?

CZERWONE I CZARNE
Jaka szkoda, że złamana na du 

chu blondynka nie zna młodzia­
na, którego poznałam wczoraj w 
piekielnym przybytku cywilizacji, 
zwanym pralnią chemiczną. Nau­
czyłby ją znosić mężnie wiosen­
ne porażki, podobni“ jak nauczył 
panią, która odbierała suknię, od­
daną właśnie „do farby”. „Prze­
cież miała być na czarno, a nie na 
czerwono"’ — wolała zrozpaczo­
nym głosem „Ale nie wyszia” - 
edrzek'a uprzejmie ekspedientka. 
„Czerwbny to najmodniejszy ko­
lor Starsza pani me dawała jed­
nak za wygraną.

Przyglądający się jej bacznie
młody człowiek nie wytrzymał.

| „Czemu się pani rzuca"’ — zapy­
tał meianchoiijnym głosem — 
„coby pani zrobiła, gdyby pani od 
dala do „farby" czarną dwurzę- 
dówkę, a dostała fioletowe szor­
ty? A ja nie narzekam, szorty też 
mi się przydadzą"!

Oczarowana męskim hartem du 
cha, odebrałam pokornie to, co 
miaio być moim wyczyszczonym- 
paltem, a bytu płaszczykiem dzie 
cinnym, z krótkimi rękawkami.

MODNA PANI
„Chłopcy malowani" idą, jak 

nas poucza piosenka, ze wojenką.

Za kim zaś idą malowane panie? 
Oczywiście za modą. Toteż na uli

each widać coraz więcej identycz­
nie umundurowanych w jednako 
wo obcisłe płaszczyki bliźniaczek, 
różniących się nieznacznie wagą 
i wiekem, co daje nieraz efekty 
raczej niespodziewane.

W ubiegłą sobotę jeden z naj­
popularniejszych zakładów fryz­
jerskich w Sopocie stal się wi­
downią przejmującego dramatu 
modnej pani, która zmuszona nie 
pisanvm prawem wiosny podda­
ła się wyczerpującym zabiegom 
trwałej, ondulacji, a przy okazji 
kazaia się jeszcze ostrzyc na gar­
sonkę.

CZY PANI MA 
DWA PODBRÓDKI?

Spojrzawszy po tej operacji w 
lustro pani spurpurowiała, i za­
wołała zgodnie z prawdą „ależ 
ja wyglądam w tej fryzurze jak 
idiotka”! Lecz sopocki Figaro u- 
miai postępować z klientelą. Hyp 
notyzując damę wzrokiem żmii i 
uśmiechając się zjadliwie, zapy­
tał: „Czy szanowna pani ma dwa 
podbródki? Czy szanowna pani ma 
okrągłą twarz? Albo zmarszczki 
ia szyi, albo tłusty karczek? Nie? 

Więc szanownej pani musi być 
do twarzy w tej fryzurze"’!

Któraż niewiasta przyznałaby 
się głośno do tylu zasadniczych 
defektów w urodzie? Pani west­
chnęła więc, zacięła usta, nie mru 
gnawszy ok;em zapłaciła 1.000 z! 
i wysz’a potulnie niczym jagtjię.

KRAKÓW MA WAWEL 
A SOPOT MOLO

Rację miał jeden z ojców mia­
sta, który w zapal© krasomów­

czym zawołał kiedyś w czasie ob 
rad Miejskiej Rady Narodowej: 
„Warszawa ma kolumnę Zygmun 
ta, Kraków ma Wawel, a co ma 
Sopot? Sopot ma molo”! Sopot rze 
czywiście na razie jeszcze ma mo 
io, które całkiem nie przejmując 
się urzędowymi targami o kredy 
ty na remont, rozpada się powo­
li, kawałek po kawałku. Toteż ni­
kogo nie zdziwi fakt, że „Kaktus" 
z rodu Spanioli, wiedziony nieo­
mylnym psim instynktem, za nic 
w świeci© nie chciał na to molo 
wkroczyć, żeby pozować do zdję 
cia ponuremu panu.

Dwie panienki, sapiąc, zaciąg­
nęły wreszcie „Kaktusa” za uszy 
na koniec mola i tam upozowały 
się malowniczo do zdjęcia. Ucie­
szyłam się, że zobaczę wycinek 
życia: niewymuszone uśmiechy,
rozwiane wiatrem włosy i nie- 
siornego „Kaktusa"’, na tle iskrzą 
cego się, wiosennego morza. Ale 
ponury pan brutalnie zniweczy! 
te nadzieje. Wyją) grzebyk, prze­
czesał obie panienki powykręcał

im stopy i dlgnie nie gorzej od ala-

oczy i przybrać sakramentalny
„przyjemny wyraz twarzy”, Na

dobilkę -Wpędzi! jeszcze uroczego 
„Kaktus, T gdyż: „to bydlę nie 
może być fotogeniczne”. Rotem z 
ważną miną pstrykną! jeszcze jed 
no zdjęcie do makabrycznej ko 
lekcji „fotografii pamiątkowych”.

„NA ULICĘ MIŁĄ 
ME CHODŹ MOJA MIŁA’’

Tt5 ulica, o której będzie mowa, 
nie nazywa się wprawdzie Mila, 
lecz jak na ironię, nosi równie 
przyjemną, pachnącą żywicą na­
zwę. Takich ulic nie może być w 
Sopocie, ani w żadnym polskim 
mieście W ogródkach piętrzą 
się 6teriy śmieci i odpadków. Na 
krzywych płotach wietrzą się pie 
rzyny, a ze zmurszałych szaletów 
> zgniłego, wijącego się w pobliżu 
strumyka ciągną smrodliwe zapa­
chy. Czy można się dziwić, że. uli 
ca ta sprzyja wszelkim choro­
bom? Że zanotowano już tam ty­
fus? Tę haniebną i przygnębiają­
cą uliczkę pozostawili - nam w 
spadku Niemcy, którym takie kon 
trasty jak luksus kasyna i nędza 
ul. „Mitej” nie przeszkadzały 
spać spokojnie.

Z tą wiosną jednak nadejdc dla 
uliczki „Miłej” lepsze dni. W cią 
gil najbliższych tygodni MZK GG 
rozpocznie budowę poczekalni z 
ustępami przy pętli tramwajowej, 
a plantacje miejskie zatożą skw-er. 
Zarząd Miejski zajm'o s t regula­
cją j oczyszczeniem strumyka 
Miesiąc czystości, który dopiero 
co rozpoczął się w- Sopocie, wy­
miecie żelazną miotłą brud i śmie­
cie x zapomnianej ulicy, które

przecież może stać się naprawdę 
— miłą.

WIOSENNE PORZĄDKI
Jak wynika ze wszystkiÄr zna 

ków na ziemi i niebie, Sopot po­
wita sezon w paradnej gali. Na ro 
boty porządkowe wyasygnowano 
8 md- zł. Vis a vis „Grand Hote­
lu" powstaje duży parking dla sa 
mochociów. Z domu wczasów lec/.
niczych i zakładu kąpielowego do 
biegają radosne odgłosy remon­
tu. W najbliższym czasie Zarząd 
Miejski przystępuje do naprawy 
zniszczonej sztormami promenady 
między Sopotem a Oliwą.

Plantacje Miejskie wysadzą w 
tym roku 250.000 sadzonek kwiatu 
wycb. 150.000 zł. przeznaczono ra 
premie dia zwycięzców w konkur 
sie na najpiękniej ukwiecone bal­
kony. Cuda te podziwiać będzie­
my mogli w dzień i w nocy, gdyż 
według solennych przyrzeczeń Za
rządu Miejskiego wkrótce już. 
egipskie mroki, zalegające ulice, 
rozproszy światło gazowe i elek­
tryczne. Zarząd Miejski spodzie­
wa się dostawy dużej partii koszu 
lek gazowych importowanych 7. 
zagranicy i krajowych żarówek 
elektrycznych. Jeśli jeszcze rodzi 
ce postarają się wytłumaczyć róż 
nym swawolnym Dyziom, że za 
miastem znajdują się lepszó cele 
dla proc niż lampy uliczne, wów­
czas „Peria Wybrzeża" nabierz© 
nowych barw i U-1'W

1575314941244^14



»LITERA ŚWIAT OTWIERA«
Zespół planowego czytania w Bukowinie dokształca sie

Zapadł wieczór, gdyśmy przyby 
li do Bukowiny, wsi kaszubskiej, 
odległej o 20 km od Lęborka. W 
czystym pachnącym wiosną powie 
trzu rozlegało się szczekanie psa, 
skrzypienie wozów zdążających z 
pola po pracy i smętne porykiwa 
nie bydła. Gromadka małych chłop 
ców otoczyła przybyłych.

— Gdzie mieszka nauczyciel? — 
pyta mój towarzysz.

— O tu, niedaleko, gdzie widać 
na górce szkołęI

Nad wejściem do okazałego bu 
dynku szkolnego widniała z daleka 
tabliczka. „Kolo Nr. 472 Zesnołu 
Planowego Czytania Sp. Wyd. - 
Ośw. „Czytelnik".

— Jakże się cieszymy, żeście nas 
odwiedzili w Bukowinie — wita 
serdecznie ob. Aleksander Ostap- 
ko, kierownik szkoły, który jest 
jednocześnie przewodniczącym 
miejscowego zespołu planowego 
czytania. — Proszę, proszę do śród 
ka.

Gościnny dom kierownika iest 
równocześnie miejscem zebrań ze 
społu, liczącego 6 osób, który od 
miesiąca dokształca się, uprawia­
jąc planowe czytaniegi studiowa­
nie różnych dzieł w myśl instruk­
cji przodowniczki ob. Krzęmpko- 
wej, młodej mężatki uczęstniczki 
specjalnego kursu dla przewodni­
ków zespołu, zorganizowanego 
przez Sp. Wyd.-Ośw. „Czytelnik”

Żona kierownika, repatrianta z 
Wilna, słynie z gościnności. Ugo 
szczeni serdecznie czekamy, aż 
członkowie zespołu skończą swoje 
zajęcia codzienne i zhiorą się, aby 
razem czytać i studiować.

Zjawia się wreszcie zadyszana 
ob. Krzęmpkowa wraz z młodym 
chłopcem. Przyszły jeszcze dwie 
kobiety. W świetle naftowej lam 
py zasiadają przy stole. Okazu­

je się, że sekretarz Koła i jeden 
z członków zespołu wyjechali do 
Lęborka, 1 dlatego nie ma ich na 
zebraniu.

— Dziś będziemy dyskutowali 
nad książką Fryderyka Engelsa, 
„Państwo, klasy społeczne i kwe 
stia narodowa" — zagaja zebra­
nie ob. Ośtapko. Opracowałem 
rozdział dotyczący rozwoju form 
państwa na przykładzie Aten.

— Może pan odczyta referat? — 
proponujemy.

Pochylone nad stołem głowy 
zasłuchane, młode twarze spra­
wiają niezwykłe wrażenie. Tu, 
w ciszy zapadłej wioski, dyskutu­
je się i-roztrząsa problemy ogól­
noludzkie. Tu, z dala od miast, 
komentuje się najżywotniejsze za 
gadnienia wielkiej polityki, roz­
strzyga niezwykłej wagi proble­
my.

— Może pani rozpocznie dysku 
sję — zachęca mój towarzysz zwra 
cając się do młodej przodownicz 
ki.

— Nie wiem, czy potrafię, wo­
lę pisać niż mówić. Nie jestem 
jeszcze przyzwyczajona do głoś­
nego myślenia — mówi z zażeno-

Poszuktwani od zoraz:
Szef biura przemy­
słowego
Inżynier — mechanik 
konstruktor
Inżynier — architekt 
z uprawnieniami

Inżynier — Iqclowiec 
statyk
Inżynier lub technik- 
elektryk
Technik — mechanik 
Kreślarze

Reflektuje się tylko na fa­
chowców z doświadczeniem 
w przemyśle. Zgłoszenia z ży­
ciorysem do Administracji 
„Czytelnik”, Gdańsk-Wrzeszcz, 
ul. Grunwaldzka 8, pod „17".
A-mz

Ghradv f<s;egarzv
wg*, nadmorskich

Tegoroczne walne zebranie księgarzy 
województw: gdańskiego, olsztyńskiego i 
szczecińskiego odbędzie się (godz. 10) w 
dniu 10 kwietnia w Szczecinie w gmachu 
Państwowych Zakładów Wydawnictw 
Szkolnych. W -zebraniu tym, oprócż księ­
garzy trzech województw, reprezentują­
cych księgarstwo państwowe, społeczne., 
spółdzielcze i prywatne, wezmą udział 
przedstawiciele Zarządu Głównego Związ­
ku Księgarzy Polskich z Warszawy oraz 
delegaci Kół z całego kraju.

Kurs lii^isny 
i bezpieczeństwa 

pracy
W dniu 4 ba rozpoczął się kurs hi­

gieny i bezpieczeństwa pracy zorganizo­
wany przez 2w, Zaw. Prac, Spóldzielcz. 
w lieuzibie Okręgowego Zw. Spółdziel­
ców przy ul, Świerczewskiego w Gdań­
sku.

Na kurs zgłoszono kilkudziesięciu kan­
dydatów z różnych zakładów pracy. Pro­
gram kursu rozłożony jest na kilka ty­
godni. (b.h.)

waniem dziewczyna, cala w pą­
sach.

— No śmiało, dopomożemy wszy 
scy — zachęca kierownik.

— Myślę, że celem przedysku­
towania tej książki jest wyciągmę 
cie wniosków, jakim powinno być 
państwo, aby człowiek czuł się w 
nim prawdziwie wolnym obywa­
telem — mówi z namysłem młody 
człowiek.

— Aby państwo hamowało za­
pędy ludzi bez skrupułów, którzy 
nieraz za cenę zbrodni pragną u- 
gruntować swój dobrobyt na krzy 
wdzie innych i otaczało opieką 
słabych — dodaje żona kierowni­
ka.

Mój towarzysz rozwija podane 
tezy, pogłębia je. Dyskusja sta 
je "się coraz bardziej ciekawa. Sie 
dzę z trudem toczącą się roztno 
wę; zbliża się północ, zmęczenie i 
senność mącą mi uwagę. Wymy 
kam się cicho z pokoju. Przez 
ścianę słyszę dalsze narady orga 
nizacyjne i instruktorskie, które 
usprawnią i pogłębią działalność 
zespołu w Bukowinie. Zasypiam 
z głębokim przeświadczeniem, że 
kult dla książki tej gromadki lu­
dzi chciwych wiedzy będzie pro 
mieniować szeroko na innych mie 
szkańców tej wsi i okolicy.

(jota)

Renesans Słowackiego
W przeciągu stu lat, które upłynę 

!y oi śmierci Juliusza Słowackiego, 
nie zdebyto się w Polsce na wysta­
wienie pomnika ternu najbardziej po 
stepowemu z naszych wielkich poe­
tów. największemu racjonaliście 
wśród romantyków, których twór­
czość tak bardzo zaważyła na psy­
chice naszego narodu.

Być może, iż jedną z przyczyn tej 
dziwnej powściągliwości w wido­
mym upamiętnieniu postaci „mety 
był fakt, że Juliusz Słowacki nie zu 
pełnie harmonizował z tłem i tre­
ścią epoki romantyzmu, która go 
wydala i która stała się źródłem 
natchnienia dla szlachecko - za­
ściankowych ideologii i począt­
ku 20 wieku.

Słowacki, który śmiało i o /waż­
nie wałczył z zaściankowością i szła

POMORSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
DRZEWNEGO PRZEDSIĘBIORSTWO 

PAŃSTWOWE WYODRĘBNIONE 
SOPOT, ul. MARSZ. STALIN,- 694,

zatrudni natychmiast

kwalifikowanych 
referentów pracy i płacy

z praktykq
Zgłoszenia wraz z życiorysem należy
składać w Wydziale Personalnym
Przedsiębiorstwa, pokój Nr 1

3750-k

1 k A I R Y
TEATR DRAMATYCZNY ..WYBRZEZI"
W GDYNI

Niedziela, dn. 10 bm. — godzina 16.00 
i 19.30. — „Seans".

TEATR WIELKI w GDAŃSKU
Niedziela, dn. 10 bm. — godzina 16.00 
t 19.30 — ,,Tu mówi Tairoyr",

TEATR KAMPRALNY w SOPOCIE
Niedziela, dn. 10 bm — godzina 15.30 
i 19.30. — „Kobieta we rngle",

TEATR ŁĄTEK w sali Teatru Miejskiego 
we Wrzeszczu, Grunwaldzka 16 
W niedzielę, 10 bm, o godz. 12 117 
po raz ostatni bajka ,,Ó gwiazdce z 
nieba".

REPERTUAR K | N
GDYNIA — „Atlantic" — Czwarty pary- 

skop — dozw.
GDYNIA — „Warszawa" — Poganiał — 

dozw. 15.30 — 13 00 — 20 20
GDYNIA — „Goplana" — Eksperyment 

ć ra Ehrlicha.
Początek 16 18, 20.

GDYNIA — „Fala" — Czarodzlefskl kwtu 
film kolorowy. — Dozwolony od 
lat 8 -- Początek seansów 13 00 
1 20.00.

CHYLONIA — „Promień” — Cterworiy 
krawat — od lat 7. Pocz. so- 
ans. o godz. 18 i 20; w niedzielę
p 16, 18 1 20

SOPOT —- ,.Bałtyk" — Dzwonnik z Notre 
Dame — dozwolony od lat JA

SOPOT — „Polonia" — Nikt nic nie wie. 
gódz. 16, 1Ś 1 20. W niedzielę od 
godziny 14.

OLIWA — „Polonia" — Dwaj panowie F 
dd lat 1S

WRZESZCZ — ..Bajka" — Carrie kłamie. 
Dozwolony Od 1 16. Początek °
godz. 16, 18, 20. W niedzielę o 14.

WRZESZCZ — „Capitol" — Klęska szpie­
ga — od 'lat 14. Pocz. godz. 16.00, 
18,00 1 20.00, W niedzielę od 14-

GDAŃSK — „Światowid" — Skradziona 
sław® — od lat 16,

Początek o godż. 16, 18, 20.30. W 
niedziele 1 święta o 12, 14 16, 19 
20.30.

ELBLĄG - „Bałtyk" — Allszer Nawo! 
dozwolony

PLBLĄG — „Mars" — Guwernantka
LĘBORK — „Fregata" — Przygoda na wa 

kacfach
MALBORK - „Cepltol" — Triumf dr 

O’Congora
TCZEW — „Wisła" — Piękna przygoda
WEJHEROWO - „Świt" - Zielona Do­

lina
ITAROGARD - „Polonia" — Nicolaus Ni 

ckleby

KONCERTY
W świetlicy Ligi Kobiet w ddynl ul. 

Abrahama 11 w poniedziałek 11 bm. c 
godz, 20.00 wieczór muzyki polskiej i ob­
cej organizowany przez Państwową 
Szkolę Umuzykalniającą w Gdyni. Wstęp 
wclnyl

Apel Z. W. M. T. 
do pracowników 

elektrotechnicznych
W związku z zataczają 

cą coraz szersza kręgi 
ogólnokrajową akcją 
współpracy miasta z 
wsią, wyrażającą się w 
pomocy zaióg fabrycz­
nych poszczególnym gro 
madom wiejskim w ich 
zadaniach rolniczymi, e- 
lektryfikacji wai Hp., ma 
my do zanotowania w 
Warszawie zbiorowy 
czyn zespołu robotnicze 
,go, stanowiący nową go 
dną naśladowania for­

mę współdziałania ze 
wsią.

Załogi Zakładów Wy­
twórczych Materiałów 
Teletechnicznych w Warj 
szawie przy ul. Stępiń­
skiej 26 - 28, pragnąc u- 
czcić dzień Międzynaro-1 

dowego Święta Klasy Ro 
botniczej 1-go Maja, przy j 
stąpiiy poza godzinami j 
pracy w niedzielę do 
przeprowadź, radiofoni-1 

zacji wsi Młociny z ter j 
minem ukończenia do 
dnia 1-go Maja b. r. j

Robotnicy Z. W. M. T. j 
uchwalili dać bezpłatną 
robociznę i transport na, 
przewiezienie materiałów I 
technicznych. Jednoczę 
śnie celem dalszego po­
głębienia sojuszu robot-, 
niczo - chłopskiego zało­
gi Z, W. M. T. wzywają 
inne zakłady przemysłu 
elektrotechnicznego dc

TÄ8ELA 55 LOTERII
2-gi dzień ctqgnieirci IV-ei klasy

Wygrane po 500.000 zt padły nu 
Kr Nr 37697 w Bydgoszczy, 40406 w 
Starachowicach, 75151 w Łodzi.

Wygrana 200.0C0 zl padia na 
Nr 75737 w Gliwicach.

Wygrane po ICO 000 zł padły na 
Nr Nr 19071 21907 35053 38167 49317 
59282 63932 65108 66968 73189 90899 

Wygrane po 40.000 zł padły na Nr 
Nr 2823 8432 22557 228G6 24359 39971 
42033 42655 52919 86707 94815.

Wygrane po 16.000 zł padły na Ni 
Nr 3890 4785 5836 6621 8610 9766
10663 12027 21934 23155 25432 26582
28323 33474 35867 36093 36718 40724 
42232 44112 45313 51272 55994 57773
58103 67093 71634 76561 76750 18220 
81883 82783 87926 89499 93347 949il 

Wygrane po 8.000 zł padły na Ni 
Nr 180 203 497 1761 2245 3350 4032
6042 6788 7085 7325 9620 9737 9743
10536 12092 13001 13078 13085 13370
13691 13796 14330 16067 15153 17329 
18343 18805 20430 22675 24415 24o92
24332 25298 25330 26576 26712 26980 
27324 27981 29451 29778 30352 30S95
31547 32605 32659 33580 33805 33968
34362 34423 35549 
33515 39074 39231 
41258 41390 41451 
43831 4-1800 44302 
49533 50119 50437

36275 36693 35980 
39687 40187 41228 
41563 42002 43174 
45854 47093 48909 
50595 51311 51502

53159 54374 54553 56138 56171 56194 
56557 56973 57300 57532 57718 57729 
58156 53279 58791 53832 59394 59431 
59463 60273 60371 60801 60953 61636 
62s3ł 62970 63321 63447 63721 63731 
61495 64847 64959 65341 65380 66783
6715S 67320 67902 
70725 73531 73880 
74575 74821 75697

kontynuowania akcji r* „ -jgłSa 78969 79195
diofonlzacji wsi

Inicjatywa Z. W. M. 
T. zasługuje na upowsze 
chnienie i przyczynie 
się może do współzawo­
dnictwa załóg pracowni­
czych w akcji radiofoni- 
zacji kraju”.

80710 81597 81783 
83307 83717 82927

67905 70009 70848 
73932 74000 74451 
77673 78202 78625 
79528 80313 80701 
81802 82421 83040 
84371 86364 86763

88189 88517 89431 90438 90690 90934 
90986 9tl37 91797 92345 92622 92764 
92875 93266 93399 93499 93813 93908 
93947.

Dalszy ciąg wygranych po 4.000 zł:
24416 43 519 89 661 791 854 81 917 

20 8 33 6 65 80 99 25010 35 59 158 228 
68 74 479 515 47 77 612 68 700 10 800 
27 72 26052 85 121 41 237 8 271 305 3.1 
42 5 443 504 614 67 76 731 49 55 62 
882 925 27024 50 108 13 91 215 498 591 
663 782 82 3 28043 202 410 13 528 64 
708 858 9l2 93 29037 109 49 60 87 205 
328 65 76 486 516 96 794 801 50.

30072 124 57 98 258 302 7 440 525
64 633 720 7 84 829 910 9 36 74 6 
31001 21 60 168 74 6 95 8 353 411 505 
18 27 42 55 610 44 84 898 939 47 S2217 
35 350 48 63 93 479 500 804 28 35 52 
981 33040 7 121 89 90 225 39 49 55 89 
309 400 10 23 44 50 530 96 644 99 
708 55 34141 57 68 299 302 462 598 692 
99 756 801 46 933 36 90 35170 85 227 
47 97 30S 7 400 72 550 623 42 84 92 
816 34 74 9S 908 11 73 36106 116 247 
59 81 362 3 9a 407 604 751 806 22 33 
9 55 93 929 37010 25 31 37 44 9 177 
249 71 99 461 514 17 28 708 35 880 88 
SI 909 48 91 38060 86 97 162 244 58
65 365 90 603 26 44 46 72 706 50 64 
818 910 39121 64 283 372 407 73631 
967 77088.

40007 30 51 164 259 93 326 45 59 407 
89 529 36 69 718 82 823 39 958 74 5 
41003 151 312 487 551 60 89 653 64 89 
743 57 68 902 9 42041 135 344 77 457 
507 8 32 79 98 664 92 705 10 88 870 
94.7 60 72 43027 40 82 128 47 78 250 60 
331 43 443 69 570 618 47 56 97 766 89 
835 911 40 57 59 76 44004 31 44 155 
82 206 99 309 57 516 78 616 45 48 86 
734 45 848 54 7 64 904 48 76 83 9' 
45045 97 180 201 42 334 53 73 89 547 
729 53 953 67 46032 40 51 101 339 477 
592 605 49 98 761 78 89 853 978 47012 
30 3 59 152 278 321 529 56 619 744 73 
904 ' 48073 133 62 98 458 775 925 42 
49024 078 165 67 71 342 404 44 50 95 
97 518 676 93 732 96 826 73 950 996

50069 72 87 108 43 212 15 35 310 
454 616 21 769 878 914 51161 79 83 
24 17 76 458 94 503 4 86 624 5 41 73

Dalszy ciąg wygarnyeh podany będzie jutro

chetczyzną - światopoglądu . woich 
współczesnych, który w swojej twór 
czości jasno wypowiadał się po stro 
nie postępowych ruchów opołect- 
nych, który jako jeden z polskich 
poetów miał odwagę mówić o obłu­
dzie Watykanu, jako ośrodku dyspo 
zycji politycznej — taki Słowacki 
byt niewygodny dh ustroju Polski 
burżuazyjnej. W szkołach Słowackie 
go przedstawiano młodzieży w św:et 
le króla-ducha, jako romantyka i tpJ 
chę mistyka, starannie omijając Sło­
wackiego — autora wiersza „Do po- 
znanian“

Dziś czu-|cmy, jąk bliski jest nam 
Słowacki, jak wyraźnym jest dowo­
dem, iż wszelka, wielka twórczos“ 
artystyczna, podobnie ia-k wszelka 
działalność ludzka, związana jest s.l 
nie z żydem narodu, z politycznymi 
i społecznymi wjąrumksmi tęgo życia.

Słowacki przeżywa dziś po stu la­
tach swój zasłużony renesans.

Zbliża się znów do narodu już 
nie w zawiłej ornamentyce szkolnych 
interpretacji, lecz w bezpośrednio, żv 
wo i silnie przemawiającym pięknie 
i prawdzie swej poezji.

Rok Juliusza Słowackiego rozpo­
czął się inauguracyjną uroczystą aka 
demią, która odbyła się w Warsza­
wie 9 kwietnia. Trzeba jednak, aie 
by rok ten rie ograniczył się do 
wąskich ram uroczystos'ci oficjalnych 
lecz aby stał się przyczyną ukazania 
społeczeństwu nowego, prawdziwe­
go Słowackiego, aby zbUżył p~etę z 
powrotem do narodu j związał tego 
twórczość trwale ! powszechnie z r.a 
szym dorobkiem kulturalnym. W to 
ku tym Słowacki musi zająć 'o miej 
see w naszej kulturze, które wyzna­
cza jego twórcza postawa. Musi z 
podręczników szkolnych wejsc w to­
czące się życie kulturalne.

Protektorat nad ogólnopolskim ko 
mitetecn uczczenia 100-lecia śmierci 
Słowackiego objął Prezydent B nies­
ław Bierut. Przewodniczącym komi­
tetu jest premier Cyrankiewicz. W 
skład komitetu honorowego wchodzą 
przedstawiciele najwyższych władz 
państwowych, nauki polskiej, świata 
artystycznego i świata pracy. Obck 
ministrów, uczonych i poetów _asia 
dają w nim górnicy, chłopi, --oootni 
cy i kolejarze. ,

Komitetowi wykonawczemu prze­
wodniczy minister Dybowski. Aorai* 
tet ten, złeżony z przedstawicieli 
wszystkich zainteresowanych u.cySl 
c-ji i organizacji, opracował już pro­
gram obchodów- uroczystości i im­
prez, związanych z uczczeniem pa­
mięci poety.

W całym kraju odbędą się impre­
zy artystyczne zamknięte i masowe 
przedstawienia teatralne, słuchowis­
ka radiowe itp.

Ukażą się specjalne wydawnictwa 
popularne, poświęcone Słowackie­
mu.

W czerwcu odbędą się wielkie wi 
dowiska ludowe ni. in. na Wiśle wr 
Noc Świętojańską.

Cały kraj weźmie udział w hoł­
dzie składanym poecie — pięknu je 
go twórczości, wartości jego myśli.

WYCIECZKI
W niedzielę, 10 kwietnia odbędzie sfę 

urządzana przez Gdański Oddział PTK 
wycieczka do Doliny „Radość" — osie­
dle bobrowe. Punkt zborny; Oliwa, park, 
przy Wodospadzie, godz. 10, Prowadzi 
dr L. Mroczkiewlcz. Powrót o godz. 14

zebrania i odczyty
Gdańska Wojewódzka Rada Kynolo­

giczna zawiadamia hodowców i miłośni­
ków psów rasowych, iż dnia 12 kwietnia 
r> godz, 18 w lokalu stołówki pracowni­
ków Dyrekcji Lasów Państwowych w So­
pocie ul. Kościuszki, róg ul, 3 Maja od­
będzie ^ się walne zebranie Oddziału. Na 
zebraniu nastąpi wybór nowej Rady i o- 
mawiane będą sprawy dotyczące tworze­
nia sekcji poszczególnych ras, oddziałów 
powiatowych, oraz sprawy przeglądu i za­
pisu psów do ksiąg hodowlanych

Zebranie Związku Zaw. Literatów 
Polsk. odbędzie się w niedzielę 10 bm.

godzinie u w Domu Literatów w So­
pocie. Obecność wszystkich członków o- 
oowi vkowa.

DYŻURY APTEK
Od 4 4 49 do 16.4.49 r.

GDYNIA i ORŁOWO: Apteka D-ra Jur­
kowskiego — Skwer Kościuszki 22 
1 Apteka „Bałtycka” — ul. Śląska 
42.

^OPOT: Apteka Nowa, ul, Stalina 779. 
WRZESZCZ: Apteka Bałtycka, ul. Roose- 

velta 12.
GDANSK: Apteka Morska, ul. Łąkowa 16.

PROGRAM RADIOWY
na poniedziałek. DNIA lt KWIETNIA

5.10 Sygnał czasu. 5 15 Wiad por an - 
5.20 Koncert. 6.00 Gimnastyka. 6.10 

Dziennik poranny. 6 30 Muzyka* 6.50 Pro­
gram dnia. 6 55 Muzyka. 7-00 Wiad. dzień, 
norannego. 7.20 Przegląd prasy stołecznej. 
7.25 Muzyka. 8 00 Skrót wiadom. 8.15 
Muzyka. 9,15 Inf. ogólnopolskie. 9.20 
Skrzynka PCK. 9.30 Wszechnica Ta'diowa. 
9 50 Program lok. 9,53 Przerwa. 1157 Syg­
nał czasu. 12,04 Wiadomości południowe. 
12.20 Koncert solistów. 12 45 Audycja dla 
wsL 13.10 Przerwa. 14.30 Przegląd wyda­
rzeń. 14.40 Audycja słowno-muzyczna.
15.10 ,.Nasze porty" 15.20 Prognoza po­
gody. 15.30 ,.Zwiedzamy z malarzem 
świat". 15.45 Muzyka. 16 00 Dziennik po­
południowy. 16.15 „Archipelag ludzi odzys­
kanych". 16.35 Sylwetki uczonych, 16.45 
Koncert rozrywkowy. 17.35 „Z Komitetu 
Upowszechnienia książki". 17.45 Drugi 
dziennik popołudniowy. 18.00 Koncert ka­
meralny. 18.40 „Daleko od Moskwy"* 19.00 
Koncert popularny. 19.40 Wszechnica ra­
dowa. 30.00 Dziennik wieczorny. 20,45 
Muzyka. 21.00 Muzyka czechosłowacka, 
21.30 „Listy rozstrzelanych". 22.00 Muzyka 
2215 „Na dobranoc". 22.45 Codzienny 
przegląd wydarzeń. 23.00 Ostatnie wiedom.
23.10 Koncert eyml. 23.50 Program. 24.00

OPOIT -DĘTKI
ANGIELSKIE, AMERYKAŃSKIE

450X16, 475X16,
500X16, 525X16

sprzedaje do 14 bm. włącznie 
przedstawiciel Tow, Handlu Międzyna­
rodowego, Gdynia, ul. Świętojańska 
37 m. 8. — Tel. 14-70 godz. 10—12.

3745-k

SKŁAD mm 5
Gdynia, Abrahama 49

poleca 3764
sypialnie, kuchnie 
tapczany, leżanki 

oraz meble Innego rodzaju

F U T M A
SKÓRKI SUROWE I WYGARBOWANE 
KUPUJEMY, NAJLEPIEJ PŁACIMYI

f-ma »Occasion«
Gdyni«, ulica Świętojańsko Nr 3fl

(przy kinie „Warszawa"}. 3345-K

ASI ONA
warzywne — kwiatowo — pastewne 
oraz wszelkie środki chemiczne do 

ochrony roślin
„SIEW" — skład nasion

E. LANGNER i S-ka
w Gdyni, Starowle]ska 32 — tel. 23 83
2234-K V

&wiqJtŁeztuy
I Oliwi w
Dzitmm bałtyckiego

\

ukaże się w zwiększonej objętości 
i zwiększonym nakładzie

OGŁOSZENIA do tego numeru 
przyjmuje się do CZ W A R T K U 
dnia 14 kwietnia do godziny 12

PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ROBÓT INŻYNIERYJNO - MORSKICH 

GDANSK-HOLM (Ostrów)

zatrudni natychmiast
inżynierów 
i techników

IĄ3 0W0-W0DNYCH
Zgłoszenia pisemne lub porozumienie 
osobiste Gdańsk-Holm, Wydz. PeTSo- 
nalny. W*

Sprzęt sportowy, rybacki 
harcerski 3751-k

W DUŻYM WYBORZE POI EGA 
FIRMA „M A R A T O N” — Wrzeszcz 
GRUNWALDZKA 114 — TEL. 413-86

Polska YMCA przyjmuje
na kursy angielskiego
dla początkujących i zaawansowa­
nych, zaczynające się już 21 kwie­

tnia bież. roku.
Informacje 1 zapisy w sekretariacie 
Ogniska Gdyńskiego, przy ulicy 
3 Maja 31 od godz. 15.CG do 20.00.

3769

REKLAMA
DŹWIGNIĄ HANDLU!

Przetarg nieograniczony tir 1
Szefostwo Inżynierii Marynarki Wojennej zakupi:
3 silniki elektryczne prądu zmiennego 220/380 V o mocy 

16—20 KW o obrotach 960—1400 obr/min.
2 silniki elektryczne prądu zmiennego 220/380 V o mocy 

25—30 KW o obrotach 960—1400 obr/min.
30 sztuk taczek żelaznych budowlanych o pojemności 75 Itr.

1 kuźnię połową o napędzie elektrycznym z wmontowanym sil­
nikiem prądu-, zmiennego 220/380 V o odpowiedniej mocy 
(1,5—2 KM).

1 teodolit w dobrym stanie z trójnogiem.
1 niwelator w dobrym stanie z trójnogiem.

20 młotków pneumatycznych do robót skalnych (górnicze).
Termin dostawy do dnia 1 maja br.
Oferty należy składać w zalakowanych kopertach w dniu 20 

kwietnia bież. roku w Kierownictwie Administracyjno - Technicz­
nym Marynarki Wojennej pokój Nr 5 w sirrzynce na ten cel 
przeznaczonej z napisem: „Dla Inżynierii" do godziny 12-ej.

Oferty mogą być składane na dostawę poszczególnych przed­
miotów oddzielnie.

Do oferty należy zaiączyć kwit na wpłacone wadium przetar­
gowe w Wysokości 1 proc. sumy oferowanej na rachunek bież. 
Nr 86 w Kasie I Urzędu Skarbowego w Gdyni, oraz dowód, że Firma 
jest członkiem'Towarzystwa Przyjaciół Żołnierza.

Otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu o godz. 13.00.
SZEFOSTWO INŻYNIERII 

3724-k MARYNARKI WOJENNEJ

| OGŁOSZENIA DROBNEJ

sprzedaż

SPRZEDAM willę Jednorodzinną, nowowy-
budowaną, — centrum Gdyni. Wiadomość

25-74' 3611

SPRZEDAM biurową mbasYBę do Piion’J
(wait* Średni) — stan b. dobry — 28.000 
zł. Oferty: - Dziennik Bałtycki suo , Ma-

3763szyna . .
PRACOWNIĘ cukierniczą, dobrze -upro­
wadzoną, Śródmieściu Krakowa — sP1J.e* 
dam—powód wyjazd. Zgłoszenia
Bałtycki — Józefa Szpilowa. 3688
rORTEPIAN krótki, pierwszorzędny sprze­
dam. Sopot. tel. 522-51. 3756^
SPRZEDAM bufet kredens, fotele, stóŁ 
krzesła, leżankę. Gdańsk, Grodzka 14^^

WOLNE POSADY

POMOC domowa z gotowaniem potrzebna 
zaraz. Zgłoszenia pod „Dom Wełny" Gdy­
nia, $w. Jańska 63. 3706

POSAD POSZUKUJĄ

RUTYNOWANA stenotypistka - maszynist­
ka poszukuje pracy. Czytelnik, Sopot, Ro­
kossowskiego „Rutynowana". 3/59

N A tl K A
SZKOŁA Kosmetyki, Masażu Leczniczego, 
Sportowego Doktorów Zofii, Feliksa Rost- 
kowskich, Warszawa, Mokotowska 51.

3459-k
CHCESZ być rutynowa** siłą biurową za­
pisz się na kurs księgowości początkujący 
— zaawansowany (przebitkowa jednolity 
nlan kont), maszynopisania. Ostatnie za* 
nisy „Oświata" — Gdynia, Świętojańska 
36. 3709

R Ó Ż N B

AKUSZERKA RYNG - ŚMIAŁOWSKA — 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 220 — III piętro.

3469

Cennik ogłoszeń 
zamieszczany Jest 

we wtorki i czwartki

02142215
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Brak pieczątki 
rie usprawiedliwi 
odmowy

W związku z notatką p. t. „Od 
Annasza do Kaifasza”, która uka­
zała się w dziale „Śmiało i szcze­
rze" 1 kwietnia 1949 r. Ubezpie- 
czalnia Społeczna w Gdyni wyjaś 
nia, co następuje:

Ubezpieczeni, pobierający zasił 
ki rodzinne, obowiązani są 2 razy 
w roku, w kwietniu i październiku, 
składać oświadczenia dla celów u- 
bezpieczenia rodzinnego. W myśl 
ort 10 pkt. 2 dekretu o ubezpie­
czeniu rodzinnym z dnia 28. 10. 
1947 r. (Dz. U. R. P. Nr. 66, poz. 
414) Zarządy Gminne obowiązane 
są wystawiać bezpłatnie zaświad­
czenia (vrzgl. potwierdzać oświad 
czenia ubezpieczonych), potrzeb­
ne dla udowodnienia uprawnień 
do zasiłków rodzinnych. W ceiu 
odciążenia Biura Ewidencji Ludno 
śri oświadczenia mogą być rów­
nież potwierdzane przez prowa­
dzącego meldunki lub radę zakła­
dową. Brak preczątk. prowadzą­
cego meldunki nie może stanowić 
podstawy do odmowy przyjęcia 
oświadczenia. W wypadku, gdy 
zachodzi uzasadniona wątpliwość 
Co do wiarogodności oświadcze­
nia, zakład pracy może żądać po­
twierdzenia go przez Zarząd Gmin 
ny, jednak w sprawie tej zakład 
pracy winien sam zwrócić się do 
Zarządu Gminnego, nie może na­
tomiast odmówić przyjęcia oświad 
czenia od ubezpieczonego dlatego 
tylko, że obok podpisu prowadzą­
cego meldunki brak jest jego pie­
czątki.

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA 
W GDYNI

i entuzjaści sportu, dojeżdżający 
na Stadion Miejski.

(249 podpisów)
119 studentów Akademii

Lekarskiej
68 studentów Politechniki

Gdańskiej
62 pracowników Filharmonii 

Bałtyckiej

W mieszkaniu pada deszcz
Jestem pracownikiem państwo 

wym i, podobnie jak inni, wiem 
co to jest akcja oszczędności. Nie 
wydaje mi się jednak właściwą 
oszczędnością niedostarczanie 
smoły i papy dachowej dla do­
mów, administrowanych przez Za­
rządy Miejskie. W ten sposób,

gdy z jednej strony buduje się no 
we domy, z drugiej — niszczeją 
użyteczne stare domy.

Na skutek takiej mylnie pojętej 
oszczędności muszę cały wolny 
czas po służbie poświęcać na ciąg 
łe przestawianie mebli, gdyż w 
mieszkaniu moim pada rzęsisty 
deszcz. Interwencja w Zarządzie 
Miejskim nie dala żadnych rezul 
tatów, dlatego też tą drogą proszę 
wyższe czynniki o zainteresowa­
nie się tą sprawą.

Kazimierz Michalak 
Wejherowo, Żymierskiego 8.

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
Jerzy Polkowski, Wrzeszcz. Po­

nieważ pod podanym nam adre­
sem poczta Pana nie znalazła, tą

drogą podajemy żądaną informa­
cję. Redakcja pisma „Pies" mie­
ści się w Warszawie przy ul. No 
wy Świat 35.

Ma-rta. Poszukiwania rodzin w 
Ameryce można prowadzić za po­
średnictwem polskiego konsulatu: 
Polish Consulate General, New 
York N. Y., USA. Adres Polonii 
Amerykańskiej jest następujący: 
Amercan Relief for Poland, 33 U- 
nion Sguare West, New York 3 
N. Y., USA.

Polski Monopol Tytoniowy. Po
upływie tak długiego czasu czytel 
nik nasz z pewnością nie posiada 
już omawianego pudełka papie­
rosów, w liście podane jednak by­
ły wszystkie cechy i numery.

Mistrzowska osemfea 
na ringu w

nwtM sie dziś 
Gdańsku

Po dwóch dniach walk eliminacyjnych rozegrane zostaną dziś o 
godz. 12 finały indywidualnych mistrzostw bokserskich Wybrze­
ża, które wyłonią ósemką mistrzów Okręgu na rok 1949.

W chwili gdy

Szvmankowo ma telefon
W związku z notatką p .t. „Pocz 

ta bez telefonu", zamieszczoną w 
„Dzienniku Bałtyckim" Nr 83 z 
25 marca 1949, Dyrekcja Okręgu 
Poczt i Telegrafów wyjaśnia, że 
przyłączenie Agencji pocztowo- 
telekom. Szymankowo do publicz 
rej sieci telefonicznej nastąpiło w 
dniu 17 marca 1949.

Wcześniejsze uruchomienie po­
łączenia nie było możliwe ze 
względu na konieczność odremon­
towania odnośnej linii telefonicz­
nej.

Dyrekcja Okr. Poczt i Telegr.
Gdańsk

Potrzebny rrzystanek
W związku z elektryfikacją tra­

sy kolejowej Gdańsk — Gdynia 
prosimy o przyśpieszenie urucho 
mienia przystanku kolejowego 
między st. kol. Gdańsk Gł. — 
Wrzeszcz.

Z przystanku tego korzystaliby 
1) studenci Akademii Lekarskiej, 
Politechniki Gdańskiej, Wieczoro­
wej Szkoły Inżynierskiej, Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej; 2) słu­
chacze i słuchaczki Szkoły. Pie­
lęgniarsko - Położniczej, Szkoły 
Asystentek Technicznych, Liceum 
Spółdzielczego; 3) pracownicy Sta 
rostwa Powiatowego, Akademii 
Lekarskiej, Politechniki Gdańskiej, 
Teatru Wielkiego, orkiestra i pra 
cownicy Filharmonii Bałtyckiej, 
pracownicy dojeżdżający do No­
wego Portu (przesiadka na tram­
waj) oraz pracownicy innych urzę 
dów, znajdujących się na wyso­
kości powyższych uczelni i zakła­
dów; 4) liczni zwolennicy teatru

piszemy te sło­
wa odbywają się jeszcze na sali 
Stoczni nr- 1 w Gdańsku walki pół 
finałowe, w których, zawodnicy do 
bijają do finałowych wrót. Z grub 
sza jednak można wytypować dzi 
sieiszych finalistów- 

W muszej Mlkołafczewski 
(Gw.j spotka się z MUL cm (Mor­
ski. W koguciej Klein (Gedania) 
z Millerem (Gryf). W piórkowej 
Antkiewicz napotka prawdonodob 
nie na kolegę klubowego Gołyń- 
sltiego. W lekkiej przeciwnikiem 
Kudłacika (Ged). będzie Rynas 
(Obuwianka). W półśredniej doj 
dzie do pojedynku pomiędzy „qe 
danistami", Chychłą i Musiałem. 
W średniej zmierzą się ze sobą 
Kwiatkowski (Gwardia) z Rajskim 
(Gedania). Będzie to prawclopodo 
bnfe najbardziej zażarta walka 
dnia. Równio interesująco zapo 
wiada się walka w wadze półcięż 
kiej, gdzie Rudzki (Gw.) powinien 
snotkać się z Grzywaczem. (Wi­
sła). W ciężkiej Białkowski (Ge- 
-iania) m:eć- będzie za przeciwni* 
ka Potockiego (Morski).

ĆWIERĆFINAŁY BEZ 
NIESPODZIANEK

W pierwszym dniu zawodów od 
bytych w piątek wieczorem na star 
cie stanęło 40 zawodników- Rozę 
granych zostało 14 walk. Spoś­

ród zawodników, którzy mają jesz 
cze niezapisaną kartę w historii 
pięściarstwa JYybrzeża na uwagę 
zas’ugują Stefaniak (Czyn), Czer­
necki (Stoczniowiec), Konysiewicz 
(Turmas) i Grzywacz (Wisła).

W muszej właściwy finał roze­
grał się już w pierwszej walce. Po 
trzech żywiołowych rundach, pro­
wadzonych w bardzo silnym tem­
pie Mtkołaiczewski wypunktował 
Lebiedzińsklego (Morski). W tej 
samej ka'tegorii Milkę po równo­
rzędnym przebiegu wygrał z Ju- 
stką (Ob).

W koguciej Czarneckiego (Stocz 
niowiec) uznano za pokonanego w 
walce z Millerem (Gryf). Naszym 
zdaniem popełniona została tu o- 
niidka, hovnem zwycięstwo nale­
gało się Czarneckiemu, który za­
dał więcej trafnych ciosów i wal 
rzy{ dużo czyściej, niżeli jego nie 
dysponowany przeciwnik.

Jednym z ciekawszych spotkań, 
była walka w tej samej katego­
rii, pom'edzv Kleinem a Stefania­
kiem. Młody zawodnik ctdyński’. 
bvł zupełnie równorzędnym prze“ 
ciwnikiem dla renomowanego Klei 
na. Gdyby nie potrzeba wyłonie­
nia zwycięzcy, to walkę tę uznać 
możnn było za remisowa. Rów­
nież w koouciej Gelhar lObuwlan 
ka) wypunktował Kowalskiego z 
Turmasu.

W piórkowej 'Gołyński pokonał 
w II K przez k. o. kolegę klubo­
wego Praksę. W lekkiej Klein­
schmidt (Gedania) zwycięży) w III 
r. przez techniczne k. o. twardego 
Musielaka (Juventus). Walka ta 
przypominała raczei bijatykę, ni­
żeli boks. Rynas (Obnwinnkal wy 
giął na punkty z Eorowskim (Gw). 
W półśredniej Musiał pokonał 
przez techniczne'k. o. II r. Górne­
go (Turmas). W średniej Kwiat­
kowski zwyciężył w drugiej r 
przez k. o Parzyszka (Turmas). 
Judzki pokonał na punkty Glon 
kę (Samorządowiec - Sopot). Grzy 
wacz (WisL) zmusił do poddania 
się w II r. Borka. (Gryf). Dolecki 
(Gedania) pokonał na punkty LI 
stewnika (Turmas). W ciężkiej 
Potocki (Morski) przeszedł walko­
werem.

Zrywam z Mensem
Zjadłam śniadanie, zapaliłam 

papierosa 1 zamyśliłam się. — 
Właściwie to nie ma sensu z tym 
paleniem — pomyślałam. Za te 
pieniądze mogłabym s'ę lepiej u

ją robotą. Nie bardzo mi się tó 
udawało. Bo i czego mi przeszko­
dził? Przez niego tylko straciłam 
wałek. Wstrętny człowiek!

W ogóle czułam, że nie wytrzy-
brat albo kopić roś do mieszka- mam długo w tym obrzydliwym

ZAMÓWIENIA NA
DZIENNIKI i CZASOPISMA

RADZIECKIE
w PRENUMERACIE

przyjmują placówki » CZYTELŃ I K A«
W CAŁYM KffAJ‘1

Czvtelnik" Kolportaż, Gdynia, Mści­
woja 9,

,.Czytelnik" Sklep. Gdynia, Święto­
jańska 27

„Czytelnik", ’Dział Prenumeraty — 
Gdvnia, 10 Lutego 27.

„Czytelnik" Księgarnia, Gdynia, 10 
Lutego 9,

„Czytelnik", Kiosk Kolejowy, Gdynia 
Dv/oryec Główny.

„Czytelnik", Sklep Sopot, Rokossow­
skiego 21,

„Czytelnik", Rozdzielnia, Sopot, Czy­
że wskiecro 13,

So-„Czvtejnik", Kiosk Kolejowy 
pot.

„Czvtelnik", Rozdzielnia, Oliwa — 
Grunwaldzka 519,

„Czvtelnik", Rozdzielnia, Wrzeszra — 
Biała 14,

„Czvtelnik", Księgarnia, Wrzeszcz — 
Grunwaldzka 8,

„Czvtelnik", Rozdzielnia, Gdańsk — 
Jana z Kolna 19,

„Czvtelnik", Gdańsk Główny, kiosk 
kolejowy,

,,Czytelnik", Rozdzielnia Nowy Port,
Oliwska 55. 93-B

Mistrzowie 
piłki wodnej 
m fe&sen-e w Gdyni

Entuzjaści pływactwh mogą 
się emocjonować swym ulubio­
nym sportem na zawodach, któ 
re odbędą się dziś z udziałem 
drużyny policji węgierskiej. Ro 
zegranych zostanie szereg bie­
gów w stvlu dowolnym, klasy­
cznym i na wznak, oraz sztafe­
ty.

Magnesem imprezy będzie 
mecz pi'ki wodnej, w której to 
dyscyplinie Węgrzy reprezetu 
ją klasę światowa. W meczach 
w Warszawie i Łodzi waterpoli 
ści węgierscy nie wysilając się 
zbytnio pokonali zespoły pol­
skie 7:4 i 16:5. Dzisiejszy po­
kaz ściągnie na pewno rekordo­
wą ilość widzów.

Zawody rozpoczynają się o 
godz. 11 na basenie Państwo­
wej Szkoły Morskiej w Gdyni.

nia. N'e mćwięc już o zdrowiu. 
Tak, stanowczo trzeba przestać 
palić. 1

Zdusiłam papierosa w popiel­
niczce. Najlepiej zacząć od razu. 
Zabrałam wszystkie posiadane pa 
pierosy do biura i ejiarowałam 
koleżance

— Skąd taka wspaniałomyśl­
ność? — zdziwiła się.

— Bo od dziś przestałam palić 
— odpowiedziałam z dumą.

— Niemożliwe! I wytrzymasz?
— Naturalnie. Co to za sztuka? 

Wystarczy trochę silnej woli. A 
przynajmniej będę miała trochę 
więcej forsy. Papierosy nie są po­
trzebne do szczęścia.

byłam zadowolona z powziętej 
decyzji i czułam się w bardzo pod 
niosiym nastroju. Toteż ochoczo 
zabrałam się do pracy. Po pew­
nym czasie zaczęłam jednak od­
czuwać jakaś dziwną czczość. 
Zjadłam przyniesione z domu 
jabłko, ale w ustach pozostał mi 
tylko niesmak. Rozbolała mnie gło­
wa i trudno ml było zebrać my­
śli.

— Panno Kaziu — zwrócił się 
Jo mnie jed°n z kolegów — czy 
Polryb" zapłacił już rachunek!

— Skąd ja mogę wiedzieć? — 
odburknęłam — nie jestem Du­
chem Świętym!

— Co się pani stało? Przecież 
ja się tylko pytam, a muszę to 
wiedzieć.
. — To niech pan sam sprawdzi. 
Przecież pan widzi, że jestem za­
jęta!

Kolega zamilkł przerażony, a

biurze. Z trudem dobrnęłam do 
końca i z westchnieniem ulgi po­
szłam do domu. Ale i w domu 
nie miałam spokoju. Led'.iig zdą­
żyłam się rozebrać, przyszła Ha­
lina.

— Słyszałaś już? — zapyta’a 
podekscytowana. — Zosia ucielda 
od Henryka. Zostawiła go z dziec 
kieml Co ty na to?

— Nic — odpowiedziałam zaci­
skając zęby, żeby nie wybuch­
nąć. Że też człowiek nie ma ani 
chwili spokoju! Życie jest na­
prawdę obrzydliwe...

— Dowiedziałam się o tym do­
piero przed chwilą — mówiła Ha­
lina — i zaraz przybiegłam do 
ciebie.

Wstrętna plotkara! Że też J® du 
tej pory nie zauważyłam, jaka 
ona jest antypatyczna! Byłam 
coraz bardziej zdenerwowana. 
Spuściłam wzrok, żeby Halina nie 
zauważyła mojej wściekłości. I 
spojrzałam na biurko. Na popiel­
niczce leżał zgaszony papieros. 
Zapaliłam g0 machinalnie i zaciąg 
nęłam się głęboko.

— Zostawiła do niego list — 
ciągnęła Halina.

Co ty mówisz? Naprawdę? 
— zainteresowałam się.

To jednak było bardzo ładnie 
ze strony Haliny, że po usłysze­
niu takiej sensacyjnej wiadomości 
przyszła najpierw do mnie, a nie 
do Krystyny. Przyjemnie wie­
dzieć, że się ma prawdziwych 
przyjaciół! Zaciągnęłam się głębo 
ko i pomyślałam, że jednak ży­

ją usiłowałam skupić się nad swo cie ma dużo uroku.. tom.

Taft lak i Ruchem
oowinna zaorać Lerii a z Pnlcnfq

Tysiączne rzesze kibiców pi ikarskteh Wybrzeża znów wędro­
wać będą dziś na Stadion Miejski we Wrzeszczu, gdzie o godz. 17 
rozpocznie się ligowe spotkanie Lechii ze stołeczną Polonią.

Naszą analizę rozpoczniemy od ronię rezerw „Lechii" wystąpi

Kfswkówka w GdansTi
W sali Zarządu Miejskiego w 

Gdańsku rozegrany zostanie dziś 
o godz. 19-ej mecz towarzyski w 
koszykówce męskiej pomiędzy mi 
strzowską drużyną ldasy A Pol­
ski Pomorzaninem (Toruń), a Zry­
wem (Gdańsk). Mecz wzbudził 
duże zainteresowanie.

składu. Wersie o zatwierdzeniu 
przez PZPN a owych graczy — 
Kusza i Gronowskiego, okazały 
się pizedwczesne. Piłkarze ci do­
piero jutro albo we wtorek zo­
staną zatwierdzeni przez PZPN i 
w barWach Lechii w meczu o'mi­
strzostwo Klasy Państwowej grać 
będą mogli dopiero w dniu 24 
kwietnia z Wartą w Poznaniu.

W meczu dzisiejszym Lecliia 
wystąipi więc w normalnym skła­
dzie, z małymi tylko przesunięcia­
mi w łonie samej jedenastki. I 
tak na obronę cofnięty zostaje 
Nierychlo, a jego miejsce w po­
mocy zajmie Kupcewicz. Jako pią 
ty w ataku przewidziany jest 
Adamczyk.

Zdawałoby się, że po niesław­
nej r porażce z „Szombierkami", 
Lechia stoi na straconej pozycji.
Tak jednak nie jest. Drużyna Wy­
brzeża umie się zdobyć na ładny 
wvw, czego dowodem bvl mecz 
z Ruchem. Jeżeli ..lechiści" zagra- 
lą tak, jak przeciwko swym rywa­
lom śląskim — to zvskaja cenne 
n link ty w tabeli. A tego im cbv- 
ba życzy z catego serca opinia 
sportowa Wybrzeża.

Po raz pierwszy, dzisiejszy 
rne.cz ligowy poprzedzony zosta­
nie przedmeczem. O mistrzostwo 
klasy A walczyć będą drużyny

dawna para z pierwszej drużyny 
Nowakowski — Żytuiak.

Filka ugina 
na Wybrzeżu

Mistrzostwa piłkarskie klasy A 
w dalszym ciągu budzą zaintereso 
wanie licznych kibiców. Dzisiej­
sza niedziela nie obfituje w spot­
kania, które by mogły wpłynąć na 
zmianę czoła tabeli. Ewentual- 
ne^przesunięcia mogą jedynie na­
stąpić na dalszych miejscach- 

Najciekawszym spotkaniem bę­
dzie prawdopodobnie mecz na boi 
sku Gromu w Gdyni, gdzie o godz. 
16-ej gospodarze grają ze Stocz­
niowcem (Gdańsk). O tej samej 
godzinie w Wejherowie micjr.ro- 
wy Gryf gości Wisłę tczewską. 
Również o godz. 16 Unia (Tczew) 
na swoim boisku gra z Unionen 
(Gdynia), a wreszcie Lechia I B 
w przedmeczu spotkama ligowe­
go Lechia - Polonia (Warszawa) 
spotka się na Stadionie Miejskim 
we Wrzeszczu z Gedanlą.

W Gdyni na boisku Gromu, o 
mistrzostwo klasy B miejscowy 
MIR grać będzie o godz. 11-ej z Ta

„Lechii I B z „Gedanią". W ob-1 społem Sapiorz.ądowca (Sopot)

B orys Raitonow 43

O fióiitty e sj
W kwa* erze partyzantów, których dowódca 

przebrany za Nienin» — majora Launitza, byl ko* 
mendantem miasta Naftogradu, znajduje się w nie­
woli gen. Schwgrit* szef sztabu jednej z niemieckich 
armii.

Major Jakowlew — przebrany w mundur Niem­
ca — Launitza wyłudza od generała list z rozkazem 
rozpoczęcia kontrofensywy i przekrada się do sztabu 
niemieckiej armii.

Szef gesiaDo naftogradzkiego — Heintz, który 
byt razem z Srhweriizem wzięty przez partyzantów 
do niewoli — obezwładnia strażnika i ucieka.

— Znów ci przeklęci partyzanci! Wciąż ta 
bandycka hołota, która nas tyle krwi i zdro­
wia kosztuje! — zachrypiał astmatycznie 
Rommel i grzmotnął pięścią w stół, zapomi­
nając o obecności zawsze zrównoważonego 
szefa sztabu, który rzeczywiście z wielką fle 
gmą przyjął ten wybuch wściekłości dygnita 
rza partyjnego i tylko nieznacznie wzruszył 
ramionami, widocznie przyzwyczajony do te­
go rodzaju występów różnych dygnitarzy 
III Rzeszy...

— Kiedy już nareszcie usłyszę, że tych 
partyzantów powieszono co do jednego. 
Mam wrażenie, że sił jednego tylko gestapo 
nie wystarczy...

— Powiem panu więcej, panie Obersturm 
bahnfuehrerze, że nie tylko nie wystarczy, 
ale bez kilku silnych dywizji nie można bę­
dzie nawet marzyć o tym. Ruch partyzancki 
z dnia na dzień rozszerza się. Ilość „mścicieli

ludowych“ powiększa się w sposób odwrot­
nie proporcjonalny do szubienic i innych 
sztuczek władz bezpieczeństwa. Teraz już za 
późno. Mogliście jeszcze kilka lat temu, za­
ledwie po wkroczeniu na tereny rosyjskie, 
zlikwidować będący zaledwie w stanie em­
brionalnym ruch partyzancki. Teraz jest już 
za późno...

Na korytarzu rozległy się nagle jakieś zde 
nerwowane liczna głosy oraz kroki. Oczy 
Rommla przybrały niemal krwiożerczy wy­
raz i bliski był nowego ataku astmy. Spoj­
rzał pytająco na zamknięte drzwi na kory­
tarz, skąd dolatywały głosy sporów. Generał 
Sommer snokojnie wyjął monokl z oka, prze 
tarł go irchą wyjętą z bocznej kieszeni bluzy 
i znowu wprawnym ruchem najspokojniej 
osadził w oku.

Nagle ktoś energicznie zapukał do drzwi.
— Proszę wejść — zachrypiał Rommel.
Na progu ukazała się wysoka sylwetka 

majora von Launitza, w podartym i mocno 
sfatygowanym mundurze.

— Nareszcie raczył się pan zjawić, majo­
rze von Launitz i to w takim stanie? — za­
uważył dygnitarz partyjny, mocno niezado­
wolony. — Czy można wiedzieć gdzie pan 
był przez ten cały czas, i dlaczego nie dawał 
pan, najmniejszego znaku życia. Byłem pe­
wny, że znów ci przeklęci partyzanci wzięli 
pana do niewoli. "

— Launitz! Więc generałowi nic się niey 
stało, bo myśmy się ogromnie martwili czy-ä 
czasem, pomimo eskorty, partyzanci nie bę­

dą się starali napaść na niego. Gdzie się obe 
cnie znajduje generał? Mów pan prędzej, na 
litość boską, majorze!

— Generał von Schweritz rozkazał mi do 
ręczyć panu ten list do rąk własnych, parne 
Obcrsturmbahnfuehrerze — znów stuknął 
obcasami i podał ucieszonemu dygnitarzowi 
list, który mu w tak tragicznych warun­
kach doręczył generał.

Rommel prędko przebiegi oczyma list i z 
westchnieniem ulgi powiedział:

Chwała Bogu, nie jest tak źle, jak przy 
puszczaliśmy początkowo z generałem Som- 
merem. Prawdę mówiąc, byłem bardzo nie­
spokojny o los generała Schweritza.

Obersturmbahn fuehrer zwrócił się do ge­
nerała, który przez cały czas uważnie, z za­
chowaniem całkowitego spokoju, przysłuchi­
wał się rozmowie, niepostrzeżenie obserwu­
jąc Launitza:

Na razie jeszcze żyję — od Dowiedział 
prostując się służbiście von Launitz. Próbo­
wał nawet obciągnąć na sobie bluzę i zakryć 
dziury na łokciach, z których wychodziły 
brudne resztki koszuli i ciała.

— Według rozkazu dowódcy specjalnego 
korpusu szturmowego, jego ekscelencji gene­
rała Schweritza towarzyszyłem mu podczas 
inspekcji poszczególnych odcinków fronto­
wych — wyrecytował komendant Nafto­
gradu.

Następnie zaś przyciszonym głosem, w 
którym brzmiała nuta wyraźnego szacunku 
zwrócił się do Rommla;

— Istotnie partyzanci polowali na moją 
skromną osobę, ale na razie bezskutecznie.

Romm.el aż poczerwieniał z radości, słu­
chając słów majora. Burza, na którą się wy 
raźnie zbierało, minęła, zdawałoby się bez 
śladu. Oberslurmbahnfuehrer chwycił Launi 
tza za rękę i nie ukrywając swej. radości za­
pytał pośpiesznie.

— Generale! Otrzymałem ścisłe i wyraź­
ne rozporządzenie, skreślone przez dowódcę 
specjalnego korpusu szturmowego, by roz­
kaz 04/222 pozostał w mocy. Takie jest życzę 
nie dowódcy korpusu! Chodźmy prędko do 
sztabu. Proszę tymczasem na mnie zaczekać, 
majorze von Launitz! Wrócę niebawem! Do 
zobaczenia.

Wraz z szefem sztabu pośpiesznie opuścił 
gabinet, przenosząc się do innego skrzydła 
gmachu, gdzie znajdowały się biura sztabu. 
Generał Sommer, przechodząc obok Launi- 
1za zatrzymał sic na sekundę i przeszył go ba 
dawczym wzrokiem. Komendant Naftogra­
du ze zdziwieniem podniósł wzrok na gene­
rała, ale ten przeszedł już za szybko biegną­
cym Rommlem.

Na twarzy majora Launitza, gdy tylko 
. drzwi za dygnitarzami się zamknęły odmalo­

wało się wyraźne zadowolenie. Major 
wojska radzieckiego Jakowlew nie ukrywał 
swego wielkiego zadowolenia wobec nie­
mieckiego komendanta Naftogradu, majora 
wojsk SS Johanna von Launitza!

{Ciąg dalszy jutro)
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Chopin w Gdańsku
W podróżach romantycznych 

Gdańsk, leżący raczej na uboczu 
utartych szlaków, rzadko bywał 
odwiedzany. Nie stanęła w nim 
noga żadnego z polskich wiesz­
czów, nie zawitał do jeg-o mu­
rów żaden z całej plejady poe­
tów, wędruj a.-cych po Europie — 
Wekslujących pomiędzy Paryżem, 
Rzymem, Genewą i Karlsbadem.

To bowiem były miasta, najczę­
ściej odwiedzane: dodać można je- 
szcee do nich Drezno, przyciężki 
Berlin, leżący zresztą każdemu po 
drcklze, teatralny Wiedeń oraz 
rzadziej już Pragę czeską. Z re­
guły wszyscy romantycy i post- 
romantycy, poeci i malarze, pięk­
noduchy strojne i marzycielskie, 
siadali do dyliżansu, wiodącego 
albo bezpośrednio z Warszawy na 
Zachód (przez Berlin), alb#*, na 
południe: przez Wrocław, Drezno, 
Pragę czeską, Wiedeń, Rzym, z 
rozgałęzieniem na Strassburg, Stutt 
gard. Paryż. Z Paryża drogi wio- 
diy do Genewy lub mglistego Lon­
dynu Tam, u ujścia Sekwany — 
rzadko, siadali na wątle korabie 
lub pierwsze paroplawy, aby dać 
się unieść za ocean w poszuki- 
Waniu chleba lub wolności.

Tak uczynił Norwid, przed nim 
Niemcewicz, po nim Sienkiewicz. 
Droga z Polski na morze zamknię­
ta była na siedem pieczęci pru­
skiego despotyzmu. Mickiewicz li­
czył się poznawać morze w Fo­
ldze i Kronsztadcie, Słowacki 
chmurnego Bałtyku, nie widział 
Wcale. Pominąwszy odwiedziny 
Bogusławskiego z jego trupą te­
atralną, czy zwrócenie uwagi na 
Gdańsk w epoce wojen napoleoń­
skich, pominąwszy luźne, spora­
dyczne, prypadkowe kontakty, ku 
Gdańskowi spieszyli tylko kupcy, 
flisacy, rzadziej emigranci polity­
czni, bardzo rzadko już artyści. 
Gdańsk nie leżał w programie ro­
mantyzmu polskiego, nie wokół 
■ ego murów obracały się tęskno­
ty poetów i muzyków, malarzy i 
mistyków, szukających złudnego 
Piękna, chorujących na spleen i 
romantyczność.

Wśród wielu rocznic, przypada­
jących na dni wiosenne anno Do­
mini 1949, uwzględniamy na pierw 
szyto nieomal miejscu Chopina. — 
Rok, jemu poświęcony, nie jest 
jak twierdzą politycy marsballow 
&cy, wzmożeniem propagandy ko­
munistycznej, mi, jak twierdzą do 
morośli malkontenci, dorzuceniem 
garści frazesów na grób wielkie­
go kompozytora. Muzyka Chopina 
tam tylko brzmi najczyściej, (d sie 
Zwycięża wolność i sprawie dl. 
Wość, a imię Chopina tam tylko 
powtarzane może być wielokroć 
' uczone na pamięć, gdzie ozna 
cza ono odbicie marzeń narodo­
wych.

Z okazji roku chopinowskiego,
7 okazji niezliczonych konkursów, 
artykułów, opracowań, wzmianek 
1 notatek popełnia się i popeł- 
b'ac się musi wiele błędów: ale 
Wygrzebuje się zaraz wiele no­
wych szczegółów, nowych przy­
czynków, które wzbogacają naszą 
wiedzę o tym człowieku, a wzbo­
gacając tę wiedzę, jeszcze silniej 
Wiążą imię jego z narodem i przy­
bliżają go do całej ludzkości.

Jednym z takich, dotychczas za- 
hiedbanych i niewyjaśnionych e- 
Pizodów w życiu Chopina jest je- 
°o pobyt w Gdańsku. Właśnie w 
Gdańsku, od którego stronili ów­
cześni podróżnicy, kochankowie 
IzJuz, tam, gdzie zimne, morskie 
Wichry straszyły miłośników wło­
skich lazurów.

Podróż Fryderyka Chopina do 
Gdańska nosiła raczej charakter 
rozrvwkowy i wypoczynkowy. Ki! 
bunastoletni pianista, znużony for 
sownymi naukami w Liceum pod 
okiem wymagającego Elsnera. 
a'utor szeregu kompozycji, czerpał 
Natchnienie i odpoczywał naj­
częściej w pobliżu Warszawy, 

We wsiach, położonych w promie 
hiu stolicy. Dalszymi wypadami 
(isdvnvmi) była Szafarnia. Podróż 
do Gdańska była pierwszą dłuż­
szą podróżą Chopina i na pewno 
Wyryła się ona głęboko, zarówno 
ińk obraz miasta, w jego czułej 
Wyobraźni.

Wyjechano z Warszawy dyli­
żansem- Podróż trwała qzleit iliji: 
po dredje zalrzyrnywauo się w

Toruniu, który się bardzo Chopi­
nowi podobał: dlużs«y pobyt w 
tym mieście nastąpił w drodze 
powrotnej.

Brak w najbardziej wyczerpują 
cej dotychczas monografii chopi­
nowskiej Hoesicka bliższych da­
nych co do zarówno terminu, jak 
i szczegółów pobytu Chopina w 
Gdańsku. Nie wiemy, gdzie się za 
trzymał, co robił: pewne jest jed 
nak raczej, że Chopin w Gdańsku
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Fryderyk Chopin według rysunku George 
Send.

nie koncertował, —ce—zwykł -był 
zresztą gdzie indziej i polem czy­
nić przy każdym wyjóździe.

Gdańskie dni Chopina nie zna­
lazły dotychczas szczegółowego, 
wiarygodnego opracowania. A 
przecież. pomimo znacznych 
zniszczeń źródłowych, może uda­
łoby się natrafić na jakieś ślady, 
przypominające o pobycie Cho­
pina w Gdańsku. Niewątpliwie po 
zostały jakieś wzmianki w ówczes 
nych gazetach, na które jeszcze 
nikt nie natrafił, lub w diariu­
szach mieszczan gdańskich. Są­
dzimy, że zarówno w interesie sa­
mego Gdańska, jak i całego kra 
ju i nie tylko kraju, leży jak 
najgruntowniejsze i najspieszniej 
sze wypełnienie tej luki w życio­

rysie Chopina, którą tworzy po­
byt jego w Gdańsku.

To, co podaje o pobycie Chopi­
na w Gdańsku Hoesick, jest bar­
dzo pobieżne i skąpe. Na margi­
nesie częstych wyjazdów z Sza­
fami do Płocka dowiadujemy się, 
że Chopin bawił również przez 
pewien czas u niejakiego pana 
Zboińskiego w Kowalewie, a wy­
słany przezeń stamtąd list do 
„najukochańszych rodziców i lu­
bych siostrzyczek” pisany jest 
na wyjezdnym do Gdańska. „Dziś 
więc w Płocku,. jutro w Rościsze­
wie, pojutrze w Kikole, parę dni 
w Turznie, parę dni w Kozłowie 
— pisz® w nim Chopin i w mo­
ment w Gdańsku i napowrót"

Z wycieczką do Gdańska po­
łączono; jak już pisaliśmy, wy­
cieczkę do Torunia i o Toruniu 
właśnie i toruńskich piernikach 
rozpisuje się Chopin bardzo ob­
szernie. Hoesick wysuwa przy­
puszczenie, że niemniej prawdo­
podobnie podobał mu się staro­
żytny Gdańsk.

Chronologicznie pobyt w Gdań­
sku ustalić można na sierpień 
1825, gdyż. pobyt na wakacjach

trwał dwa miesiące, a jak sam 
Chopin pisze, 22 września był już 
w Warszawie. Żałować należy, że 
brak jakichkolwiek osobistych 
danych w listach Chopina od­
nośnie jego pobytu w Gdańsku, 
jak również brak jakichkolwiek 
bliższych danych ze strony przyja­
ciół. Niemniej - powtarzamy - bądź 
to w ówczesnej prasie, bądź w 
diariuszach muszą istnieć jakieś 
wzmianki odnośnie pobytu Cho­
pina w Gdańsku i choć liczyć trze 
ba przy ich odkryciu raczej na 
szczęście i przypadek, przed ba­
daczami kultury odkrywają się tu, 
szczególnie na marginesie roku 
chopinowskiego, piękne karty.

Sądzić należy, że organizatorzy 
życia kulturalnego w Gdańsku i 
na Wybrzeżu postarają się skom­
pletować garść wiadomości o 

gdańskich dniach Chopina. Wzbo­
gaci to znacznie dość zaciemnio­
ny w rozwoju kulturalnym mia- 
sia okres po wojnach napoleoń­
skich, dorzuci na pewno ważki 
szczegół do naszej wiedzy o Cho 
pinie- Również dla lokalnego pa­
triotyzmu Gdańska nie będzie ów 
fakt bez znaczenia.

10 milronów pozycji
tu Bibliotece Leningradzkiej

W roku bieżącym mija 135 lat 
od drwili powstania Państwowej 
Leningradzkiej Biblioteki PubUrz 
nej, im. Sałtykowa Szczedryna.

W katalogach biblioteki figuru 
je 10 milionów pozycji, obejmują 
cych rękopisy i inkunabuły oraz 
wydane w druku książki, czaso­
pisma, qazety, mapy geograłibz- 
ne, plakaty, ryciny, nuty Ud-

Przedmiot dumy biblioteki sta 
nowią wydania rękopisów i dru­
ków w języku rosyjskim. Sam tyl 
ko dział książkowy „oddziału ro­
syjskiego" zawiera 1.700000 to­
mów, w tej liczbie — zbiory pier­
wodruków rosyjskich, książek

wydanych za panowania Piotra I, 
bogaią kolekcję książek rosyji 
skich 18 wieku, wszystkie pierwo 
druki klasyków rosyjskich, wszy­
stkie wydania utworów Puszki­
na, jak również zbiory obejmują 
ce literaturę rewolucyjną, wyda­
ną nielegalnie w Rosji przed ro­
kiem 1919 oraz wydaną za grani­
cą w języku rosyjskim. Po rewo­
lucji uzupełniono te zbiory utwo­
rami klasyków marksizmu - leni- 
nizmu, które ukazały się w 
Związku Radzieckim w języku ro 
syjskim, w językach narodów 
ZSRR i .w językach obcych-

Tak wyglądał Gdańsk w pierwszej połowie XXX selekt!, kiedy przybył tg- młody 
Fnderyk Chopin. Na sztychu J. C. Schulza widzimy siary kośclńł św. .Tana.

K. ILŁAKOWICZÓWNA

Z rozbitego fotoplastikonu
Trzeba było koniecznie zdążyć z Tallina do Helsinek 

na określony dzień w początkach lutego. Od trzech dni dął 
straszliwy Nord-West. Trzydzieści kilka baszt Tallina było 
jedyną rzeczą niezachwianą w te szturmowe dni. Stanęła cala 
komunikacja, oprócz pługów śnieżnych, lodołamaczy i dzieci 
z saneczkami. Niemiecki parowiec Szczecin — Helsinki ,od 
rana oznaczonego dnia podrygiwał u wejścia do portu, nie 
mogą wjechać. Uparły kapitan statku nie wzywał ratunku, 
a na lądzie obojętny kapitan portu Estończyk ani myślał wy­
syłać lodołamaęza bez wezwania. Po osiemnastu godzinach 
walki z Nord-Westem, Niemiec skapitulował i został, wciąg 
nięty aż do molo. Z wielkiej, cieplej, zacisznej drewnianej 
poczekalni wyprowadzano drętwiejących ze strachu kandyda­
tów na pasażerów do Helsinek. Prz.äz, Nord-West, dzielący 
ich od rlrzwi kajut wlokło każdego dwuch silnych marynarzy. 
Cale powietrze stawiało lodowaty, świszczący opó., u do 
chwili zamknięcia drzwi kajulv.

Było się nagle w ciszy i samotności, oko w oko z pla­
katem, który wisiał nad pościelą: „Towarzystwo Okrętowe
XYZ w Szczecinie nie bierze na siebie żadnej odpowiedzial­
ności za uszkodzenie zdrowia i bagażu lub utratę życia pasa­
żerów. *

1 dzwonek oznacza pożar statku.
2 gwizdki oznaczają rozbicie statku. <
Gong oznacza posiłki

Podpisy dyrekcji.
Pieczęć Towarzystwa.

S. MASZYŃSKI

Rewizor rosyjskich sumień
Gogol wszedł do literatury ro­

syjskiej jako bezpośredni następ 
ca i kontynuator Puszkina. Jed 
nakże krytyczny, demaskujący cha 
rakter gogolewskiego realizmu sta 
nowit nowy etap w rozwoju lite­
ratury rosyjskiej i skierował ją 
na nowe tory.

Życie i twórczość Gogola przy 
pada na jeden z najbardziej tra- 
gicznych okresów historii Rosji- 
Po zdławieniu ruchu wolnościowe 
go dekabrystów, w kraju zapano­
wała okrutna reakcja, Mikołaj 
ł zmobilizował wszystkie środki 
przemocy i ucisku. Za pomocą 
niesłychanego terroru rząd usiło­
wał powstrzymać roz.pad feudalno 
- pańszczyźnianego ustroju, slu- 
niić wszelkie marzenia o wolno­
ści-

START — DO SŁAWY
Cykl ukraińskich powieści, któ 

rymi Gogol rozpoczął w 30-tych 
latach XIX w. twórczość literac­
ką, cechuje wielki, rzetelny ta­
lent, subtelny zmysł obserwacyj­
ny, przep-ękne opisy przyrody, 
oraz niekłamany, z głębi serca ply 
nacy humor.

W drugim cyklu powieści u 
kraińskich, szczególnie w noweli 
„Noc proed Bożym Narodzeniem” 
i „Iwan Fiedorowicz Szponka i je 
go ciotka”, cicha idylla wiejskie 
go życia przeplata się z medyta­
cjami nad ciemnymi stronami rze 
czywistości. Wesoły i pogodny 
koloryt powieści przerywany jest 
nutami smutku. Niektóre stroni­
ce tych powieści są zapowiedzią 
drogi, którą pójdzie dalsza twór­
czość pisarza.

NOWY ETAP
Zbiór powieści „Mirgorod”, no­

szący nazwę dalszego ciągu po­
wieści ukraińskich, treścią i for­
tu ą literacką łtMpwi u2wy etap w

twórczości Gogola. Rozwija się’ 
jego talent. Ustala 6ię jego pozy 
cja, jako jednego z koryfeuszów 
literatury rosyjskiej.

Legendarny charakter „Strasz­
nej zemsty’’ ustępuje miejsca pel 
nym prawdy życiowej obrazom hi 
storycznej przeszłości narodu u- 
kraińskiego w „Tarasie Bulb'e”, 
tematem którego jest bohaterska 
walka narodu o niepodległość- 
Znajduje tu wyraz tęsknota Gogo 
la do typów silnych, bohaterskich 
których wzorów nie znajduje w o- 
laczającej go rzeczywistości.

Stopniowo Gogol zrzuca z siebie 
maskę naiwnego i dobrodusznego 
narratora, podnosi przyłbicę, jako 
pisarz, odważnie demaskujący zło 
społeczne. Romantyzm jego wzbo 
gaca się akcentami realizmu.

Zarówno w „Mirgorodzie” jak i 
w . Powieściach Petersburskich" 
(Portret, Notatki obłąkanego, Ne- 
wskij Prospekt, Nos, Szynel) wy­
stępuje zasadnicza cecha realiz­
mu Gogola: czujna uwaga w sto­
sunku do przejawów współczesne 
go życia, satyra bezlitośnie dema 
skująca potworności ustroju feu­
dalno - pańszczyźnianego.

U podstaw dziel Gogola leży 
myśl o rozkładowej, demoralizu­
jącej sile pieniądza w swym spo­
łeczeństwie, w którym wszystko 
jest przedmiotem handlu: czło­
wiek, jego honor i sumienie. W 
powieści „Portret’’ utalentowany 
malarz ginie, skuszony przekleń­
stwem pieniądza. Ofiarami nie 
zwalczonej chciwości padają bo­
haterowie „Rewizora" i „Mart­
wych dusz”.

REWIZOR SUMIEŃ 
Dnia 19 kwietnia 1836 r. odbyła 

się w Carskim Teatrze w Peters­
burgu preyięrą „Rewizor«,”- Było

to prawdziwe wydarzenie w teat­
ralnym i kulturalnym życiu Rosji.

Poraź pierwszy policyjno - pań 
szczyźniany ustrój Rosji znalazł 
swe wierne odbicie na scenie tea 
tru. Zrzucona została maska z 
przedstawicieli państwa feudalne­
go. Ponad galerię drobnych urząd 
ników unosił się duch głównego

„urzędnika’’, Mikołaja I. Cesarz 
który tylko dzięki niezrozumiałe­
mu przeoczeniu: zezwolił na wy­
stawienie sztuki, powiedział po 
przedstawieniu: „Wszystkim się
dostało, a najwięcej — mnie”.

Natychmiast po premierze roz­
poczęła się nagonka całej „wier­
no - poddańczej” sfery krytyków 
Komedię określono jako „plugawy 
twór”, „głupią farsę” ,nic wspól­
nego z prawdziwą sztuką nie ma­
jącą. Autorowi grożono kajdana 
mi i Syberią.

Jedynie w obozie demokratyrz 
nym sztuka spotkała się z’entuz- 
jnslycznym przyjęciem. Hercen, 
będący już na emigracji, p;sal 
„Publiczność śmiechem i oklaska- 
mt wyraża protest przeciw hez- 
oyilflośc! administracji, zł odziej s

kiej policji, pr7,eciw „ztym rzą 
dom”.

Gorzką satyrą na współczes­
ność jest genialna powieść GSgola 
„Martwe dusze’’. Nieśmiertelna 
galeria postaci głębią wyrazu i ar 
tyzmem formy stawia to dzieło w 
rzędzie najcelniejszych utworów sa 
tyrycznych światowej literatury.

Świat Cziczikowych i Maniło- 
wych, Nozdrewych i Pluszkinych 
— wzbudzał w awtorze gniewr i 
nienawiść, chęć walki .o wyzwolę 
nie narodu.

Wystarczyło to, aby rozpętać 
przeciw niemu nową burzę. Nie 
była to zwykła polemika, lecz je­
dna z najostrzejszych walk w ży­
ciu literackim Rosjii. Znaczenie 
tej walki trafnie ujął Bieliński — 
gdy w Jart- „Słowo o krytyce” pi- 
sał; „Spór o „Martwe dusze" — 
to sprawa nie tylko literacka, ale 
i społeczna. „Ukazanie się „Mart 
wych dusz” jest zwycięstwem no­
wej szkoły literackiej” — twier­
dził Bieliński, który Gogola uwa­
żał za twórcę „szkoły realistów”.

KATASTROFA TWÓRCZA
Gogol wierzył w wielką przysz 

łość Rosji. Miłością ojczyzny 
przepojone 6ą jego utwory. My­
śli o Rosji, o jej teraziniejszości i 
przyszłości kojarzyły się w świa­
domości Gogola z myślą o losie 
braterskich narodów słowiańskich. 
Tłumaczy to między innymi ogro­
mną popularność, jaką cieszyły się 
jego utwory za granicą.

Serdeczne więzy łączyły Gogo­
la z literaturą polską. Korespon­
dował dłuższy czas 7, Mickiewi­
czem i z. Bogdanem Zaleskim. Ze 
szczególnym entuzjazmem wyra­
żał się o „Panu Tadeuszu”.

Zachwycał się polskimi pieśnią 
mi , ludowymi, . wydanymi przez. 
Wacława Zaleskiego. w ibiorz.e

„Pieśni polskie i ruskie ludu ga­
licyjskiego”.

Twórcza droga Gogola była 
skomplikowana i pełna sprzeczno 
ści. Dzieła jego z wstrząsającą 
silą demaskowały potworności u- 
stroju feudalno - pańszczyźniane­
go. Autor jednak daleki był od 
myśli o konieczności rewolucyjne 
go przeobrażenia ustroju. Całą 
duszą nienawidził pańszczyzny i 
carskich urzędników, nie wycią­
gał jednak wniosków, jakich na­
leżało by oczekiwać. _ To rłzdwo 
jenie doprowadziło go pod'koniec 
życia do katastrofy twórczej! Wy 
dane w 1847 r. „Listy wybrane 
do przyjaciół”, oburzyły całą po­
stępową Rosję. Bieliński odpo­
wiedział na nie „Listem do Gogo 
la’’, w którym zaWarł jednocześ­
nie swój polityczny testament. 
Jest to, mówiąc nawitfsem, jeden 
z na jplomienniejszych utworów 
publicystyki rewolucyjnej.

Wszystko to, bez względu na 
skutki, jakie miało dla pisarza, 
nie umiejszylo jego roli w historii 
literatury rosyjskiej -i ru­
chów wolnościowych W ciągu 
wielu ’dziesiątków lat nazwisko je 
go było symbolem walki o postę­
pową sztukę. „Rewizor’' i „Mart 
we dusze” stały się dla Bielińskie 
go i Hercena, a następnie dla Czer 
nyszewskiego i Dobrolubowa na­
rzędziem walki z wśtecznictwem I 
ustrojem feudalnym.

Śmiech Gogola stal się narzę­
dziem walki dla wiciu pokoleń 
działaczy ruchu rewolucyjnego.

Dążenie do podporz.ądkowania 
sztuki szlachetnym zadahiom wy­
chowania . człowieka i przebudo-

\

wy społeczeństw, cechujące twór-y 
czość Gogola, stało się następnie 
hasłem, całej postępowej liteialu 
ry rosyjskiej. . ■
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— Ja panie, tutejszy Kaszu­

ba. Zmusili do podpisu. Inaczej 
nie szło żyć. Ja doch z kolei. Nie 
mogę ryzykować. Ale siąd nie­
daleko, pod. Redą mieszka taka je 
dna, co ukryje. Pod wieczór wy 
prowadzę, wskażę wam drogę pod 
lasem. To już długo nie potrwa ■

Siedzimy w małej izbie, przesiąk 
niętej biedą. W powietrzu uno­
si się kwaśny zapach kartofli i 
mokrych, pieluch. Kobieta z. dzie 
ckiem stoi nieruchomo patrzy 
smutnie i potrząsa głową. Dopie 
to przy naszym odejściu mówi:

-— Uważajcie aby dobrze. Es- 
many polują i strzelają bez gada 
nia- Zakopaliśmy tu kilku takich 
pod lasem. Teraz do Gdyni dale­
ko z Wejherowa. „Alles ist ver­
dächtig". Tu już front...

Julek całuje ją w rękę na poże 
gnanie. Dróżnikowi zostawia garść 
liści tytoniowych. Naciągamy 
czapki na uszy, zarzucamy worki, 
wychodzimy niepostrzeżenie. Dróż 
ką, czerniejącą na śniegu, prowä 
dzi nas szerokim zakosem, z dala 
od stacji. Przechodzimy tory i 
znowu jesteśmy w lesie. Przysta 
jemy na skraju, oglądając się do 
koła. 2S nami miasto okryte 
zmierzchem, po prawej nikle świa 
tełka stacyjne, po lewej szosa. Z 
daleka dochodzi stłumiony gwar, 
skrzyp wozów, głosy ludzi i zwie 
rząt. Wszrstko idzie na zachód-

— FLchtlinge — mówi kolejarz 
•— uciekają, uciekają dniami no 
cam;. Podaje nam rękę i znika.

Na szosie gwar cichnie, to zno 
wu wzmaga się. Płynie nowa fala 
uciekinierów ze wschodu. Znamy 
te widoki, napatrzyliśmy się ich 
do syta na drogach ’ niemieckiej 
klęski. Widzieliśmy już nieraz te 
butne do niedawna pyski koloni- 

. stów, trzęsące się ze strachu przed 
goniącą ich burzą. Znamy opuch 
nięte z niewyspania, zapadłe ze 
«nużenia oczy kobiet i dzieci nie­
mieckich, popłakujących pod cy­
gańskimi budami, wyładowanymi 
żywnością i betami. Widzieliśmy 
już te zsiniałe od mrozu ręce i po 
liczki rozbiegane, ponure, spoj­
rzenia dziewczyn i wyrostków-z 
„Hitlerjugend", uczepionych wo­
zów.

Ale to nie wszystko. Oczy na­
sze sa głodne innego widoku.

GOŁĄBKOWA
Z głębi lasu dochodzą odgłosy 

życia. Raz po raz zatrzymujemv 
s:ę i słuchamy. Po lesie głos roz 
chodzi się daleko. Słychać jakieś 
szmeiV Przyczajamy się wśród 
krzaków, z rękami wbitymi w 
śnieg. Cisza. W dotknięciu so­
pli lodowych, zwisaiących z ga­
łęzi, czujemy dotyk zimnej lufy 
rewolweru. Nasłuchujemy polem 
idziemy dalej. Przed nami migo­
cą znowu światła kolejowe- Reda.

Pukamy w małe okno. zasłonię­
te kocem. Cisza. Domek jest 
mały, jak inne stojące pod lasem

Pukamy i nadstawiamy uszu. 
W obejściu panuje wciąż głucha 
cisza W małym ogódku szelesz­
czą nagie gałęzie. Od strony po­
dwórka szumi las. O tej porze i 
w tym czasie niechętnie otwiera 
się drzwi domów, stojących pod 
Jasem.

Wracamy do toru i po raz dru 
gi liczymy mijane zabudowania- 
Nie, nie omyliliśmy się. To ten. 
Parterowy, z małym okienkiem na 
strychu, wychodzącym na szosę. 
Domek malowany wapnem. Pu­

kamy energicznie. Po długiej 
chwili w oknie zamigotało świat­
ło.

— Kto tam? Czego? — zapytu­
je ściszony głos.

— Z lasu-. Chcemy przenoco­
wać. Tylko do jutra...

— Tu nie ma nic do szukania 
idźcie dalej. Ja jestem samotna 
kobieta. Nie otwieram nikomu.

Mówi s7.ybko, nerwowo, odcho­
dzi od okna.

— My nic nie chcemy, tylko od' 
począć i. dalej w drogę. Idziemy 
z Niemiec, Polacy. — mówi Julek.

Chwila namysłu, a potem:
— Wejdźcie od podwórza, ale 

cicho, żeby pies nie zaszczekał.
W dusznej izbie panuje nocny 

nieład. Kobiela ma oczy nieprzy 
tomne, włosy zwichrzone. Bieliz 
na rozrzucona w nieładzie pach­
nie snem. Młoda kobieta jest 
zdenerwowana. Mówi przerażo­
nym qlosem.

— Myślałam, że znowu dezerle 
rzy. Pełno ich teraz, chodzi po 
lesie. Boją się każdego człowie­
ka. Jestem zupełnie sama, mąż 
przy wojsku.

Siadamy i rozmawiamy w'ciem 
ności. Mówimy kio nas skiero­
wał Kobiela oddycha z ulgą:

— To nie do mnie. Ja nikogo 
me nocuję Jestem samotna ko­

ił. W drodze
nozdrza. Strych wypełniony jest 
słomą, spod której słychać szyb­
kie niespokojne oddechy śpiących 
ludzi.

—(.Jest tu kilku ruskich. Uciek 
li z obozu spod Gdańska. Prze­
śpią się i pójdą dalej. Wy z da- 
łeka^P

— Spod Szczecina, z obozu jen 
ców.

Popatrzyła na nas milcząco, po­
tem zgasila~świat!o.

— Mam trzech synów w niew-o 
ii. Jeden na robotach, najmłod­
szy. Śpijcie. Jutro zbudzę.

Kładziemy się w kącie na pod­
łodze z workami pod głową Za 
sypiamy momentalnie.

MA STRYCHU
Już trzeci dzień mieszkamy u 

Gołąbkowej na strychu. Gdy do 
wiedziała się skąd idziemy * usly 
szata nasze opowiadania, nie 
chciała nas puścić dalej. W dz-eń 
siedzimy na strychu, wieczorem 
schodzimy na dół i gwarzymy. Ro 
dżina Gołąbków składa się z jjf 
kobiet, matki i dwmch córek: He 
leny i Marii. Ta ostatnia ma 
dwoje mglych dzieci. Wieczorem 
rąbiemy drzewo, nosimy wodę, po

bieła, To do Gołąbkowej, trzeci 
dom dalej. Też bielony wapnem- 
Idźcie zaraz. Ja nie mogę was 
nocować Boję się, ho jestem sa­
motna kobieta

Trzepoce rękami, chwyta się za 
głowę, zapala i gasi lampkę, wy­
konuje szereg ruchów i gestów, 
wskazujących wyraźnie, że roz­
mawiamy z kobietą, która usiłuje 
coś ukryć.

Potem dowiedzieliśmy, że przez 
dwa lata ukrywała męża — de- 
rertera z armii niemieckiej.

Jesteśmy wreszcie u celu. Pu­
kamy i po chwili słychać skrzypie 
nie podłogi, ciche kroki, drzwi ot 
wierają się i zatrzaskują za nami. 
Stara kobieta trzyma w ręku świe 
cę. rzucającą, migotliwe światło-

Wy skąd? Czego?
— Z Niemiec. Polacy Chce­

my przenocować.
— Dobrze — mówi — ale tylko 

do rana. O świcie pójdziecie da 
lej. Milcząc, wskazuje nam dro­
gę na strych. Wspinamy się po 
drabinie, wsuwamy głowy w mi 
ły kwadratowy otwór i wpełzamy 
do środka. Jest ciemno, duszno 
i ciasno. Ostry zapach ludzkiego 
potu i przegniłych onuc drazlni

magamy w gospodarstwie. Jest 
nam dobrze. Ale czas iść dalej.

— Dłużej siedzieć nie* będrue- 
my — mówię — jutro idziemy do 
Gdyni.

Hełena patrzy na nas spod zmru 
żonych powiek.

—= I po co, kiedy tu wam dob­
rze? W Gdyni teraz niebezpiecz 
nie. Posiedzicie parę dni, to wszy 
stko się wyjaśni.

Maria pracuje w porcie, przy ry 
bach. Pewnego wieczoru decydu 
,ę wreszcie zabrać mnie ze sobą 
do Gdyni

— Pojedzie pan ze mną o 5,JO 
rano, pociągiem roboczym. Wyj 
dzietny 7. domu o świcifi, powróci 
my nocą. Rozejrzy się pan co i 
jak, a potem zobaczymy. Kolega 
nie tule;s2y, lepiej niech zostanie 
i zaczeka.

Rozmawiamy długo w noc. Ju 
lek żali się, że go opuszczam i zo 
stawiam na łasce losu. Tłuma­
czę, że wiele ryzykuję, ale trie mo 
żerny przecież siedzieć na łasce 
samotnych kobiet do końca woj­
ny.

O północy budzą nas krzyki i 
strzały na szosie. Jest jakiś nie 
zwykły ruch. Zrywamy się z le-

ciestwa
gowiska, czołgamy do okna, oclsu 
wanty ostrożnie słomę. W poś­
wiacie księżyca po szosie suną 
długie cienie. Kolumna za kolum 
ną. Kobiety i mężczyźni, słania­
jący się po obu stronach drogi. 
Środkiem idą uzbrojeni ludzie w 
mundurach. Raz po raz słychać 
strzały, ludzie padają do rowów, 
cichną.

W pad a Helena w pomiętej ko­
szuli, 7. rozwianymi włosami.

— S7t.11tt.hof prowadzą! — szop 
Cze z przerażeniem — Spod roz­
chełstanej koszuli btvszczy w 
świetle ksw.życa medalik, przesil 
nięty na plecy. Bije się w wys­
chłe piersi, żegnając się i drapiąc 
zarazem. Helena drży 7. zimna, 
czy trwogi.

Potem schodzi pn drabinie na 
Ból. W świetle księżyca widać 
jej zgnieciona koszulę, żylaste no 
gi i pięty nrźerośnięte Dredem.

Julek lakomvm wziokiem spo­
gląda na schodząca

DO GDYNI
Rano ubieram stare lumpy, na­

kładam Tzapkę Stara Gołąbkową 
wsuwa mi do kieszeni kurtki parę 
sznytek i bańkę z kawą. Wycho 
dzimy z Maria, żegnani krzyżem- 
Helena .pochlipuje w proem Jest 
mroźny, wietrzny poranek. Śnieg 
skrzypi pod nooamlB Biorę Ma­
rię pod ramię i tak przytuleni idzie 
my w kierunku stacji Przy se­
maforze zwalniamy kroku.

— Ja pójdę pierwsza i kupię bi 
let. Najlepiej tygodniowy, dla 
niepoznaki — mówi zadyszana. 
Jest spokojna i pewna siebie. Ziiik 
ła w drzwiach siacji i diuno iej 
nie widać. Z daleka słychać łos 
kot nadjeżdżaiąceoo pociągu. W 
ostatnie! chwili widzę Marię, da­
jącą mi znaki. Przeciskam się 
przez tłum i wychodzę r.a peron.

W drzwiach stacji stoi żandarm 
kolejowy z blachą na piersi. Ma­
ria śmieje się dn niego i mówi 
coś po niemiecki!* t

— Ja, ja, — rechoce, zadowolo­
ny i kiwa na mnie ręką.

Maria wpycha mnie do zatłoczo 
nego przedziału. Pociąg Tusza, 
Maria oddycha z ulgą. Vv prze­
dziale iest ciasno i ciemno od dy 
mu. Jakiś gruby Niemiec w mon 
durzę pocztowca, opięty pasem 
obserwuje mnie sond oka.

— Niech pan skręci papierosa i 
nie odzywa się do mnie.

Pociąg zwalnia biegu, staje 
przed sygnałem Słoi długo i cze 
ka na przejście transportów.

W przedziale panuje cisza. T'-m 
i ów spogląda na moją wychudłą 
twarz» 1 zarośniętą brodę, W ma 
tej podmiejskiej miejscowości 
wszyscy sie znaią z widzenia. Rok 
temu dziwiliby sic na mój 'widok. 
Teraz patrzą i milczą.

W Rumii stoimy jeszcie dłużej. 
Szlabany stercza wysoko, przepu­
szczając długą kolumnę samocho 
dńw, jadących w kierunku lotni 
ska. Potem müamy nowv t'rans- 
porł uciekinierów ze wschodu.

Wreszcie dojeżdżamy ‘do Gdy­
ni. Pociąg mija znajome mi, daw­
no nie widziane dzielnice i domy. 
Po drugiej stronie port, z dźwiga 
mi, sterczącymi w niebo Cały 
port zatłoczony jest szarymi syl­
wetkami okrętów wojennych. Na 
masztach powiewają bandery ze 
swastyką. Pociąg toczy się po

szynach, zwalnia biegu i staje na 
peronie,

— Gotenhafen, aussteigen! - 
w_łają konduktorzy.

Tłpn wysypuje się na peron 
Maria bierze mnie pod rękę i pro 
wadzi w dół po schodach. Wszę­
dzie wiszą napisy: „Räder roller 
fur den Sieg!”. JćJa peronach, nr 
schodach, w tunelu i w hali dwór 
cowej — tłumy. Cywile i wojs­
kowi siedzaji leżą na tłumokach 
rzuconych bezładnie. Dokoła sly 
chać gwarę niemiecką, nad któia 
dominuje ochrypły glos megafo­
nu:

— Der Schnellzug nach Berlin 
hal 5 Stunden Verspätung!

-— Der Militärzug nach Dan­
zig fährt nach zwei Stunden ab

Ludzie zrywają się 7. miejsc, ła­
pią bagaże, i znowu siadają zrezy 
gnowani. Niektórzy czekają tak 
od wielu dni. Wierzą, lub chcą 
wierzyć w sprawność niemieckiej 
organizacji kolejowej, nawet w 
chwili, gdy 7 daleka dochodzą już 
odgłosy ciężkich dział.

Przechodzimy przez kontrolę 
nie zatrzymani. Tu widać już wy 
raźnie oznaki rozkładu organiza­
cyjnego. Na dużej stacji węzło 
wej dniem i nocą przebywa tysią 
ce ludzi, którycli nie sposób skon 
■trolować. Sprawdzanie dokumen­
tów odkywa się szybko i pobież­
nie.

PO PIĘCIU LATACH
W Gdyni czuję się o wiele per 

wniej, niż w małej Redzie. Ser­
decznie żegnam Marię, zapewnia­
jąc, że daru sobie radę. Ostatecz 
nie przeżyłem w tym mieście wie 
le lat.

Idę wolnp wśród brudnych, od 
rapanych murów, zaśmieconych 
ulic, zatłoczonych tłumami. W 
drzwiach ^klopów stoją Niemki z 
opaskami na ramionach, opatrzo­
nymi napisami organizacji pomocy 
uchodźcom ze w'sehodu. W ok­
nie zakładu fryzjerskiego siedzi 
kilka kobiet z dziećmi. ~ Grzebią 
brudnymi palcami w ich włosach 
i oczyszczają im głowy z robact­
wa Ulicami maszerują oddziały 
wojska, żandarmerii i SS. Na 
wszystkich rogach wiszą ostrzeże 
ma przed grabieżami. . Na słupach 
ulicznych wielkie Diakaty z taje 
mniczym „Pst!" „Feind hört md!'' 
i objaśnienia użycia nowej broni 
przeciwczołgowej „Panzerfaust" 
Na wszyslkich oknach nalepione 
przepisy obrony przeciwlotniczej 
oraz ostre zarządzenia, do których 
należy się zastosować pod karą 
śmierci. Całe miasto jest w sta­
nie pogolowia wojennego!* We 
wszystkich schronach i piwnicach 
tłoczą się kobiety \ dzieci. W po 
rlziemiach kina „Warszawa" lu­
dzie lożą pokotem. V/ kościele 
przy ul. świętojańskiej koszaruje 
wojsko. Na placu Grunwaldzkim 
trupy powieszonych „phindere- 
rów", wystawionych na widok pu 
bliczn y

Idę ulicami, które żegnałem za 
lane słońcem. Teraz jest tu po­
nuro i smutno. Ulica 10 Lutego 
nazywa się Hermann Goring -Stras 
se, Skwer Kościuszki — Adolf - 
Hitler - Platz, Abrahama — Horst 
Wessel - Stresse. Jestem ciekaw, 
iak przechrzczono moja ulicę, kto 
zajmuje moje mieszkanie, civ spot 
kam jeszcze znajomą twarz?

Jest początek marca 1945 r.

„Rozśpiewamy cały narósł
Po ostatnim recitalu wioloncze­

listy angielskiego, Whitehead's 
w Sopocie, wywiązała się cieka­
wa rozmowa pomiędzy dwoma 
obcokrajowcami i najbliższym gro 
nem organizatorów koncertu na 
temat stosunków muzycznych w 
Polsce Warto zanotować nie­
które uwagi i spostrzeżenia, aby 
wyciągnąć z nich pewne wniosku

Oto urywek wymiany zdań:
— Niezbyt wiele osób było na 

recitalu — mówi obcokrajowiec.
— Zrobiliśmy reklamę koncertu 

drogą pięknych afiszów i komuni 
katów w prasie, odpowiada na­
sza rozmówczyni, ale widocznie 
publiczność mniej zachwyca się 
wiolonczelą.

— Kto u Was koncertował w 
ostatnim czasie?

— Smendziaka, pianistka.
— A po niej?
-— Kagan, pianista.
— Proszę dalej wymieniać.
— Bielicki pianista W najbliż 

szej przyszłości są przewidziani: 
Sztompka, pianista, Kędra pia­
nista, Ilicka, pianistka, Szpinalski. 
pianista.

— Kto jeszcze koncertuje na 
Wybrzeżu?

— Drzewiecki, pianista, Woyto 
wic7, pianista, Ekier, pianista, 
Hoffman, pianista, Szvmonnwicz, 
pianista, Jastrzębska, pianistka

— Dziękuję. Wiem że lista cią­
gnąć się może jeszcze długo, al­
bowiem zdołałem już poznać ży­
cie muzyczne Waszego kraju. 
Jest ono nastawione przeważ.n’e 
na fortepian. Na palcach jednej 
rąKi wymienię Waszych koncer- 
tującycb ekwypków, podobnie

jest ze śpiewakami, a jeszcze go­
rzej z wiolonczelistami. Nie mó­
wię już o znikomym stanie soli­
stów na innych insIrumenUch. 
Muzyki kameralnej, tego najty- 
powszego znamienia muz.ykalno- 
ści narodu, w Polsce się nic upra­
wia ^

— Tak, spostrzeżenia Pana są 
słuszne, ale zauważyć muszę, mó­
wi nasza rozmówczyni, że kraj 
nasz dźwiga się z ruin powojen­
nych, trudno jest odbudować 
wszystkie dziedziny jednocześnie.

— Nie, proszę Pani, nie macie 
tradycji właściwych dróg muzyko 
wania. Jako argument, wysuwa 
Pani kataklizm wojenny. Jest Pa­
ni w błędzie, tradycja nie umiera 
Podstawa prawdziwej muzykalno 
ści danego narodu polega na za­
interesowaniu się wszystkim: 
przejawami twórczości muzycz­
nej, na pewnej równowadze róż­
nych dziedzin muzycznych. Sza­
cunek dla każdego instrumentu, 
muzykowanie w mniejszych ze­
społach, tworzenie artystycznie 
doskonałych kwartetów, pielęgno 
wanie muzyki kameralnej, koncer 
tv muzyki starych mistrzów, kon 
certy organowe, ambicja, aby 
każde środowisko posiadało włas­
ny chór, stojący na wysokim po­
ziomie odtwórczym, w sprzyjają­
cych warunkach tworzenie gę­
stej 6ieci orkiestr symfonicznych 
stałe informowanie społeczeńst­

wa o wszystkim co się dzieje w 
świecie muzycznym, to wszystko 
wytwarza pewne kulturalne na­
wyki, klóre pielęgnowane z ro­
ku tut loki zdolne i>ą wycĘotyąę

naród w kierunku zamiłowań in 
zycznych i zbudować pewną ti 
dycję, stanowiącą bardzo wari 
ściową cechę ogółu.

— Zgadzam się z Panem m 
wi drugi sopocianin. Za kilka 1 
napotkamy na wielkie trudno' 
przy tworzeniu orkiestr symfrmi 
nych, gdyż przytłaczająca wię 
sżość naszej młodzieży pragn 
s'ę kształcić tylko w grze na ft 
tepianie W szkołach muzyczny 
używa się rozmaitych sposobó 
aby część młodzieży skieroW' 
do klas instrumentów dętych, w 
lonczełi i kontrabasu.

Filharmonia Bałtycka zaprosi 
nawet najlepszego solistę w gr

na kontrabasie, aby wykazać, że 
i ną tym instrumencie można dojść 
do artyzmu.

- Jak zauważyłem — movzi ob 
cokrajowiec — życie muzyczne 
rozwija się w Gdańsku i w So­
pocie. Takiego nurtu nie ma już 
w Gdyni. Go jest powodem tej 
obojętności dta spraw muzycz­
nych?

— Przyczyna jest prosta — pa 
ca odpowiedź — Gdyni brak ira 
dycji muzycznej. Ten opór próbu­
ją złamać Szkoła Muzyczna i 
świetny chór męski „Echo", poza

tym żadna poważaiejsza ifnpieza

muzyczna nie uda sie w tym śro­
dowisku. No. wszelkie próby Fil­
harmonii Bałtyckiej. abv przy­
zwyczaić społeczeństwo gdyńskie 
do korzystania z koncertów sym­
fonicznych, zawiodły. Po prostu, 
prawie nikomu nie zależy na tym, 
aby Filharmonia przybywała do 
lego miasta. Jaskrawym przykła­
dem takiego stanu rzeczy jest 
ostatni koncert symfoniczny z u- 
działem znakomitego solisty - 
skrzypka czeskiego, Płocka. Cał­
kowity wpływ do kasy z tego 
Koncertu w Gdvni wyniósł oko­
ło 13 000 zł. Wielka sala teatru 
»nęciła pustkami.

Jedyna w Polsce (i kto wio, 
czy nie w Furnpiel kompozvtor- 
ka - ßkrzynaczka Grażyna Bace- 
wiczówna, której utwory są na­
gradzane na konkursach między­
narodowych, na własnym recitalu 
w Gdvni osiągnęła bajoński re­
kord kasowy.., 4.200 zł. Tymcza­

sem seans spirytystyczny, wiał 
kie bzdury i kręcący się stolik, 
-seans, który, iak stwierdził felie­
tonista „Dziennika Bałtyckiego” 
w artvk. pt.: „Zbiorowe otuma­
nienie", zaszczycili liczni obywa­
tele „ze skromnie ubranymi mał­
żonkami, nrvwalna inmiatywa w 
futrach, lisach i pelisach, c^ita 
towarzyska ' kulturalna miasta", 
dał 6orytnvm eksperymentatorom 
do kasy nonad 201.000 zł. Czyż 
potrzeba lepszego porównania?

— Tak. to iest qodne zastano­
wienia. Szkoda, że tego towarzy­
stwa nie widuje się na koncer­
tach. Wiruiąęy stolik nie wytwo­
rzy kulturalnej tradycii, a entuz­
jazmowanie się starymi, niew§s| 
brednymt dowcipami, nie jest 0-
znaką wysokich wymagań i gło­

du estetycznego danego środowi­
ska. Trzeba pobudzić wszystkie 
czynniki, aby stan ten uległ zmia 
nie. Działać należy odgórnie i 
oddolnie, a szczególną uwagę na­
leży zwrócić na odcinek wycho­
wania muzycznego w szkole.

— Zupełna racja. Stykam się z 
wieloma nauczycielami śpiewu w 
szkołach podstawowych i średnich 
i każdy z nich chociaż pełen jest 
entuzjazmu dla swego zawodu, 
wyraża wielka troskę o kulturę 
muzyczną młodego pokolenia. Pro­
gram nauki śpiewu, teoria muzy­
ki w szkole podstawowej pozo­
staje martwą literą z powodu 
braku wykwalifikowanych nauczy 
cieli i nikłego wymiaru godzin 
lekcji. Z tego powodu założenie 
i prowadzenie chóru amatorskie­
go jest Syzyfową pracą. Nuty sta 
ły się chińskim pismem, a do dob 
rego tonu ludzi nawet ze sfer 
inteligenckich należy podkreśle­
nie „Ja się- na muzyce nie znam' . 
Duchowe kalectwo zostało wy­
niesione do zaszczytnych cech o- 
sobnika.

— A więc, jak widzę, potwier­
dził Pan moią lezę, że tradycja 
nie zamiera. Trzeba chcieć zbudo 
wać nowa tradycję, która zmie­
rzać będzie do wyeliminowania 
ze społeczeństwa obojętności dla 
spraw muzycznych, trzeba prze- 
r,Lawie konstrukcję życia koncer­
towego, więcej miejsca noświęcić 
muzyce w pismach codziennycl 
oraz zwrócić uwagę na ten dział 
wychowania w szkole i związkach 
młodzieży. Suróbuicie rozśpiewać 
cały naród, a to będzie szczęśli­
wym początkiem nowej, lepszej 
tradycji,

Rozmowę zanotował
Komas Heisia 3

Olótahiik 
kultura huj.

Rok także Słowackiego. 3 kwfe
lilia minęło stulecie śmierci Ju­
liusza Słowackiego. Nasze czaso­
pisma literackie przynoszą cieka­
we artykuły J. G. Pawlikowskie­
go, J. Kleinera, K, Górskiego, J. 
Iwaszkiewicza, M Jastruna, P, 
Hertza i in. „Ossolineum'1 zapo­
wiedziało pełne, krytyczne wyl 
danie idziet tego , najgłębiej ro­
mantycznego poety”. Teatry przv 
gotowują szereg wznowień. Któ­
ryś 7. krytyków dowodził, io 
wzrost sławy Mickiewicza odby­
wał się niejako kosztem popular­
ności Słowackiego, że moż.na wy- 
-aźnie wyróżnić okresy w których 
przeważał kult jednego lub dru­
giego poety. Symboliczny zbieg 
obu rocznic, pozwala ufaże lyrn 
ra-zem, obaj nasi najwięksi poei i 
ffibstaną pogodzeni w pamięci na­
rodu.

„Doktor Faust'1. Tak nazywa 
się nowa (wyd. w r. 1947) po­
wieść Tomasza Manna, której v. >•’ 
jątki czytamy w styczniowym z® 
szycie „Twórczości" Znakomita 
oisarz, jeden z najvtybitniejszyeh« 
mistrzów prozy powieściowej, o- 
powiada w niej dzieje rozwóju« 
sławy i szaleństwa Achana Le- 
werkue.hna — świetnego muzyka. 
Bohater powieści jest. uosobie­
niem losu Niemiec, a cała książ­
ka jest „jakby epitafium. któiw 
wielki pisarz . niemiecki złożył na 
grobie swojej ojczyzny'

To nie bajka. Któż nie zim 
książki Swifta „Podróże Gulłiwe- 
ra". Okazuje się jednak, że ma-o 
kto ją zna. Wszystkie, bowiem do 
tychczasowe tłumaczenia były 
małą przeróbką tego arcydzieła. 
Nowe wydanie, kióre się wkrćti 
ce ukaże, przywróci skrzywdzo­
nej książce cały blask wielkiej

sztuki, pasję pamiłetu, głębię fi­
lozoficzną i problematykę społecz 
ną. ’hsze o tym J. Kott w Kuźni­
cy Nr 12: „W poroży Gulłiwera 
do krainy Liliputów pokazał 
Swiit nędzę ludzkiej wielkości; 
w podróży, GulUwera do Krainy 
Olbrzymów, pokazał wielkość 
ludzkiej nędzy"

Krytyka krytyków. Na ostatnim 
zjeździć pisarzy radzieckich wy­
stąpił sekretarz Związku Litera­
tów A. Sofronow z druzgocącą 
krytyką skierowaną przeciwko 
pev/,nej grupie krytyków teatral­
nych, którym zarzucił formalizm, 
hołdowanie drobnomieszczańskiej 
estetyce i kosmopolityzm. Prasą 
radziecka, która szeroko komento 
wała to wystąpienie (obszerne 
artykuły zamieściły Litieraturna- 
ja Gazieta, Prawda, Oktobr i in­
ne) utaneła po stronie SofronOwa.

Nowi literaci. Doroczną nagro­
dę za przekłady z literatury cze­
skiej ‘ otrzymał zasłużony poela 
Kazimierz Andrzej Jaworski. Ana 
logiczną nagrodę w Czechosłowa 
cji dostał Franciszek Hałas, tłu­
macz „Dziadów'1, „Grażyny" I 
„Konrada Wallenroda",

Spór o Niemojewskiego.
Z końcem ubiegłego roku, wy­

buchł na łamach polskich czaso­
pism gwałtowny soór o Andrzej» 
Niemojewskiego. Prof. Julian KrzY 
żanowski przypomniał tego pełne­
go temperamentu publicystę i red- 
„Myśli N-enodległej". Publicyśc 7. 
lewicy (Żółkiewski Kałużyński, 
Probolowskił zgodnie oświadczył’- 
że.Niemojewsk nie był pisarzem 
postępowym, bowiem co innego 
burzycielski temperameirt i sentY 
ment do socjalizmu, a co innego 
jasna postawa życiowa i zdecydo 
wen®, konsekwentna ideologia- 
Biedny Niemojewski, Konfisko­
wany przez austryjaków, umiesz­
czony na indeksie przez katoli­
ków, wyklęty przez marksistów, 
błąka się po literaturze bez przy­
działu...

Upowsz.echnienie kultury. Na­
wet bardzo zacietrzewieni libe­

rałowie muszą przyznać, że w 
dziedzinie upowszechnienia kultu 
vv, roznrowadzenia dóbr kultural 
nych, rozumna i skoordynowana 
polityka daje poważne wyniki- 
Wystarczy jako przykład wymie­
nić akcję wydawnicza Komitetu 
łUpows7echnienia Książki, wy­
danie dzieł zbiorowych najwybit­
niejszych n-aszvch pisarzy, oest- 
niejaca s:eć bibliotek, teatrów, 
wzrastającą liczbę koncertów 1 
wystaw, zwalczanie analfabetyz­
mu ifd. W związku z tą ostatnią 
okazja, krąży taki dowcip (oczy­
wiście Miklaszewskiego).

Przed afiszem zgromadziła się 
nrupa wieśniaków. Mówi jeden 
do sa siada:

— Przeczytajcie no kumie, co 
tu piszą.

— Piszą, że będzie walka z »• 
nalfauetvzmem.

— Co? Znowu się bić będą. L*
piej by chłopów czytać nauczy'*’
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KAZIMIERZ SKRZYPEK'

Światło na Bałtyku
Latarnia morska musi działać bez 

zarzutu, bez nieorzewićz any cli 
przerw. By tak by‘ła musi być zao­
patrzona w kilka różnych ^ całkowi­
cie od siebie niezależnych źródeł e- 
nergii; obsługa iej musi spoczywać 
w rękach ludzi doświadczonych, su­
miennych, punktualnych, trzeźwych, 
zdających sobie dokładnie sprawę z 
wielki ej odpowiedzinlniśei, -jaka na 
n di ciąży.

Prawdziwa chlubą wśród naszych 
latarni morskich ;est latarnia na Ićo 
ztwiu. Zajmuje ona pod względem 
filv i zasięgu światka pierwsze miej­
sce na Bałtyku, tizec c w Europie, 
ogólnie jedno z czołowych miejsc la 
tani morskich świata.

Historia jej sięga wieku 16. Poloźo 
na wśród nieprzebytych lasów, mo­
kradeł, wąwozów', niedostępna od 
strony lądu, kontakt z resztą kraju 
utrzymywała drogą morską. Począt 
ko ,vo znajdowała się nad samym 
brzeg cm morza, na pokładzie .czno-

Z PÓLEK KSIĘGARSKICH 

J. CONRAD - KORZENIOWSKI

. Złota strzała'
Instytut Wydawniczy „Poziom 

Kraków' 1948 r. «Stron 367-
I-iteratura nasza w'iele ‘zawdzię­

cza Anieli Zagórskiej. Literatka 
ta wpraw'dzie nie wydała ani jed 
nego własnego dzieła, nie mniej 
zasługi jej są duże. Ona przecież 
odzyskała dla polskiego piśmien­
nictwa Conrada. Dzięki niej — 
nieporównanej tłumaczce i entu­
zjastce twórczości największego 
marynisty — zaczęło się ukazy­
wać polskie wydanie zbiorów« 
dzieł Conrada z przedmową Stela 
na Żeromskiego. Wydanie to bli­
skie już końca, przerwała w'ojna. 
Zagórska podczas okupacji nie 
przerwała swej prądy'. Śmierć za 
brała ją znad tłumaczenia ' „Zło­
tej strz.ały"- — interesującej po­
wieści z czasów zamieszek carni- 
stowskich, zawierającej wiele na 
teriału autobiograficznego. Wszy­
stkie niemal występujące tu posta 
de są jak wykazały o-statnie bada 
nia wzięte z życia. Prawda arty­
styczna tak często pokrywa się z 
prawdą rzeczywistą, że „Złota 
strzała” może służyć do pewnego 
stopnia jako klucz d-o rozwiąza­
nia zagadek tego okresu życia 
Conrada.

Spod gruzów domu pani Anieli 
wydobyto kilka przetłumaczonych 
rozdziałów' tej powieści. Prze­
kładu dokończyła Jadwiga Korni- 
lowiczowa. Ukazał 6ię on poprze 
dzony pięknym wstępem Jana Pa- 
rando-wskiego nakładem Instytu­

tu Wydawniczego „Poziom”

ssącym się na grubych słupach dre­
wnianych, gęsio obitych żelaznymi 
prętami. Wysokość slupów wynosiła 
około 4,5 m. NTa tej to wysokości 
znajdowało się palenisko, z którego 
blask płonących szczap spełniał rolę 
dziś ejs-zei żarówki na 2000 voir.

\\ odległości około BO m. od 
miejsca, w kióęym wznosi sio dzi­
siejsza latarnia, widać resztki trzech 
potężnych słupów, ktjjre wskazują 
miejsce orzedw ekowego prototypu 
nowoczesnej latarni morskiej. .Miała 
ona dwa rodzaje sygnalizacji świetl­
ną i akustyczną. Obsługa jej spoczy 
wała w rękach rodu Kisterów przez 
kilkaset lat. Gospodarstwo, jakie pro 
wadź li tu Kisterowie, ze względu na 
niedostępność terenu, musiało siłą 
rzeczy bvć samowystarczalne: las za 
opatrywał ich w grzyby, jagody i róż 
nego rodzaju zwierzynę, morze zaś 
dostarczało ryb. Ówczesne Rozewie 
było miejscem pobytu dla żywych 
i umarłych. Zmarłych członków' ro­
dziny chowano ty pobliżu dz siej- 
szej latarni, o czym świadczą kości i 
krzyże wykopywane obecnie w cza­
sie przeprowadzanych robót ziem­
nych. Szczegóły te podane są m. in. 
na podstawie opow adań ostatniego 
Kistera latarnika oraz dokumentów 
które pokazywał on w czasie roz­
mów z obecnym kierownikiem latar 
ni Władysławem Wzorkiem,

Dopiero w r. 1731, jak wskazuje 
zresztą data wybita na jednym z ka 
m eni fundamentu, wybudowano la­
tarnię wysokości 14,40 m. Źródłem 
światła było palenisko, znajdujące 
się na szczycie. Miejsce na którym 
latarnia stoi, wznosi się 34 m. nad 
poz omem morza, całkowita więc wy 
sokość łatami wynosiła 68,40 m. n. 
p. ni.

Aby zabezpieczyć brzeg morski 
przylegający do terenu latarni przed 
skutkami sztormów, wybudowano w 
1896 wał ochronny z kamieni spo­
jonych betonem. Długość tego wału 
wynosi około 800 m., szerokość t ,10 
ni. W roku 1910 dobudowano część 
górną o konstrukcji żelaznej oraz za 
instalowano nowoczesne urządzeń a 
świetlne. Wysokość latami wynosi o- 
becnie 27 ni., tak że źródło światła 
znajduje się 8t ni. n. p. m.

Latarnia Rozewska jest zaopatrzo­
na w cztery źródła energii; przez: 
Elektrownię Gdańską — 15.000 volt, 
maszynę parową, agregat o moro- 
rze spal nowym na ropę oraz akuniti 
katarowy. Aparatura świetlna znajdu 
je się na dużym stole rotacyjnym, 
który obraca się dokoła swej osi z 
chwila, kiedy światło jest zapalone. 
Całkowity obrót stołu trwa trzy se­
kundy, co na morzu przedstawia się 
w formie krótkotrwałych błysków w 
tak chże odstępach czasu. Źródłem 
światła jest żarówka na 2000 V u- 
stawiona naprzeciw zwierciadła \vk!ę 
słego o kształcie kulistym, którego 
średnica wynosi 120 cm. Za pomocą

dużej soczewki i przyzmatów kryszfa 
łowych s la światła potęguje się Jo 
czterech milionów świec. Zasięg 
światła wynosi 60 km. sygnałów aku 
stycznych 14 km.

Obecnie znajduje się w przebudo­
wie aparafura radiowa i ladiogenio- 
metr, określający drogą radiową stat 
kom znajdującym się na morzu lich
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latarnia Rozewska

położenie geograficzne. W pierw­
szych łatach po pierwszej wojnie 
śwatowej, w pokoju, w którym od 
r. 1731 dar. 1940 paliło się ognisko 
pisał podobno „Wiatr od morza" 
Stefan Żeromski. Latarnia też nosi 
obetnie nazwę tego wielkiego p sa­
ma. Od r 19?0 do września r 1939 
kiero-wnikiem Jatami był Leon Wzo­

rek, bestialsko zamordowany przez 
Niemców przed głównym wejściem! 
na latam ę. Stare plany, rysunki, pa 
miątki po Żeromskim padły ofiarą 
niemieckiego barbarzyństwa, a wraz 
z nimi zginął człowiek, który hksłff 
rię „swej" latarni znał gruntownie

Popularność latarni rozewskiej jest 
duża nie tylko w kraiu, ale i za je­
go gran canik W zeszłorocznym se­
zonie zwiedziło latarnię blisko 18 
tvs. osób, z tego 2.000 cudzoziem­
ców’.

Zniszczony całkoiwicie przez Njeii) 
ców pokój, w którym pracował Że­
romski, starań cm o-becncgo kierow­
nika latarni został doprowadzony do 
takiego stanu i wyglądu, w rtkim 
znajdował się w czasie pofoytu wiel­
kiego pisarza,

N efpdko historia latarni i jej cie­
kawe urządzenia techniczne śę-agan 
rzesze zwiedzających: widok, jaki o- 
gląda się z wysokości 81 m. pozo­
stawia niezatartą pamięć wspan sle­
go krajobrazu.

W niewielkiej odległością od latar­
ni. znajduje się uroczy Lisi Jar, w 
którym w r. 1587 wylądował król 
Polsk., Zygmunt III Waza, jadąc ze 
Szwecji do Polski. Pięćdziesiąt me­
trów od brzegu wystaje na pół metra 
nad wodą część ogromnego Lamie 
nia, do którego można dostać -ię tył 
ko łodzią.

Dopłynięcie wpław ze względu na 
kam eniste dnb i wiry jest bardzo nie 
bezpieczne. Wielkość tego kamienia 
równa sie wielkości dwupiętrowego 
donm. Obok leży łódź podwodna 
niemiecka wystająca w połowie nad 
wodą, zagnana na skal ste wybrzeże 
przez samoloty w początkach roku 
1945.

Dzisiaj dużo ciekawych szczegó­
łów’ o historii samej latarni w tej czę 
jet Wybrzeża można usłyszeć od kie 
równika łatami, ob. Wzorka Włady­
sława.

Światowa karuzela
DUESSELDORF. Policjant na skrzyżowaniu 
ulic w Duesseldorfie zwrócił uwagę, że 
kilka razy dziennie mijała go kobieta — 
wioząca w wózku dziecko na spacer. Ta 
ogjrmna troska o zdrowie dziecka zasta­
nowiła podejrzliwego policjanta. Zatrzy­
mał więc kobietę i zajrzał do wózka. 
Okazało się, że dziecko śpi nie tyś ko na 
materacyku, ale na 5 kg. kawy i 3 kg. 
smalcu. Pomysłową szntuglerkę areszto­

wano.

PARYŻ. Tancerka kabaretowa Dany La­
marr wystąpiła do sądu przeciwko właści­

cielowi nocnego lokalu, w którym wystę­
powała, oskarżając go o uszkodzenie jej 
nosa w wyniku celnego ciosu butelką §[ 
szampana. Trzewód sądowy ujawnił jed­
nak, że bitwę rozpoczęta tancerka, zabawia 
jąc się rzucaniem przez ramię w kierun­
ku klientów’ kieliszków’ i szklanek. Właśri 
ciel wystąpił tylko w obronie’ zagrożone 

go życia klientów.

AMSTERDAM. Do Amsterdamu przybył z 
Johannesburga w Pld Afryce transport 
100 żółwi, przeznaczonych do ogrodu zoo­

logicznego. Żółwie zachowały się bardzo 
nowocześnie, gdyż przybyły samolotem w 
ciągu 28 godzin. Staroświeckie żółwie 
musiałyby zużyć na przebycie tej drogi 

'•* 22 lata.

SALISBURY. Do mieszkania państwa Holle na St- Mark’s 
Avenue w Salisbury włamał się w nocy w czasie ich nieobec 
ności złodziej. Po powrocie do domu państwo Holle zastali 
mieszkanie w straszliwym nieładzie. Okazało się jednak, po 
zrobieniu porządku, że brakuje tylko... jednego pudełka zapa­
łek. Prawdopodobnie złodziej był namiętnym palaczem, który, 
w braku otwartych sklepów — w ten skomplikowany sposób 

, ułatwił sobie zapalenie papieros«.

MELBOURNE. W Melbourne zdarzył się 
wypadek, że matka wniosła reklamację, 

że w szpitalu zamieniono jej dziecko. Od 
tego czasu Royal Hobart Hospital, Tasma­
nia, wprowadził nowy sposób kontroli: 
natychmiast po urodzeniu dziecka zdej­
muje się na tej samej karcie odciski nó­
żek dziecka i palców u rąk matki.

MIECZYSŁAW ZYDLER

Pancerniki »kieszcnkoiue«
Okrętem, który 

miedzy wn i ennv
w okresie i Z „Grałem Spee” kojarzą się 

międzywojennym 'wywołał nam we wspomnieniach pierwsze 
wśród państw morskich bardzo miesiące wojny, kiedy nazwą tą 
duże zainteresowanie, był krążowl gromko rozbrzmiały komunikaty
nik ciężki „Deutschland", spusz­
czony na wodę jeszcze przed doj­
ściem Hitlera ć‘t> władzy Miał 
artylerię silną niewspółmiernie ze 
swoją stosunk. niewielką wypor­
nością i by! odpowiednio do swo­
jego przeznaczenia opancerzony, 
Anglosasi nazwali go zatem pan­
cernikiem kieszkonkowym.

Wkrótce po pierwszym wodowa­
ły dalsze okręty tegoż typu i tej 
samej klasy: „Admiral Graf Spee” 
i „Admiral Scheer”.

M. SZCZELOKOW

Nowe życie nad Amurem
Amur — .o jedna z najwięk 

szych rzek Związku Radzieckie­
go. Wśród gór i lasów tajgi, na 
przestrzeni ponad 4.000 kim. to­
czy ona swe wrody z południa 
na północ i potężnym, szerokim 
nurtem wpada do morza Ochoc­
kiego.

Bogactwo Amuru jest nieprze­
brane. Żyje w nim ponad 90 ga­
tunków ryb, lecz najcenniejszą 
jest łosoś, główne źródło docho­
dów’ rybaków. Niektóre okazy 
łososia dochodzą do 16 kg.

Rvbolöw’stwo na Amurze leży 
w rękach przedsiębiorstw państ­
wowych i kolektywnych gospo­
darstw rybnych. Dysponują one. 
najnowszymi urządzeniami tech­
nicznymi Osiedla rybackie, któ­
rych tu jest bardzo wiele, posiada 
ją własne elektrownie, stocznie

nych łodzi transportowych. W 
ciągu dnia rybacy kilkakrotnie 
powracali, aby wyładować napeł 
nione łososiami łodzie.

Brygadą składającą się -z 12 ry 
baków kierował stary rybak, Iwan 
Kandalincew, odznaczony meda­
lem „Krasnoje Znamia" Dowie­
działem się od niego,*że kołchoz 
wykonał już plan roczny z nad­
wyżką 6.000 pudów ryby.

Przedsiębiorstw rybnych na 
Amurze jest bardzo dużo. Za­
opatrują one w ryby Mjidpszcgo 
gatunku, prócz Moskwy, Lenin­
gradu i Uralu, dziesiątki innych 
miast i okręgów Związku Rudzieć 
kiego.

Rząd Radziecki . położył kres 
dawnej rabunkowej gospodarce 
rybnej. Przedsięwzięto 6zereg 
środkow w celu przywrócenia

Rybak nad Amarem

remontowe dla lodzi i meclianicz 
ną urządzenia wyładunkowe. Na 
ulicach osiedli głośniki radiowe 
nadają audycje z odległej o 9-000 
kilometrów Moskwy.

Późna jesień ubiegłego roku za­
stała mnie w rybackim kołchozie 
„Wolna”, położonym na dolnym 
Amurze, w pobliżu ujścia rzeki 
do morza- Z osady rybackiej co­
dziennie wyruszało ponad 40 ku-
W# *ł£j1 ł4d0*

normalnego rybostanu, zabronio­
no połowów letnich, stworzono za 
kłady hodowli ryb, gdzie sztucz­
nie zapładnia się ikrę. Wpływa to 
na znaczne zwiększenie rybosta­
nu.

Niedawno zakończone zostały 
na Amurze prace ekspedycji nau­
kowej Moskiewskiego Uniwerky 
tetu i Instytutu badawczo ■ nauko 
wego gospodarki rybnej. > Ekspe­
dycja zbadała całą rzeką i zebra

ła cenny materiał który pozwoli 
jeszcze bardziej zracjonalizować 
pracę rybaków.

Prócz łososia w wodach Amuru 
łowi się obecnie sumy, karpie, o- 
konie. Ilość ich wzrasta z roku 
na rok (niektóre okazy dochodzą 
do wagi 2 pudów)!

W ubiegłym roku rybacy dol­
nego Amuru wyłowili milion fjr 
dów ryby ponad roczny plan.

Transport ryb za transportem 
mknie z dalekiego wschodu na 
zachód, a stamtąd wracają wago­
ny z. motorami do łodzi, z muszy 
nami do Ittbryk. konserw

Z dnia na dzień zmienia się 
oblicze dzikiej do niedawna amur 
skiej wsi. Rybacy w wolnych od 
zajęć chwilach zapełniają kluby, 
dzieci ich kształcą się w szko­
łach, które posiada każda osada 
rybacka. Okna niewielkich, ale 
wygodnych domków rozświetlają 
żarówkiEelektryczne, otrzymujące 
prąd z własnych elektrowni.

»Rewolucjoniści«
Pod powyższym tytułem ukazał 

się w nowym (10) numerze „Odry“ 
artykuł wstępny Krystyny Wryąpin, 
traktujący o klasie rtAobriczei we 
Ijrancji. Rozważania autorki nie o- 
gran czają się jednak wyłącznie do 
spraw francuskich, lecz mają charak­
ter ogólny. Krystyna Wrycznn uwa­
ża klasę robotniczą całego świata za 
„bojowy oddział rezerwy pragnących 
pokoju".

Poza tą pozycją na szczególna 
uwagę zasługują w numerze artyku­
ły o pisarzach czechosłowackich: 
Czapku, IJwiezdosławie i Wolkerze. 
Prozę artystyczną w numerze repre­
zentuje młoda, utalentowana pisar­
ka, Natalia Rolleczek. ^

O 1 teraturze polskiej w krajach 
Europy południowo - wschodniej pi 
sze Jan Reychman.

Recenzje, sprawozdania, zawsze 
interesująca rubryka „KnJtkie spię­
cie“ i bogate ilustracje dopełniają 
treści tego ciekawego numeru.

niemieckiego naczelnego dowódz­
twa.

Jeszcze przed napaścią na Pol­
skę, bo w dniu 23 sierpnia 1939 
roku, prawie jednocześnie ze skie 
rowaniem pancernika „Schleswig- 
Holstein” do Gdańska z „kurtua­
zyjną” wizytą — „Admirał Grat 
Spee” opuścił Wilhelmshaven z. 
zadaniem niszczenia na Atlantyku 
południowym komunikacji przy­
szłych wrogów Rzeszy.

Jakoż udało mu się zatopić kil 
ka statków, ale już 13 grud­
nia tegoż roku natknął się w po­

bliżu ujścia rzeki La Plata na trzy

czną, dochodzącą niemal 30 węz­
łów szybkość maksymalną. Ich 
artyleria główna miała kaliber na 
krążownikach niespotykany: 289
mm.

UU łaściwie okręty te tworzyły
*■ odrębną kategorię i przed­

stawiały niewątpliwe niebezpie­
czeństwo takie dła silniejszych 
nawet flot poza Bałtykiem. Od 
krążowników bowiem o tej samej 
iub przybliżonej wyporności, zwa 
nych wówczas „waszyngtońskimi” 
były silniejsze artylerią i opance­
rzeniem. Od tych zaś (istnieją­
cych wtedy) okrętów, które wypo 
sażono w działa o kalibrze więk­
szym, były szybsze, mogły więc 
od ich ognia się uchylić.

„Pancerniki kieszonkowe” zato-

„Pancernik kieszonkowy".

poszukujące go krążowniki bry- piły ogółem w działaniach korsar
tyjskie.

Doznawszy przy wymianie og­
nia uszkodzeń schronił się na re­
dę neutralnego portu Montevideo, 
w cztery zaś dni później zoslał 
zatopiony przez własną załogę. 
Niemcy woleli wybrać dla swoje­
go okrętu taki właśnie koniec, niż 
spotkać się ponownie z oczekują­
cym ich cierpliwie poza rterytorial 
nymi wodemi uruguajskimi nie­
przyjacielem.

Propaganda niemiecka, która po 
trafiła wyczyniać zdumiewające 
koziółki, także z tego wydarzenia 
sfabrykowała „wielkie zwycięst­
wo niezłomnego ducha narodowo 
- socjalistycznej Rzeszy".

„Pancerniki kieszonkowe’’ wy­
pierały rzekomo po 10 tysięcy ton, 
którą to liczbę zabraniał Niem­
com przekraczać Traktat Wersal­
ski. W rzeczywistości wyporność 
tych okrętów wynosiła 14 tysię­
cy ton standart, a więc łącznie z 
zapasami amunicji, aie bez zapa­
sów ropy. Kadłuby miały nie ni

skich na Atlantyku i Oceanie In 
dyjskim około 200 tysięcy ton re 
jestrowych brutto (BRT). Obec­
ność tych okrętów la uczęszcza­
nych wodach zmusiła Sprzymierzo 
nych do przydzielania konwojom 
okrętów ciężkich, silnie opance­
rzonych, które mogłyby sprostać 
„kieszonkowcom" swoją artyle- 
rią. ,

Musiało to wywrzeć wpływ u- 
jemny na działania brytyjskiej 
„Royal Navy”, której pomimo ca­

łej jej istotnej przewagi niejedno 
krotnie brakowało pancerników w 
potrzebie.

Wystarczy tu przypomnieć 
przejście krążoników liniowych 
„Scharnhorst” i „Cneisenau”’ oiaz 
ciężkiego — „Prinz Eugen” z nę­
kanego nalotami Brestu przez Ka­
nał La Manche na wschód, kiedy 
Anglicy nie byli w stanie przeciw 
stawić im żadnego zeBpoiu równo 
rzędnego, wszystkie bowiem swo­
je pancerniki wysłali na inne, bar 
dziej zagrożone akweny,

F, rancja wprawdzie w urzeczy 
wistnieniu swojego ambit­

nego programu, zmierzającego do 
wysunięcia jej spośród mocarstw 
morskich na czwarte mieisce( po 
Stanach Zjednoczonych Ameryki, 
Wielkiej Brytanii i Japonii, przed 
Włochami zaś, Niemcami i Zwiąż 
kiem Radzieckim) zdążyła do wrze 
śnią 1939 roku wybudować 2 okrę 
ty, których przeznaczeniem miało 
być unieszkodliwienie niemiec­
kich „pancerników kieszonko­
wych1’, Były to wiele od nich sil 
nifijsze i rzeczywiście udane krą­
żowniki liniowe „Dunkerque" i 
„Strasbourg”, szybkie, silnie opan. 
cerzone i uzbrojone w działa 330 
mm. ,

Niestety, dowódcy ich ulegli w 
czasie wojny rozkazom inarszal 
ka Petaina. Zamiast prowadzić 
walkę z niemieckim najeźdźcą "ra­
zem ze swoimi sojusznikami, okrę 
ly te postawiły im bezmyślny o- 
pór zbrojny w Mers - el - Kebir, 
Przedostawszy się z kolei do Ta­
lonu zoslały w dniu 27 listopada 
1942 roku zatopione przez własne 
załogi w chwili, kiedy do t.ej ba 
zy francuskiej floty Śródziemno­
morskiej wjeżdżały czołgi niemie­
ckie.

Dwa pozostałe\ „kieszonkow- 
ce” padły ofiarą lotnictwa 

Sprzymierzonych dopiero „pięć mi 
nut przed dwunastą ’, w kwietniu 
bowiem 1945 roku. „Deutschland” 
przemianowany zresztą w stycz­
niu 194Ö roku na „Luetzow", legł 
na dnie Zalewu Szczecińskiego 
(gdzie swój grób znalazł także zna 
ny nam z Kampanii Wrześniowej 
pancernik „Schlesien"), „Admirał 
Scheer’’ zaś — porcie Kilonii.

Najlepsza manifestacja uczuć
Jeszcze jedna akcja wniesie)nych wśród młodzieży polskiej, u- 

niewątpiiwie element ożywienia w|możliwie jej kształcenie i utrzy- 
wielką imprezę chopinowską: kon­
kursy. Poza międzynarodowym 
konkursem dla pianistów dwudzie­
stu narodowości, który odbędzie 
się w Warszawue jesienią br., zor­
ganizowany «ostanie konkurs na najbiedniejszych dzieci chłopów, 
najlepsze utwory instrumentalne,(robotników i inteligencji pracują- 
a także na pomnik Chopina, naicej. 

towane, lecz spawane, co dało w'plakaty i znaczki pocztowe... Slundusz ten stać się powinien
zysku dużą oszczędność na ich wal Chopin przez zainteresowanie żywym pomnikiem, budowanym 
dze. Napęd czerpały z potężnych się muzyką ludową wskazał nanr przez społeczeństwo polskie wiel- 
zespołów silników spalinowych drogę rozwoju muzyki polskiej. |i-Kmu geniuszowi muzyki,
Piesęla, zapewnia j^cycłj im zn a-Ijtjusimy szukać talentów muzycz-

manie. Pizy Tow, Burs i Stypen 
diów R. P. zorganizowany został 
Fundusz Stypendialny .im, Fr. Cho­
pina, przeznaczony na kształcenie 
wybitnie uzdolnionych muzycznie,
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— Nie będziesz miał chyba nic prze­
ciw temu najdroższy, że mamcia razem 
z nami ucieknie?

X

!J- LlUŁCLt, ZŁ..
port gdyflski posiada na tyle 

dostateczną głębokość, by przy­
jąć każdy statek oceaniczny, któ­
ry mcrie przejść przez Kanał Ki- 
loński: *

. zbudowane z lodu domki Eski 
mosów, tak zwane igloo, są we 
wnątrz bardzo ciepłe i chronią 
mieszkańców północy przed zim­
nem.

*
. ryby łososiowate, jak łosoś, 

troć, pstrąg, lipień, znamy w Pol 
tce jako zamieszkałe w naszych 
rzekach górskich. Mało kto wie, 
jednak, że łososia lutf trocia moż 
na nazwać z powodzeniem ryba­
mi morskimi, gdyż znaczną część 
swego życia spędzają w morzu.*

• •■homar europejski podobny z 
wyglądu do naszego raka, do­
chodzi do pół metra długości. Po­
siada potężne szczypce. Atakuje 
śmiało duże ryby, jak rekiny, del­
finy i duże głowonogi.

■ •■w samej Europie łowi się ręcz 
nie przeszło milion kilogramów 
homarów, które zamieszkują tyl­
ko morza o dużym procencie soli 
Eałtyk jako morze mniej słone, 
homarów nie posiada.

■ sama ludność Londynu spoży­
wa rocznie 150 milionów sztuk 
ostryg W całej Wielkiej Brytanii 
zjada się przeszło jeden milion 
sztuk.

%
■ ■w czasach starożytnych .jedy­

nym barwnikiem koloru czerwo­
nego były wydzieliny pewnego 
rodzaju ślimaków t. zw. Purpur- 
Handlem ich zajmowali się staro 
żytni Fenicjanie.*

...Himalaje są najwyższymi i 
lajwiększymi górami na święcie. 

Położone są w południowej czę­
ści ogromnego skupiska górskie­
go w Azji Środkowej. W Himala­
jach 14 szczytów przekracza wy 
sokość 8.000 mtr., a 70 szczytów 
wznosi się na 7 000 mtr ponad 
poziom morza. *

...od roku 1820 działało w Hima 
Jajach ogółem 150 wypraw.

...najwyższym szczytem, zdoby­
tym do chwili obecnej, jest Nan- 
ga Devi główny 7.816 m. i 
zdobyty został przez wyprawę 
anglo - amerykańską. (jk)

— To świetne pytanie!— zaś­
miała się panna Kazia. — Teraz 
robi się wszędzie zimny bufet na 
stojąco. To o wiele wytworniej 

— Chętnie byłabym wytworna 
— powiedziałam tęsknie — ale 
jak to się robi?

— Bardzo prosto. Wybierze pa 
ni sobie sama to, na co pani ma 
ochbtę. Tu nikt nikogo me bę­
dzie częstował.

— Jutro jest wielkie przyjęcie 
w konsulacie — powiedziała pan 
na Kazia. — Wie pani co? Dosta 
łam zaproszenie na dwie osoby, 
musi pani koniecznie ze mną 
pójść.

— O. nie! — zawołałam przera­
żona. — Ja już tak dawno nigdzie 
nie byłam, że zupełnie odzwyczai­
łam się od wielkich przyjęć. Wo 
lałabym nie iść.

-• Musi pani pójść — zadecydo 
wała panna. Kazia. — Na pewno 
pani nie pożałuje. Zobaczy pani, 
będzie bardzo wytwornie.

Dałam się namówić i poszłam- 
Miałam duszę na ramieniu, ale na 
szczęście nikt nie zwrócił na nas 
uwagi. Większość gości stała, bo 
nie było już miejsca. Wszyscy 
wyglądali bardzo uroczyście i sta 
rali się stać możdiwie sztywno 
Każda grupka pilnie strzegła swe 
go dostojnego odosobnienia i roz 
mawiała szlachetnym półgłosem.
W chw.Jach, wolnych od roztn > 
wy, wszyscy z utęsknieniem spo 
gladali w stronę stołowego. To nawet nie było specjalnie po

Wreszcie nadszedł upragniony trzebne. Wokół stołu tłoczyła 
moment. Dystyngowani goście w się horda dzikich Hunnów, którzy 
zupełnie nie dystyngowanym poś prawdopodobnie od miesięcy nic 
piechu rzucili się hurmem do sto .nie mieli w ustach. Z trudem wci 
łu. snęłam się w ten tłum, ale równo

— A gdzie krzesła? — zdziwiłam cześnie coś zimnego uderzyło mnie
się. I w głowę.

Wytojorne przyjęcie

Odpryski
Każda sprawa ma trzy strony: 

twoją stronę, jego stronę i do 
diabła z tym wszystkim.

*
Nikt nie jest zabezpieczony 

przed mówieniem nonsensów; nie 
szczęściem jest, jeżeli robi się to 
uroczyście. *

Miesiąc miodowy kończy, się w 
momencie, w którym mąż zdej­
muje żonę z piedestału i"wstawia 
do budżetu. *

Miłość nie polega na tym, aby 
wpatrywać się w siebie na wza­
jem, ale aby wspólnie patrzyć w 
tym samym kierunku.

*
Czasami otwarty umysł jest 

zbyt przewiewny na to, aby utrz^ 
mać jakieś przekonanie.

*

Budżet domowy jest to potwier 
dzenie naszych podejrzeń.*

Nigdy nie .możila pocałować 
dziewczyny niespodziewanie — 
można to tylko zrobić wcześniej, 
niż ona na to liczyła.*

Nie śmiejmy się z afektacji mło 
dego człowieka. Przymierza on 
poprostu jedną twarz po drugiej, 
dopóki nie znajdzie swojej włas­
nej. *

Ludzie nienawidzą tych, którzy 
dają im odczuć ich własną niż­
szość. *

Pszczoły wcale nie są tak pra­
cowite, jak nam się wydaje. Po 
prostu nie potrafią brzęczeć wol­
niej.

*
Nasza filozofia życiowa obliczo 

Kobieta prawdomówna jest to|na jest przeważnie na to, aby nam
taka kobieta, która nigdy nie kła 
mie na żaden temat, za wyjątkiem 
swego wieku, wagi i poborów 

swego męża. *
Jedyną pociechą w nowoczes­

nym malarstwie jest fakt, że nic 
w życiu nie może być tak złe, 
jak jest namalowane-

Spójrz: Adam robi co może by
się odzwyczaić od palenia.

umożliwić wyrozumiałe spogląda­
nie na naszą przeszłość.*

Przechwałki mogą być niesłusz­
ne, ale żaden człowiek, który zło 
wił wielką rybę, nie wraca do do 
mu bocznymi uliczkami.|

Drzewo, jest to przedmiot, któ­
ry latami stoi na jednym miejs­
cu, a potem, nagle wyskakuje na 
przeciw kobiety, prowadzącej sa­
mochód

— Moja ryba! — krzyknął roz 
dzierającym głosem jakiś wysoki 
dżentelmen w okularach. — Gdzie 
moja ryba?

— Mam nadzieję, że pod stołem 
— powiedziałam z gniewem, wyj­
mując kawałki galarety ze środ­
kowego loka. — Po co panu ryba?

— Och, przepraszam najmoc­
niej — jęknęła omdlewającym gło­
sem jakaś wytworna blondynka, 
wylewając mi na suknię sos tatar 
ski. — Jaka szkoda! Taki dobry 
sos!

W tej samej chwili ktoś zama­
chnął się widelcem na twarde jaj 
ko i trafił we mnie. Pchnięta sil 
nie naprzód, znalazłam się nagle 
tuż przy stole. Szybko zdjęłam z 
wysokiego stosu jeden talerz, na­
łożyłam sobie zimne mięso i zręrz 
nym ruchem wymijającym odsądzi 
łam się od nieprzyjaciela w naj­
dalszy kąt pokoju.

Wzięłam do ręki nóż i widelec 
i zaczęłam szukać trzeciej ręki, 
żeby potrzymać talerz. Jak sobie 
poradzić? Rozejrzałam się dooko­
ła. Wysoki dżentelmen bez ry­
by.,- ale za to z jakimś rudym wam 
pem w zielonej sukni okupował 
parapet okienny. Omdlewająca 
blondynka usadowiła się na kalo 
ryfeize, panna Kazia — na lodów 
ce. Wszystkie jadalne płaszczy­
zny zostały obsadzone w oka 
mgnieniu. Pozostało tylko radio, 
do którego właśnie zmierzał sam 
pan konsul. Byiam bliżej. Jed 
nym 6kokiem znalazłam się więc 
przy radiu i ustawiłam swój ta­
lerz na głośniku. Talerz podry­
giwał wprawdzie trochę w takt 
muzyki, ale nareszcie mogłam 
jeść.

Skonsumowałam we względ­
nym spokoju swoją porcję i po­
czułam, że budzi się we mme znów 
zainteresowanie dla „zimnego butę 
tu na stojąco’’. Ale dokoła stołu 
wrzała walka, a tym razem jakoś 
nikt nie chciał popchnąć mnie wi 
delcem. Biegałam rozpaczliwie 

na wszystkie strony, ale mur żar 
tocznych pleców był nie oo prze­
zwyciężenia. Zrezygnowałam wre 
szci# z nierównej walki. Zdję­
łam pannę Kazię z lodówki i po­
szłam do domu — głodna, ale bar 
clzo wytworna. (tom)

•wm
A więc to jest morze! Wyobrażałem 

sobie, *e Jest znacznie większe...

Skarb m rzece Busento

Y< padł.

Kio to jest ten okropny babsztyl? 
Moja żona. lla! Ha! A lo pan

Ja? Nie! Pan!

Nikt nie pokonał dotąd środków 
ostrożności, przesięwziętych 1500 
lat temu przez dawnych Gotów. 
Król Gotów Alaryk nagromadzi 
olbrzymie skarby, złupione w 
Rzymie. Wkrótce jednak zmarł, 
a jego następcy odwrócili bieg 
rzeki Busento, zakopali skarb i 
skierowali rzekę z powrotem do 
łożyska. W pobliżu przypuszczal­
nej kryjówki został później wznie 
siony na pamiątkę most, nazwa­
ny Ponte Alerico.

?■£
W średniowieczu do zamków w 

bramach miast, fortec i kościo­
łów wyrabiano klucze, które czę­
sto ważyły 15 kg.

*
Charles Courtney, światowy 

mistrz otwierania zamków, ma o- 
becnie 58 lat, a w czasie swego 
życia otworzył przeszło 100.000 
zamkövr. Największą jednorazową 
sumą, jaką w ten sposób urato­
wał, była suma 2.500.000 f. szt., 
zamknięta w kasie pancernej 
statku „Hampshire", zatopionego 
w roku 1916. Władze japońskie 
wezwały Courtney'a po wielkim 
trzęsieniu ziemi w Tokio w roku 
1923, ażeby otworzył podziemia 
bankowe. W 1930 roku Courtney 
został ciężko ranny przez zawo­
dowych włamywaczy, ponieważ 
odrzucił ich ofertę otworzenia ka­
sy bankowej w zamian za 2.500 
f. szt.

*
Najdoskonalszym skarbcem na 

kontynencie jest skarbiec Banku 
Francji, znajdujący się na głębo­
kości około 60 m. pod powierzch 
nią, Skarbiec ma specjalne urzą­
dzenia, które w razie alarmu izo­
lują bank przy pomocy podziem­
nej „fosy'', wypełnionej wodą. 
Mimo tych wszystkich ostrożno­
ści po upadku Paryża w drugiej 
wojnie światowej Niemcy wesz­
li do skarbca bez żadnych trud­
ności. Ale złota już wówczas w 
skarbcu nie było- 

*
W bibliotece miejskiej w Bal­

timore (USA) od dłuższego czasu 
jakiś czytelnik nie zwracał książ 
ki p. t. „Praktyczny kurs nowo­
czesnego ślusarstwa" Po dłuż­

szych poszukiwaniach odszukano 
(niedbałego czytelnika. Okazało 
się, że odsiaduje on właśnie ka­
rę za włamanie. *

Jedną z licznych manii Herman 
na Goeringa było zbieranie zło­
tych kluczy Starał się on zawsze 
nakłaniać swoich przyjaciół do 
ofiarowania mu obywatelstwa ja­
kiegoś miasta, gdyż wówczas ot- 
rzymywał w darze złotą kopię 
kluczy miasta. Po zakończeniu 
działań wojennych oficerowie ra­
dzieccy znaleźli w jego zamku w 
Karinhall 187 kluczy z czystego 
złota. *

W Filadelfii włamywacze przez 
całą noc ciężko „pracowali" przy 
zastosowaniu wszelkich możfi- 
wych narzędzi, aby otworzyć ka­
sę w wielkiej kwiaciarni. Musieli 
jednak zrezygnować i w dowód 
uznania napisali ąra drzwiach ka- 
sw „Doskonała kasa". Właściciel 
godził €'ę z ich fachowym zda­
niem. (rt)

STANISŁAWA FLESZAROWA

Opowieść niewielka o czterech węgielkach
Ale mateczka Jasia, 
biedna samotna wdowa, 
nie ma na czym herbatki 
Jasiowi upolować.
Już chrustu od dni kilku 
po lesie nie zbierała, 
przy chorym swoim synku 
dzień i nocką czuwała.

DCgeik < /7/a te lis łij ezn ij

W czasie od 1 
odbędzie się w Belgii i Brukseli 
międzynarodowa wystawa filateli­
styczna pod nazwą Bepitec”. Jak 
można się zorientować z zagra­
nicznej prasy filatelistycznej, bu­
dzi ona wielkie zainteresowanie 
na całym świecie.

Poza tym w następnym roku 
czeka nas cała fala zapowiedzia­
nych wystaw, jak w Anglii, Au­
stralii, kanadzie, USA oraz praw­
dopodobnie w Polsce, a to z oka­
zji jubileuszu 90-lccia istnienia 
znaczka pocztowego. Zrozumiale, 
że ta ostatnia interesowałaby nas,
. Jakich filatelistów, najwięcej,

1,20 + 30 c. 1,75 + 25 c. 
fiol.-rójlłw v czöfrvony

Znaczki dostarczyła

10 lipca br.

20 20 Fr.
nieb.-zielony

pFHaleUa Bałtycka"

filatelistycznych 
sprawę tę prze-

stkich naszych 
stowarzyszeniach
myśleć i przedyskutować, by w 
odpowiednim czasie mieć przygo­
towane odpowiednie projekty — 
które napewno przez Min. Poczty 
będą nie tylko poważnie brane 
pod uwagę, ale po prostu pożą­
dane.
Z ŻYCIA TOWARZYSTWA

Donosimy o zorganizowaniu 
przez Gdańskie Tow. Filat. „Ko­
ła w Gdańsku - Wrzeszczu. Ze­
brania odbywają się w każdy 
wiórek od godz. 17 — 20 w gma­
chu YMCA przy ul. Upliagena.

Ja-Bo.

Zasmuciły jsią ptaszki, 
zasmuciły się kwiatki: 
Oj. bieda' Nie dostanie 
Jaś lipowej herbatki.

Wiecie, kto o zmartwieniu 
tym podsłuchał w ogrodzie? 
-\Tasz leniwy węgielek, 
spoczywający w chłodzie. 
Wędrując przez dzień cały, 
zmęczył się już podróżą —- 
(bo leniuchom, to nawet 
i podróże nic służą...), 
położył się na trawie, 
zgarnął liście pod głowę — 
gdy wtem usłyszał nagie 
o chorobie Jasiowej.

Nie mógł już jakoś-zasnąć... 
No. bo cóż z tą herbatą...? 
1'taszki 1v1ko się martwią, 
a kto poradzi na to?
Kto herbatkę zgotuje 
swoim ciepłym płomieniem...?

Jedna jest tylko rada 
na to wielkie zmartwienie! 
Węgielek wiedział o niej, 
więc nie zwlekając chwili, 
drzwi do Jasia izdebki 
bez szelestu uchylił, 
skoczył na palenisko 
w popiołu iskry tlące, 
buchnął jasnym płomieniem, 
wionął suchym gorącem, 
aż się cieplej i jaśniej 
uczyniło w izdebce.

Kto by mywał, że leniuch 
ma takie dobre serce...?

Ot, i już się skończyła 
ta opowieść niewielka 
o polskich, przez świat wielki 

Vvędrującyeh węgielkach.

— Proszą sfą nie pf.beć. Porządek mu­
si być, numer pierwszy mam ja.

^piętki hisionjeziLt
Kiedy w czasie wojny rosyjsko- 

japońskiej Jack London udał się 
do Korei, jako koiespondent wo­
jenny, ogromne tłumy zgromadzi­
ły się aby go powitać. London 
dowiedział się jednak bardzo szyb 
ko, że to nie jego sława autor­
ska ściągnęła te tłumy! Koreań­
czycy dowiedzieli się, że może on 
wyjmować z ust wszystkie zęby 
> wkładać je z powrotem. Ta 
umiejętność była główną atrak­
cją powitania.

GdyNktórego z braciszków 
spotkacie w ich wędrówce — 
to pięknie, moi mili, 
ode mnie go pozdrówcie.

KONIEC

Stojąc na trybunie, słynny pł- 
saiz musiał dla rozrywki tysięcy 
koreańskich gapiów bez przerwy 
wyjmować i zakładać swoją 
sztuczną szczękę.

Temistcklcs, bohater wojny Gre­
ków z- Persami, był przez wszyst­

kie!. swoich współobywateli bardzo 
szanowany.

Podczas jednego z przyięć, jakie 
często urządzał w podarowanej mu 
przez naród willi, zebranym na sali 
dygnitarzom greckim w taki sposób 
przedstawił kolcjn.ść i zależność 
władz greckich.

Postawił na stole swego nbciolet- 
niego syna mówiąc: „Olo iajwyż' 
sza wdadza, oto najznakomitszy z 
Greków. Ateny bow cm rozkażltją 
Grecji, ja Atenom, m:ja żon3 maść, 
a on mojej żonie".

W tej dziedzinie histeria rJe pow­
tarza się, a raczej me zm enia się.
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